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na iyw ioty potęgi i znaczenia w polityce  

obecnych państw europejskich.

łzisiajsze rządy europejskie wszystkie wyw odzą swój po­
czątek z feudalizmu, wszystkie wyrodziły się z podboju. 
Cała dzisiejsza E u ro p a  była niegdyś posiadłością ludów , 
które choćby tylko dla tego, iż są nam znane z dawna i że 
były niezawisłemi od in n y c h , można nazwać i nazwano 
p i e r w o t n e m i ,  a jako im coś przeciwnego u tw o ­
rzy nam się pojęcie ludów  z d o b y w c z y c h .  W  później­
szych czasach ludy p ierw otne i zdobywcze pozlewały się 
w  jedne i te same m assy, a takiemi massami jest większa 
część dzisiejszych n arodów  europejskich; są wszystkie pań ­
s tw a ,  co mają swoje udzielne rządy , jakkolwiek w  tych 
państwach zdarzają się ziemie, w  których siedzi pokolenie 
p ie rw otne  niezmięszane z najeznikami. Francya jest m ię -  
szaniną G allów , F ra n k ó w ,  a w  niektórych okolicach Gal­
lów  i N orm anów ; Anglia mieszaniną B ry ta n ó w ,  N orm a­
n ó w ,  A nglów , S asów ; Rossya massą u tw orzoną  ze S ł o -  
w ianów  i N orm anów  (waregskich), Austrya ze S łow ianów  
iT e u to n ó w : w  niejednej atoli okolicy między sobą n ie p o m ię -  
szanych i tak dalćj, co z historyi pojedynczych narodów  

m  ‘ i



dostatecznie w iadom e i w idoczne. S łow ian ie  jako naród 
należą do lu d ó w  pierwotnych.

Rządy dzisiajsze Europy stojące na pierwiastku feudal­
nym , sw ój początek historyczny kryją zaw sze  w  tym w y ­
padku, że był lud w o ln y ,  został napadnięty i zw yciężony  
przez lud drugi. Lud ten drugi, zw ycięzki,  najezdniczy, 
zdobywczy u ludu pierwotnego naprzód zbierał łup y ,  potóm  
w y m ó g ł daninę roczną, nakoniec w  jego kraju się osiedlił, 
podzielił między sw o ich  jeg o  ziemię i tym sposobem  w y ­
niós ł się na pana; mięszkańca zaś p ierw otnego zrobił sw o im  
niewolnikiem .

Część ziemi słowiańskiej ,  która w  biegu historycznym  
utworzyła oddzielne państwo p o lsk ie ,  niezostała tak naje­
chaną, aby najezdnik w  niej został panem; rozwinęła  sama  
w  sobie rząd, ale że wtedy rząd n iem ógł powstać żaden 
bez przemocy od g ó r y , przeto Polska tym sposobem  tylko 
przyszła do rządu, że jedno stronnictw o to jest rycerskie, 
chwyciło  się rzemiosła zdobyw czego naprzeciw swćj barci 
niew ojennej i pozmuszalo pojedyńcze o p o la ,  powiaty do 
płacenia daniny; potem  podzieliło  ich ziemię między siebie  
i u tw orzyło  zw iązek , który stał się aż socyalnym, czyli rzą­
dem. Otóż widzimy dla czego w  P o lsce  wszystko "inaczej 
Tozwinęfo s ię ,  jak w  innych krajach Europy; dla czego P o l ­
ska stała na zawadzie innym państwom i dla czego dziś nie 
jest państwem  i do polityki udziału niema.

Rząd rossyjski jest normanski, a od X11J. pod koniec  
X V. w ieku  znacznie pierwiastkiem mongolskim podsycony,  
dla tego ma w zn o w io n e  i podw ojone  źródło feudalizmu  
i dla tego jest  prawie ideałem monarchii zupełnie z r ze -  
czyw iszczon ym ; inne ludy słowiańskie w łasnych rządów  
niemają, a przynajmniej tak zaw is łe  i na tak d robnćj  prze­
strzeni , że o tern ledw ie  w sp om n ieć  warto. Mamy tu na 
myśli K s ięs tw o  Serbskie , C zarnogorców i Rzeczpospolitą  
Krakowską.

Chcąc m ó w ić  o pierwiastkach dzisiajszych polityki eu ­
ropejskiej,  musimy m ów ić  o rządach, azatem o rzeczach  
obcych. Uważając zbiór wszystkich rządów jako jednę p o -
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li tyczną ca ło ść ,  trzeba  mieć na u w a d z e  s top ień  w p ły w u ,  
jak i je d e n  lub  d rug i r z ąd  w y w ie ra  na  w szystk ie  s tosunki c y -  
wilizacyi.  W p ły w  ten  w  polityce oznacza  się zw ykle  p o ­
działem p a ń s tw  europe jsk ich  n a  rzęd y ,  a m ian ow ic ie  na 
m o ca rs tw a  i na p a ń s tw a  rzędu  d rugiego  i t r zec ieg o ,  lecz to  
n iejest podz ia ł  dosyć oznaczony i n iew ie le  tłum aczący. L e ­
piej p o d o b n o  będzie  rządy pojedyńczych p a ń s tw  sy s tem aty ­
cznie u s ta w ić  je d e n  obok  d ru g ieg o ,  a z tego  u s ta w ie n ia  
u tw o rz y  nam  się je d n a  idea poli tyki eu rope jsk ie j  i ta  m o że  
będz ie  n a jw łaśc iw sza .

Żeby zrozum ieć  po tęgę  każdego p a ń s t w a , trzeb a  n a ­
p rzó d  p o w ie d z ie ć ,  co to  je s t  p o tęg a  poli tyczna. T e o lo g o ­
w ie  p o w ia d a ją ,  że w szech m o cn o ść  Boska na tern p o le g a ,  że 
B óg  m oże  w szystko  zrob ić  co chce. W  p od obny  spo sób  m o ­
żna się tłum aczyć w zg lęd em  potęgi p a ń s t w ,  k tó rć j  nienależy 
ocen iać  p o d łu g  t e g o ,  czegoby p a ń s tw o  było  w s t a n i e  d o k a -  
zać ,  ale  czego rzeczyw iście  dokazu je ;  n iem ożna  w ięc  u w a ­
żać na s i łę ,  k tó raby  się d a ła  ro z w in ą ć  w  czasie w o jn y ,  lecz 
należy b rać  w  ra c h u n e k ,  ile k tó re  p a ń s tw o  w y w ie ra  w p ły w u  
na w szystk ie  w ypadk i  zachodzące  na horyzonc ie  poli tycznym. 
W z g lą d  w o jsk o w y  je s t  p r a w d a  b a rdzo  w a ż n y ,  ale n ie  sam 
zas ługuje  na  u w a g ę ,  ani n a w e t  n ie jes t  na jp ie rw szym  i na j­
w ażn ie jszym . T rzeb a  o w sz em  w szystk ie  p u n k ta  w  jed n o  
pojęcie  zebrać  i po tęg ę  każdego p a ń s tw a  u p a t ry w a ć  tylko 
w  te r n ,  że inne  p a ń s tw a  od o w e g o  są zaw is łe ,  bądź to  dy­
p lom atyczn ie ,  bądź  w  h a n d lu ,  bądź  pod  w zg lęd em  kościoła, 
albo sw ych  s to su n k ó w  socya lnych ,  a n a w e t  co do ducha. 
W p ły w  tako w y  każdego p a ń s tw a  w ażn ie jszym  się staje, skoro  
się do w ięcćj d rugich p a ń s tw  rozciąga. W  dzis iejszćm ści— 
słem  z jednoczeniu  p a ń s tw  eu ro p e jsk ic h ,  w p ły w  p a ń s tw  je s t  
p o n iek ąd  w za je m n y ,  ale jedn ak  s taw ia jąc  d w a  p a s t w a  obok 
s ieb ie ,  ba rdzo  ła tw o  dojrzeć w p ły w  czynny i w p ły w  bierny, 
niemniej p rz e w a g ę  jed n eg o  w p ły w u  nad  drug im . P a ń s tw a ,  
u których w p ły w  bierny je s t  s i ln ie jszy , n iem ogą  p rz y w ła ­
szczać sob ie  nazw y  m o c a r s t w a .

Z tej w ychodząc  zasady ,  m ożna dzisiajsze p ań s tw a  
w nas tępu jący  sposób  p o s to p n io w ać :
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A. Państw a, które niestoją pod żadnym wpływem  
czyli mocarstwa.

a) Państwa, od których inne zawisną.
I. Mocarstwa kuli ziemskićj:

1) Anglia,
2) Francya,
3) Rossya,

II. Mocarstwa europejskie:
4) Austrya,
5) Prusy,

b) Niezawisłe państwa, które jednakże niemają dosyć siły, 
aby drugie od nich zawisły:

6) Hiszpania,
7) Szwecya.

Zł. Państwa stojące pod wpływem  drugich i u któ­
rych wpływ bierny przeważa.

a) Odosobnione państwa, które same nie są w  stanie oprzeć 
się żadnemu mocarstwu, ale przez położen ie jeograficzne 
i szczególne stosunki, snadno są w stanie utrzymać się 
przy swojćm odosobnieniu:

1) Neapol,
2) Portugalia,
3) Państwo Kościelne,
4) Szwajcarya,
5) Dania.

b) Państwa przyczepione, które w  razie zajścia pomiędzy 
mocarstwami muszą brać udział:

1) Państwa przyczepione, ale z czynnym udziałem 
i to:

n a p r z ó d  takie, co w przymierzu wiele znaczą: 
Hollandya,
Belgia,
Bawarya,
Sardynia;

po  w t ó r e ,  państwa, których przymierze dla 
mocarstw mniej ważne:

Badeńskie,
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W u rt te m b e rg ,
I l a n n o w e r ,
Saksoni3 ,
l l e s sy  jedn e  i drugie ,
T oskani a.

2) P a ń s tw a  p rzyczep ione ,  a le  tylko z b iernym  udziałem .
W  p i e r w s z  e j  l i n i i :

N assau ,
R ru n św ik ,
O iden bu g ,
M eklem burg ,
K s i ę s t w a  Saskie ,
Parma,
M o d e n a ,
W o ln e  miasta  n iemieckie.

W  d r u g i e j  l i n i i :

D ro b n e  p a ń s tw a  niemieckie,
D ro b n e  p a ń s tw a  w łosk ie .

C. Państwa n ie u s ta lo n e ,  lub w których rządy  
pełnom ocn icy  obcy prowadzą.

T u rc y a ,
Grecya,
K s ię s tw a  naddunajsk ie ,
R zeczpospo lita  K ra k o w s k a .

Przy tej całej tabelli zas ługu je  na u w a g ę ,  że o N ie m ­
czech w cale  tu  n iem asz  m o w y .  Z w iązek  n iem ieck i ,  jako  
d o w o ln e  z jednoczenie  m o n a rc h ó w  n iepod leg łych  w  celu 
osiągnięc ia  pew n y c h  i oznaczonych c e ló w ,  a m ianow icie ,  
aby w szyscy  u trzym yw ali  jed n eg o  przy p os iad an iu  k ra jów ,  
k tó re  do każdego z nich należą: ju ż  przez  sw o je  ty lko o b ro n n e  
s tano w isk o  n ie w y w ie ra  c z y n n e g o  w p ł y w u ,  aza tćm  do 
m o c a r s tw  liczonym być n iem oże .  Z na tury  zw iązk u  n ie ­
m ieck ieg o ,  który sk łada  się z w ie lu  zupe łn ie  sob ie  ró w n y ch  
m o n a r c h ó w ,  wyn i ka ,  że zw iązek n iem o ż e  w y s tę p o w a ć  za­
czepnie. Je d n o ś ć  , siła i bezp ieczeń s tw o  p a ń s tw  niem ieck ich  
polegają  tylko na d o b rćm  p o rozu m ien iu  A ustry i  z P ru s a m i  
i na sp o sob ach  myślenia  m o n a rc h ó w  i lu d ó w  niem ieck ich . 

VII. t  *
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A kt zw iązk o w y  N iem iec  był i j e s t  tylko na tu ra ln y m  re zu l­
ta t e m  rzeczyw is tego  s tanu  rzeczy i n iew y p łyn ą ł  ze spo is tośc i  
w e w n ę t rz n ć j ,  je s t  si łą  czysto z e w n ę t rz n ą ;  w a ru je  on  tylko 
to ,  co jak o  w sp ó ln e  okazało  się ze s to su n k ó w  politycznych. 
D o p o k ąd  Austrya i P ru sy  w  zgodzie, tak  d ług o  i cały z w ią ­
zek n iem ieck i w  najlepszćm  p o ro z u m ie n iu ,  skoro  t e  d w a  
p a ń s tw a  w eszłyby  w  p rz ec iw n e  przym ierza  z p a ń s tw am i p o — 
s t ro n n e m i ,  na tenczas  każde p a ń s tw o  n iem ieck ie  stanęłoby  
przy je d n e m  lub d rug ióm  m o c a rs tw ie  i byłoby już  po zw iązk u  
niem ieck im . P ru s y  z A u s try ą  n icm o g ą  tak  ł a t w o  z ryw ać,  
jak k o lw iek  d w a  te  p a ń s tw a  rep re zen tu ją  d w a  p rz e c iw n e  so ­
bie i w ie lk ie  in te re sa  w  N ie m c z e c h ,  a zw łaszcza  n a  czas 
o b e c n y ,  to  j e s t ,  re p re z e n tu ją  p ro te s tan ty zm  i katolicyzm.

P o d  w zg lęd em  w ię c  znaczenia  po li tycznego ,  czyli co do 
w p ły w u  na s to sun k i  poli tyczne E u r o p y ,  zw iązek  niem iecki 
n ie  w y w ie ra  w p ły w u ;  podczas  w ojny  w  E u ro p ie  zw iązek 
niem iecki m usia łby  p ę k n ą ć ,  azatóm  ja k o  ciało poli tyczne 
n ie jes t  n iczem i dla tego  w  pow yższej tabelii p o z am ieszc za -  
liśmy tylko pojedyńczo w szystk ie  w ażnie jsze  p a ń s tw a  n ie ­

mieckie.
P o ró w n a ją c  te raźnie jsze  p a ń s tw a  ze s tano w isk a  history i 

og ó ln ć j ,  Anglii n ie w ą tp l iw ie  p ie rw sz e  p rzypadn ie  miejsce. 
Anglia je s t  m o ca rs tw em  p o tężn ćm  w e  w szystkich pięciu czę­
śc iach  ziemi. O d  n ied a w n eg o  p rze łam an ia  po tęg i chińskiej 
czw ar ta  część tego  zw yciężonego  kra ju  p rzy p ad ła  z n o w u  pod 
w p ły w  i ro zp o rząd zen ie  Anglii. N a p rzes trzen i  dziesięć razy 
tyle w y n o sz ą c ć j , co w szystk ie  k ra je  F r a n c y i ,  n ielicząc w  to  
k ra jó w  angielskich n ieza m ięszka łych ,  lub  przez n a ro dy  k o ­
czujące za lu dn io n ych ,  k tó re  to  k ra je  jak o  przyszły skarb  
r e z e r w o w y  um yśln ie  sam o p as  są  jeszcze  pu szc zan e ,  Anglia 
m a  cztery razy tyle m ię sz k a ń c ó w ,  co F ra n c y a ,  a  p r z y n a j -  
mnićj d w a  razy ty le  co  R ossya .  O lbrzym ićj A ngin  to  n ie ­
zm iern ie  w ie le  d o d a je  s i ły ,  że p rzez  w szystk ie  strefy dzierzy 
k ra je ,  że jój posiad ło śc i  m o g ą  dostarczyć  wszelkich p łod ów , 
jakie  ty lko  są  na z iem i,  że zalega i m a  w  s w ć m  ręk u  w szy ­
stkie w ie lk ie  gościńce  pom iędzy  częściami kuli ziem skiej,  
że celuje w  żeg lu dze ,  h a n d lu ,  p rzem y śle ;  stoi w j s o k o
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w  o św iac ie ,  w  pojęciach po li tycznych ,  a s i łą  zbro jną  na 
m orzach  i kap ita łam i za so b o w e m i w y so k o  się w  g ó rę  w y ­
bija ponad  w szystk ie  inne  pańs tw a .  A nglia  j e s t  m o ca rs tw em  
in o rsk iem , jak iego  h is to rya  n a w e t  w  p o d o b ień s tw ie  nigdy 
n iep rzedstaw ia .  P o łą czo n e  w szystk ie  in ne  m o c a r s tw a  j e ­
szcze się z n ią  na  m o rz u  mierzyć  n iem ogą .  N iem asz  lu du  
na  całej z iem i,  k tó ry by  n ie s ta ł  w  s to su n k ac h  h an d lo w y c h  
lub jak ichk o lw iek  innych  z Anglią. W y so k ie  p o s ła n n ic tw o  
E u ro p y  co do roznoszen ia  cywiiizacyi po całej ziemi od  H i­
s z p a n ó w ,  P o r tu g a lc z y k ó w ,  l l o l l e n d ró w  ca łk iem  przeszło  
na lud  angielski i należycie j e s t  sp e łn iane  p rzez  n iego.

Z ag łęb iw szy  się w  zasoby  po tęg i ang ie lsk ie j , n ie p o d o ­
bna u t r z y m y w a ć ,  cho ć  w ie lu  całk iem  inaczćj m n ie m a ,  aby 
to  p a ń s tw o  miało się pochylać  z p o tę g ą  sw o ją .  Ju ż  ze sa ­
m ego  po jm o w an ia  his toryi ogólnćj lu d ó w  zdaje się to  n i e -  
p o d o b n e m .  A nglia  spe łn ia  w sze lk ie  p o s ła n n ic tw o  cyw ili­
zacyjne i n iety lko go jeszcze  n ie d o k o n a ła ,  ale m ożna  p o ­
w ied z ie ć ,  że je  d o p ie ro  ro zpoczę ła ,  l n d y e ,  to  o g ro m n e  
pole  do zasadzen ia  eu rop e jsk iem i in s ty tu cyam i,  to  o lbrzy­
m ie  ciało  do  na tchn ięc ia  d uch em  ch rześc iań sk im , dopiero  
w  naszym w ie k u  o tw o rz y ło  się dla  dz ia łań  Anglii . Nie 
dzies iątk i la t ,  ale  w iek i są  p o trzeb n e ,  aby rozb ić  ó w  z cza­
s ó w  p rzedh is to rycznych  da tu jący  się o rgan izm  indyjsk i ,  a  cóż 
d o p ie ro  z a p ro w a d z ić  i u g ru n to w a ć  o rg an izm  nasz e u r o p e j ­
ski. N iem ożna  zaś w ą tp ić ,  że organ izm  euro p e jsk i  j e s t  dla 
w szystk ich  n a ro d ó w  kon ieczny ,  że  ca łą  kulę  z iem ską  o p a ­
n o w a ć  i o w ła d n ą ć  m u s i ,  bo  w id z im y ,  że p o  w szystk ich  jć j  
p u n k tach  ju ż  poza tyka ł sw o je  c h o rą g w ie ,  że się w szędz ie  
mnićj w ięcć j  akk lim atyzuje  i że n akon iec  je s t  j e d y n y ,  k tóry  
poda je  silną p o rę k ę  p o s t ę p o w i ,  a ludzkość  tylko p o s tęp em  
żvć m oże  i ród  ludzki z is to t  z ie m s k ic h , ja k o  is to ta  d u c h o ­
w a  do p o s tęp u  p rzezn aczon y ,  bez p os tęp u ,  jak  bez p o k a rm u  
u trzym ać  się nie j e s t  w  stanie.

Z d o b y c ie ,  podbój je s t  z aw sze  tylko p oczą tk iem  i ś r o d ­
kiem do osiągnien ia  dalszego a p ra w d z iw e g o  ce lu :  Anglicy 
w  Indyach  jeszcze  n ieposunęli  się poza  s tad ium  podbo ju .  
Z C h inam i zaś zaw iązal i  dopiero  p ie rw szą  s tyczn ość ,  z k l ó -



rój  p o d b ó j  m a  w y n i k n ą ć .  W e d ł u g  z a s a d  ł f is toryi  n i e p o d o  
b n a  j e s t  p r z y p u s z c z a ć ,  a ż e by  t a k  w a ż n e  d z i e ł o ,  m i a ł o  b y ć  
w  z a r o d z i e  z n i s z c z o n e m ,  a l b o  ż eb y t ak  w i e l k i c h  korzyści  
m i a ł  s i ę  l u d  ang ie l sk i  s a m  d o b r o w o l n i e  z r ze k ać .  J a k  po  
d o p e ł n i e n i u  p o d b o j ó w  r z y m s k i c h  z a k o r z e n i ł o  s i ę  p a n o w a n i e  
R z y m i a n  p o  r o z m a i t y c h  n a r o d a c h  s t a r o ż y t n y c h  i s p o k o j n i e  
w z r a s t a ł o  j e d y n i e  d l a  z a s z c z e p i e n i a  i w y p i e l ę g n o w a n i a  ó w ­
c ze sne j  c ywi l i z ac y i ,  d o p o k ą d  n a r o d y  p o d b i t e  n i e p r z e s z ł y  c a ­
łej  sz ko ł y  i n i e by ł y  w s t a n i e  c h o d z i ć  p o  j e j  d r o g a c h  o w ł a ­
s ne j  m o c y ;  j a k  n i e u p a d ł  n i gd zi e  w p ł y w  g r e ck i  p r z e z  w o j n y  
A l e x a n d r a  n a  w s c h ó d  a zya tyc ki  z a n i e s i o n y ,  d o p o k ą d  życie  

g r e c k i e  n i e p o p r z e s i ą k a ł o  w i e l u  l u d ó w  w s c h o d n i c h ,  t a k  t ez  
i w p ł y w  a ngie l sk i  n i e p r z e s t a n i e  w  p os t a c i  g w i a z d y  p r z y ś w i e ­
c a ć  n a  h o r y z o n c i e  i nd y j sk o  -  c h i ń s k i m ,  d o p o k ą d  n i e d o j d z i e

s w e j  w y s o k o ś c i  n a  ł u k u  i c a ł k o w i t e j  p e ł n i ,  a p r z e z  cały 
c ią g d o c h o d z e n i a  b ę d z i e  zas i l a ł  i u t r z y m y w a ł  z a r a z e m  p a n o ­

w a n i e  i i s t n i en i e  Angl i i .
N a j d z i e l n i e j s z ą  i n a j g r u n t o w n i e j s z ą  p o d p o r ą  p o tę g i  a n ­

gie l skie j  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  j e g o  u s p o s o b i e n i e ,  k t ó r e  o t r z y ­
m a ł  o d  p r z y r o d z e n i a  i r o z w i n ą ł  w  b i e g u  c za su .  L  A n g l i k ó w  
w y b i j a  sz cz eg ó l n i e  ta  p r z e d s i ę b i e r c z o ś ć  w  p o m y ś l e ,  a d o ­
s t a t e k  e n e r g i i  d o  w y k o n a n i a ,  n i e m n i e j ,  że  t a k  p o w i e m y ,  
z m y s ł  p r a k t y c z n y ,  k t ó r y  się  t a k  s i l ny m o k a z u j e  w  p r z e m y ­
ś le .  An g l i cy  m a j ą  w s z y s t k i e  w ł a s n o ś c i ,  k t ó r e m i  się  o d ­
z na cz a ł y  t e  n a r o d y ,  c o  o d g r y w a ł y  w a ż n ą  r o l ę  w  dz ie j ach,  

a d o  t e g o  n i e m o ż n a  A n g l i k o m  z a p r z e c z y ć  g ł ę b o k o ś c i  w  p o j ­
m o w a n i u  c e l ó w  ś w i a t a  i c h r z e ś c i a ń s k i e g o  u c z u c i a  dla  c z ł o ­

w i e c z e ń s t w a .  J e ż e l i b y  t u  k t o  z a g a d n ą ł  n a s  o  n ę d z ę  klassy 
w v r o b n i c z ć j  w  s a m ć j  A n g l i i ,  t o ć  j ej  z a p i e r a ć  n i e l . ę d z i e my ,  
a le  w y n i k n ę ł a  o n a  z n a z b y t  r a p t o w n e g o  p o d n i e s i e n i a  się  
p r z e m y s ł u ,  c h o d z i  l ud  a ng i e l sk i  o k o ł o  ś r o d k ó w  z ar a dc zyc h 
i p e w n o  z a r a d z i ć  z d o ł a ,  l ecz  n i k t  A n g l i k o m  o d j ą ć  tej  z a ­

s ł ug i  n i e p o t r a f i ,  że  w y r z e k l i ,  iż c z ł o w i e k  n i e w o l n i k i e m  hyc  
n i e m o i e  i dziś  t r o s k l i w i e  p i l n u j ą ,  a by  p r z e z  h a n d e l  M u r z y  
n a m i ,  n i e w o l a  z as i ł k u  n i e z y s k i w a ł a .  P a s d z  m o ż e  i t u  z a ­
r z u t ,  że  Angl icy  dla  t e g o  n i e p u s z c z a j ą  do  A m e r y k i  M u r z y ­
n ó w ,  aby w z i ą ś ć  górę,  z p ł o d a m i  w s c h o d n i o -  i nd y j sk ie m.
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a to  czyniąc k o sz low n ie jszćm  o b rab ian ie  p lan tacy i ,  p o d n o ­
sząc  ceny wyżćj jak  ich w ła sn e  i w  ko ń cu  niszcząc h an d e l  
am erykańsk i  to w a ra m i  ko lonia lnem i z Iu i ro p ą .  Z daje  się to  
nazby t  w y ra f in o w a n y m ,  aby  m iało  być rzeczy w is tem ,  ale  
bądź  jak  chcesz mniejsza o p o b u d k i ,  d o sy ć ,  że Anglicy zno­
szą n ie w o lę ,  a  sam  czyn je s t  ju ż  b a rd zo  p ięknym . Że A n ­
glia zbyt p o w o ln ie  o trząsa  się z c iężaru  a rys tokra tycznego  
w e  w ła sn y m  d o m u ,  to  ty lko  po lega  na  t ć m ,  że ona  jes t  
o g ro m e m ,  a każdej sile  op ie ra  się ciało  zaw sze  w e d łu g  s to ­

su n k u  sw ćj ciężkości.
S tan o w isk o  Ir land y i ,  sp ó łub ieg an ie  się ze S tanam i Z je -  

d n o c z o n e m i ,  w ą tp l iw e  i tylko n a  o rężu  o p a r te  p osiadan ie  
I n d j i , zak łócen ia  d o m o w e  p a u p e ry z m u ,  u s ta w y  zbożo w e , 
sp o ry  rel ig i jne  jak k o lw iek  zdają  się być oznakam i zbliżają­
cego  się u p a d k u ,  p rzecież  rzeczyw iśc ie  n ieos łab ia ją  po tęg i 
angielskiej.  M o żem y  n a w e t  p o w ie d z ie ć ,  że j ą  p ra w ie  p o d ­
n o s z ą ,  a to  ty m  s p o s o b e m :  ty le  sp o rn ych  p u n k tó w ,  ro z ­
dzie la ją  n a ró d  na  s t ro n n ic tw a ,  ale n ie  na tak ie ,  k tó reby  w e  
w a lce  o sw ój in te res  zan iedbyw ały  d o b ro  n a r o d o w e ,  lecz 
o w sz e m  na  s t ro n n ic tw a ,  k tó re  ty lko n a  innś j  d rodze  p o p ie ­
ra jąc  s p r a w ę  n a r o d u ,  ch cą  z rob ić  d o b re  i dla  n iego  i dla 
siebie. K aż d e  jed n ak ż e  angielskie  s t ro n n ic tw o  m a  ciągle 
n a  o k u  in te re s  o gó lny : p rzez  w o ln o ś ć  d ru k u  w y ro b i ło  się 
p rz e k o n a n ie ,  że z p o ło żen ia  o g o łu  płynie  tylko szczęście 
lu b  n ie szczęśc ie ,  n a  w szystk ie  ind yw id ua .  S t ro n n ic tw a  
w ię c  angielskie , n ie ty lko żadnćj nigdy n iep rzyn oszą  s tra ty  
o g ó ło w i ,  ale te  w ie lk ą  korzyść ,  że ich naczelnicy zajęci cią­
gle m yślą  socy a lną ,  da ją  poznać  n a ro d o w i  s w e  zdolności,  
o d b y w a ją  p rak tyczn ą  szkołę  na zg rom ad zen iach  lu d u ,  a  za ­
b iegam i w  in te res ie  s t ro n n ic tw a  u c h w alan iem  p e tycy i ,  w y ­
kszta łca ją  się na dzielnych cz ło n k ó w  p a r la m e n tu ,  na silnych 
k ie ro w n ik ó w  o p in i i ,  a zarazem  w ła d z y  p ra w o d aw czć j  i w ła ­
dzy w y k o n aw czć j .  W  tak iem  p o łożen iu  rzeczy w szystk ie  
w yp adk i  i za jśc ia ,  k tó re  gdzieindziej zagrażałyby w ie lk iem  
n iebezp ieczeńs tw em , zupe łne m  rozprzężen iem  org an izm u  n a ­
r o d o w e g o ,  w  Anglii ra zem  po łącz o n e  s tan ą  tylko do w y n o ­
szenia  w ie lk ich  t a l e n tó w  i ch a ra k te ró w  na  szczyt n a ro d o w y .
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Stanowisko Anglii względem innych państw europej­
skich, jest nietylko niezagrażającćm, ale można powiedzieć 
sprzyjaznem. Żaden naród europejski niepotrzebuje się 
obawiać, aby go Anglia podbijać lub z drugiemi mocar 
stwami na współki podzielać chciała. Cala styczność Anglii 
z kontynentem europejskim, kończy się na handlu ile być 
może najkorzystniejszem. Może Anglia innemu państwu 
szkody porob ić, a mianowicie pozabierać okręta, poniszczyć 
nadbrzeżne twierdze, poblokować porty, ale i w  tern n ie - 
jest za skorą, bo może doznawać repressalii, a repressaha 
szkodzą handlowi i są przykre dla kupca, który ich doznaje. 
Anglia ledwieby umiała swoje wojska prowadzić po konty­
nencie europejskim i dla tego od dawnych czasów, chyba 
tylko na pobrzeżach staczała lądowe bitwy. Nie leży w  jej 
interesie handlowym zaczepnie występować przeciw E u ro - 
pie i zawsze ją też znajdziemy jako sprzymierzeńca mocarstw 
i narodów dających tylko odpór. Owszem mocarstwo, które 
się posunie do zadarcia z całą Europą, może być pewne, 
że poruszy Anglią przeciwko sobie. Anglia stoi do naro­
dów europejskich w  tym samym stosunku, co kupiec do 
odbiorców swoicb; jest zgoła względem drugich układną, 
uprzejmą, kocha icli dla pieniędzy, które mają w  kieszeni. 
Dodajmy do tego, że Anglia jest kupcem zdłużonym, który 
potrzebuje wielkiego przychodu na opłatę procentów, u któ­
rego każde zwaśnienie się z odbiorcami, mogłoby w bardzo 
wielką nierównowagę wprowadzić przychód i rozchód, lak 
więc polityka angielska w innych częściach kuli ziemskiej 
zaczepna i zdobywcza, w  Europie okazuje się bardzo spo­
kojną i potulną, a całe usiłowania obraca, aby tylko pokoj 
na żadnym punkie naruszonym niezostał.

Nie z jednej p o b u d k i  można powiedzieć, że braneya 
jest na zupełnie przeciwnem stanowisku. Pomimo wszel­
kich przesądów w opinii europejskiej, którą Niemcy i R os- 
svanie na wspólkę utw ierdzili od czasu upadku Napoleona, 
Francya jak jest na kuli z i e m s k i ć j  drug.em dopiero mocar­
stwem po Anglii, tak co do wpływu i znaczenia w Europie, 
stoi przed Anglią i bez zaprzeczenia na najpierwszem m ie j-
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scu. O d  d w ó ch  se t  la t F ra n c y a  u trzym uje  się przy tć m  
p ie rw s z e ń s tw ie ,  dob iła  się n a w e t  p a n o w an ia  n iem al nad  ca­
łym k o n ty n e n tem  i le d w ie  p rzez  koalicyą ,  całćj z m ałym  
ty lko  w y ją tk iem  E u ro p y  z p an o w an ia  sw e g o ,  ale nie z p rz e ­
w o d n ic tw a  politycznego z ep ch n ąć  się pozw oliła .  P rze z  
sw o je  p o ło żen ie  F ra n c y a  sąs iaduje  ze w szystk iem i n a rodam i,  
k tó re  chrześciańsk ić j  E u ro p ie  p rzew odn iczy ły  k iedykolw iek  
na  d ro d ze  cyw ilizacyi i o ś w ia ty ,  a zaw sze  w y w ie ra ły  na  
n ie  sw ó j w p ły w  przew ażny .  S a m a  u m ia ła  się ściśle z d ro ­
bnych  p a ń s tw  w  jedn ę  całość zc en t ra l izo w a ć ,  a ty lko przez 
g ran icę  od  F ran cy i  i W ło ch y  i N iemcy w ieczn ie  spuszczają  
z oka  in teres  ogólny dla d rob iazgo w y ch  i osob is tych  in te re ­
só w .  H is to ry a  n iepokazu je  p rzy k ład u ,  ażeby tak  liczny 
i tak  ośw iecon y  lu d ,  jak im  je s t  f rancuzk i ,  s tan o w i ł  r ó ­
w n ie  jednos ta jną  i śc isłą  całość. O b o k  tego  w y p ły w a  
zn o w u  z ch a rak te ru  n a ro d o w e g o  i z n a tu ry  u rząd zeń  p o ­
li tycznych. że F ra n c y a  sw o je  działanie  szczególnićj ku  in­
nym  kra jom  obraca .  L u d  francuzki m a  żądzę  socyalną , 
żądzę o rgan izo w a n ia  św ia t a ,  p rzez  k tó rą  zaw sze  n a p rz ó d  
u cz u w a ł  po trzeb ę  zmiany w  fo rm ie  rzą d u  i obyczajach, 
a nas tęp n ie  zaw sze  p ie rw szy  u m ia ł  się tej zmiany d o ­
bić. M o n a rc h ią  śc is łą ,  jako  k o ro n ę  feudalizm u na jzupe łn ie j  
w y k sz ta łc i ł ,  n ieza w is ło ść  k o śc ie ln ą ,  a bez z ry w an ia  z c a -  
łć m  ch rze śc iań s tw em  i jeg o  nacze lną  w ład zą  w y jed n a ł  sobie; 
nareszc ie  w  rew o lu cy i  na ko ń cu  X V II I .  w ie k u  z łam ał f e u -  
dalizm i do  je g o  k orzen i sięgnął.

Z F rancy i —  a to  s ta n o w i  jć j p rz ew ag ę  idą  w szy ­
s tk ie  im pulsy  dla życia lu d ó w  europ e jsk ich .  W y p a d k i  f r a n -  
cuzkie  są  poli tycznym b a ro m e tr e m  dla naszego k a w a łk a  kuli * 
z iem skić j .  L u d  francuzki czuje  to  b a rdzo  d o b rz e ,  m a  się 
za p rze w o d n ik a  w  w ie lkić j myśli i zmierza do  rządzen ia  
ś w ia t e m ,  k tóre j  to  żądzy n ieb rak ło  ż ad n e m u  n a ro d o w i ,  co 
od eg ra ł  w a ż n ą  ro lę  w  dziejach ludzkości.

T e n  k ie ru nek  n a ro d o w y  us ta lony  za czasów  L u d w ik a  X IV . 
od  rew o lu cy i  i N a p o le o n a ,  nigdy z oka  n iespuszczony, ro z ­
w i ja  się c ią g le ,  a m a  silną p o d p o rę  w  ścisłćj c en tra l izac j i  
n a ro d u .  Gała w ład za  rządzen ia  zo w szystk ich  s t ro n  z b i e -
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guje  się do  kilku tylko rą k  u  g ó ry ,  a  n a w e t  na jd robn ie jsze  
in te re sa  g m in ,  z a ła tw ia ją  s ię  na  w ie rz c h o łk u  pyram idy ,  
w  które j  kształcie  m o żnaby  sob ie  p rzed s ta w ić  cały rząd  f r a n -  
cuzki. P a ryż  je s t  w  tak ićm  znaczeniu  sto licą  F r a n c y i ,  jak  
by ł niegdyś Rzym  sto licą  rzym sk iego  p a ń s tw a .  P rzez  to 
scen t ra l izo w an ie ,  F ra n c y a  czuje się n iezm iern ie  na  s i ł a c h : 
n ied z iw  w ię c ,  że  n ik o m u  u s t ę p o w a ć  n ie lu b i ,  a ztąd p o c h o ­
p n ą  je s t  do w o jn y  i w  niej p rzyw ykła  zw yc ięz tw a  odnosić .

F ran c y a  lu bo  n iem a kolonii po  w szystk ich  częściach 
kuli z iem sk ić j ,  j a k  A n g lia ,  p rzecież zaraz po  niej p ie rw sze  
miejsce  zajm uje co do swój siły  na m o rzu  i dla  tego  zasłu­
guje na  ty tu ł  m o c a r s tw a  kuli ziemskićj. P o d  tym  w zg lę ­
dem  je s t  w ię c  ciągle n ie jako p rzec iw n iczką  A ng lii ,  a  n a w e t  
ch oć  z n ią  zosta je  w  najlepszćm  p o ro z u m ie n iu ,  przecież 
nigdy do w o je n  zam orsk ich  z n ią  się n ie sp rz y m ie rz a , lecz 
o w sz e m  w  odległych zam orsk ich  krajach  ciągle p rzec iw  nićj 
w alczy. Z tej to  przyczyny F ra n c y a  j e s t  na tu ra ln y m  sprzy­
m ie rzeń cem  S ta n ó w  Z jedn oczo ny ch ,  w ice  króla  egipskiego, 
a zazdrośn ie  pa trzy  na  p o d b o je  angielskie  w  In d y a ch ;  co się 
tyczy innych k ra jó w ,  k tó re  b rzegam i do tyka ją  m o rza  Ś ró d ­
z ie m n e g o ,  o n ie  z A nglią  się u b ie g a ,  b o  na  tćm  m orzu  
chc ia łaby  tylko sam a p a n o w ać .

W p ł y w  l r a n c y i  na  kontynencie  E u ro p y  ogran icza ją  dw a  
sąs ied n ie  m o c a r s tw a ,  to  j e s t  A u s try a  i P ru s y .  A u s trya  
n a jg łów nić j  p rzez t o ,  że po d  w ła d z ą  trzym a n iem ało  k ra ­
j ó w  w ło sk ich .  P r u s y ,  że s trzegą  R e n u ,  a o b a d w a  m o c a r ­
s tw a  w sp ó ln ie  przez t o ,  że  u m ie ją  w szystk ie  p a ń s tw a  n ie ­
m ieck ie  zn iew a lać  do zgody i harm onii .

F ra n c y a  sw o je  w id ok i  poli tyczne m o że  tylko w  d w ie  
s t ron y  zw raca ć :  a lbo  będz ie  się s ta ra ła  sw ój w p ł y w  i p r o ­
p ag a n d ę  socyalną  na kon tynenc ie  ro zsze rzać  i p a ń s tw a  p rzy ­
g ran iczne  zaw is łem i od  siebie  czynić ,  a lbo  tćż  p o k us i  się 
o zc ieśn ien ie  w p ły w u  angie lskiego po za  E u ro p ą .  W  ogóle  
zaw sze  o b u d w u  tych s t ron  trzym ać  się m u s i ,  lecz w  m iarę  
okoliczności jednć j lub drugićj w ięcćj u s i łow an ia  i s ta rań  
pośw ięci .  D o p o k ą d  A ustrya  i P ru s y  są  w  zgodzie, a przezto  
w iążą  się w  je d n ę  ca łość , w szystk ie  p a ń s tw a  n iem ieck ie ,  tak
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długo t ru d n o  F ra n c y i  na  N iem cy uderzyć  i o R e n ie ,  jako  
granicy na tu ra ln e j  i s tra teg icznej myśleć. Co zaś do w a l ­
czenia o p a n o w a n ie  na  m o rz u  z A ng lią ,  F ran cy a  tylko w t e — 
dyby pom yśleć  m o g ła ,  gdyby stanęła  na czele tych w szy ­
stk ich  p a ń s t w ,  k tó re  m a ją  także  flotty i dla k tó rych  p a n o ­
w a n ie  angielskie  j e s t  p o n iek ąd  uciąż liw e.  O p a n o w a ć  zaś 
n ap rzód  cały k o n ty n e n t ,  a dop ie ro  się mierzyć z A n g l ią ,  to  
już było  o lbrzymim pro jek tem  N a p o le o n a ,  ale  się tćż n ie— 

p o w io d ło .
My w ie rzy m y ,  że n arody  n a josw iecensz© , jak iem i są 

Anglia i F r a n c y a ,  p ozn a ły ,  że dla p osun ięc ia  p o s tę p u  przez 
ca łą  l u d z k o ś ć /  po trzeba  pom iędzy  n iem i zgody i dla  tego  
żyją w  p o k o ju , a n a w e t  sym patyzu ją  ze sobą .  Po li tycy  
p rak tyczn i ,  którzy z rzem io s ła  n ieu m ie ją  nic ze sz lachetnego  
s tan o w isk a  p o jm o w a ć ,  to  zbliżenie się w z a jem n e ,  u w aża ją  
tylko za s to su n ek  c h w i lo w y ,  w y w o ła n y  je d y n ie  w  tym celu, 
aby K on s tan ty n o p o la  n ie o d d ać  w  ręce  ro ssy jsk ie ,  a p rze ­
szkodzić Belgii do zjednoczenia  się p rzynajm niej  h a n d lo w eg o  
z N ie m c a m i ,  to  j e s t  p rzez p rzys tąp ien ie  do zw iązku  ce lnego .  
U trzym ują  o n i ,  że przyjaźń an g ie lska ,  jak  j e s t  n ie na tu ra ln ą ,  
tak n a w e t  i bard zo  k o sz to w n ą  dla F rancy i .  N iew ie rz ą  też  
w  t o ,  aby  p rinc ip ium  konsty tucyjne  i w o ln o ś ć  d ru k u  miały 
s tan o w ić  to  o g n iw o ,  k tó re  spa ja  d w a  n a rod y  do w iecznćj 
z so b ą  w alk i p rzeznaczo n e .  W e d łu g  tak iego  zap a t ry w an ia  
się na rzeczy ,  F ra n c y a  przez b ra ta n ie  się z A ng lią ,  m a  o k a ­
z y w a ć  n ie jako s łabość  i l e t a r g ,  bo  się sam a  za trzym uje  
w  sw ych  g łó w n y c h  d ą ż en iach ,  to  j e s t  ani n ies ięga  po p a ­
n o w an ie  na  kon tynenc ie  e u ro p e jsk ie m ,  ani n iechodzi koło 
t e g o ,  aby  na  m o rzu  i p o d  w zg lędem  kolon ijnym  sp ro s tać

Anglii. .
P o  Anglii i F rancy i n ie w ą tp l iw ie  p rzyp ada  miejsce  R o s -

syi, ja k o  trz e c ie m u  m o c a r s tw u  kuli ziem skiej.  R ossy a  g ó ­
ru je  n a d  A u s try ą  i P ru s a m i  dla t e g o , że je s t  p o tę ż n ą  n ie— 
tylko n a  lądz ie ,  a le  u trzym uje  także  znaczną  i lo t tę ,  że n ie  
w  sam ćj E u r o p ie ,  lecz n ad  ba rdzo  znacznym  k ra je m ,  p a ­
nu je  i w  A zyi,  że j e s t  nareszc ie  p a ń s tw e m ,  k tó r e  się trzy­
m a polityki zaczepnćj i zdobyw czćj.  R ossya  dla sw ej w ie!— 
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kićj o b sze rn o śc i ,  a  ze szczup łą  łu dn ośc ią  n iem a  w ie lk ić j  
po tęg i c z y n n e j  p od  w zg lęd em  zaczep ny m , czy nn ym , ale 
m o ż e  się doskona le  b ro n ić  i j e s t  ba rdzo  o d p o rn ą .  Z dobyc ia  
R ossy i w  E u r o p ie  ro zc iąga ją  się p r a w d a  w  krajach  w szy ­
s tk ic h ,  z k tó rem i gran iczy ła :  to  j e s t  tu r e c k ic h ,  po lsk ich  
i sz w edzk ich ;  atoli rządy  w szystk ich  tych trzech  k ra jów  były 
n a ó w c z a s  s łab e  i p r a w ie  n ies taw ia ły  czoła Rossyi. J e s z c z e P o — 
lacy na jw ięce j  się szam ota l i ,  ale zaw sze  tylko s a m i ,  bez 
sp rz y m ie rz e ń c ó w ,  o w szem  m ając  drugich  są s ia d ó w  p rzec iw  
so b ie ,  a  na s t ro n ie  R o ssy i ;  n a w e t  P o la c y  nie ruszyli się 
p rzez  w szystk ie  sw o je  ziem ie  w  jed n e j  chw ili  i r a z e m ,  ale  
ty lko w  n iek tó rych  częściach k ra ju ,  a  n ad to  w  tych n a w e t  
częściach n ie  w szystk ie  p o w s ta w a ły  s tan y ,  nie cały l ud ,  ale 
tylko sz lachta  ze służącymi i z łapanym i w  r e k ru ty  n ie w o l­
n ikam i czyli c h ło p a m i ,  co n iem ieli żadnego  in te re su  w  w o j ­
nie. P o m im o  to  P o lacy  w  żadnćj w o jn ie  niezostali p o k o ­
n an i  na  p o lu  b i tw y ,  ale  dali s ię pozaś lep iać  na  d rodze  dy­
p lo m aty czne j ,  na  k tó rć j  ty lko  zp ru chn ia łe  i ty lko  na zysk 
indy w idu a ln y  ro z sy p a n e  s z la c h e c tw o ,  s ta n o w i ło  w y bo rny  
m a te ry a ł  dla z a c h o d ó w  nieprzyjaciela. W  tak iem  n a w e t  
p o ło ż e n iu  R o ssya  led w ie  po tra f i ła  dać  ra d ę  cząstce  P o ls k i ;  
R o ssya  za tem  jak k o lw iek  u w ażan a  j e s t  za m o c a r s tw o  zacze­
p n e ,  przecież w zaczepce u d o w o d n ią  s w ą  słabość. P r a w d a  
a to l i ,  że R o ssy a  w  o d p o rze  j e s t  p a ń s tw e m  nie do p o k o n a ­
n ia ;  R o ssya  w ła śc iw a  po  za D n ie p re m  s tan o w i  je d n ę  ty lko 
w a r o w n ą  tw ie rd zę .  K ra j  n ie lu d n y ,  z ludźm i i ko ńm i na 
t r u d y ,  a n iedo s ta tek  n iezm iern ie  w y t rw a łe m i ,  m nićj zam o ­
żny w e  w szelk ie  z a p asy ,  Jeżący w  strefie z im nć j ,  do  tego 
kraj mający  fo rm ę rz ądu  a b s o lu tn ą ,  a z lu dem  re lig ijnym 
i ś lepo  p o s łu szn y m , u m ie  n a jezdn ika  og łod z ić ,  za tykaniem  
p o cho dn i  w  w łasny ch  dachach  z miejsca do miejsca w y k u ­
rz a ć ,  a d oc iągnąw szy  bój do z im y , re sz tę  os tro śc i  p o w ie trza  
poruczyć  i rzadka  tam  z im a ,  coby z m rozam i jak o  potężny  
sp rzym ierzen iec  n iedopisa ła .  A leć i Szw ecya  zdobyw ała ,  
i S zw ecya  j e s t  n ie p o d o b n ą  do zdobyc ia ,  a przecież ty lko na 
krótki czas jaśn ia ła  jako  m o c a r s tw o ;  p o tć m  zaszła jć j gw iazda  
n a  horyzoncie  eu ro p e jsk im  i dla sw eg o  tylko ju ż  k ra ju  św ieci.
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R ossya  w y w o d z i  w ie lk ą  p o tęg ę  z uczuc ia  re l ig i jnego 
w  lu d z ie ,  a z p o łączen ia  religii z w ład zą  poli tyczną  w  j e -  
d nćm  rę k u ;  ta  s t ro n a  jeszcze  na jw ięce j nada je  jć j  m o cy  r z e ­
czyw is te j ,  inne  zaś w szys tk ie  żyw io ły  są  tylko p ozorne .

P o w ia d a ją :  R o ssy a  d o p ie ro  rozp oczy na  sw ó j z a w ó d  
po li tyczny , je s t  p a ń s tw e m  m ło d z ie ń c z e m , a p rzez  o ś w ia tę  
ro z w in ie  sw ą  s i łę ,  a le  cóż to  znaczy? R o ssya  ja k  ro z w in ie  
s w ą  o ś w ia t ę ,  s traci s w ą  w ia rę  religijną w  m o n a rc h ią  ab so ­
lu tn ą ,  to  tćż  pozbędzie  się tego  zkam ien ia łego  p o s łu sz e ń ­
s t w a ,  k tó re  jś j  m o c  n a d a je ,  osłab i fana tyzm , zd ecen tra l i ­
zu je  się c a łk iem , a ob racając  ca łą  u w a g ę  na  sieb ie  sam ą ,  
n ie p rz y m n o ż y , ale uszczupli sw ej siły. R o s s y a ,  p o w iad a ją ,  
sk łada  się ze szczepu  p o tę ż n e g o ,  ale p rzecież m a kra je  p o l ­
skie ca łk iem  innego  p ie r w ia s tk u ,  m a  p ro w in cy e  n a d  z a to k ą  
f in icką , tudzież k ra je  n a d  m o rzem  B altyck ióm , w  k tó rych  
lud  letycki w  c iem nocie  najgrubszej po g rążo n y ,  a in te l l ig e n -  
cya m ogąca  si łami k ie r o w a ć ,  całk iem  n iem ieck a ,  a od  n ie ­
jak iego  czasu  dla p rze ś lad o w an ia  rządu  już  m u  ca łk iem  n ie ­
przychylna . R o ssya  p o p ie ra  o św ia tę  tylko p o z o rn ie ,  ale  
w  rzeczyw is tośc i  dla n iep o ru szen ia  w szystk ich  s to su n k ó w , 
aż do  na jdrobnie jszych  n itek  k o rz en n y ch ,  m us i  się lękać  
o św ia ty  i m us i  ją  ca łem i s i łam i od s ieb ie  odpychać .  R o s -  
syi po tęg a  spoczy w a  w  z iem i,  ale  nie w  d u ch u  m ię s z k a ń -  
c ó w ,  bo  ani w  tysiącznym R o ssy an in ie  duch  jeszcze  się 
n ie o d e z w a ł  —  bo  w  na ro d z ie  duch tak  d o p ie ro  leży, jak  
leży o w o c  w  n a s ie n iu ,  co je szcze  ani do  ziemi się n ie d o — 
stało . O g ó ln e  p o c z u w a n ia  ducha  w  sobie  n ie jes t  sa m ą  
idealną  o zd ob ą  n a r o d ó w ,  ale  s tan o w i także ich m o c  i p o ­
tęgę  m ateryalną . P o tęg i  rossyjskiej n iem ożna  w c a le  p o r ó ­
w n y w a ć  ani z A nglią  ani z F r a n c j ą ,  ani n a w e t  z A us tryą  
i n ie w ia d o m o ,  czyby n iep ad ła  n iżć j ,  jak  po tęga  innych j e ­
szcze p a ń s tw  europe jsk ich .  P rz e w a g a  Rossyi m o że  s ię  
p rz e d s ta w ia ć  chyba tylko p o d  w zg lęd em  m il i ta rn y m , ale 
po d o b n o  i z tej s t rony  n iep o w in n a  w z b u d za ć  po s t rach u .  T e  
d ług ie  w yliczan ia  w o js k ,  k tó re  czytamy w  dziełach s ta tys ty ­
cznych ,  n iew ie le  s t a n o w i ą ,  a zw łaszcza ,  że sw e  is tn ienie  
g łó w n ie  tylko w in n y  bierności p a p ie ru ,  k tóry  każdą  rzecz
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p o z w a la  na  sob ie  pisać. R ossya  bardzo  n ie lu d n a ,  z t r u ­
dno śc ią  ty lko  zbiera  i fo rm uje  w o js k a :  do teg o  po tak w i e l -  
kićj p rzes trzen i k ra ju ,  dziesięć razy d łuższego  p o trzeb u je  
cza su ,  jak  się to  dzieje w  innych p a ń s tw a ch  E u ro p y .  W  cią­
g u  d ług iś j  a wielk ićj w o jn y ,  n a t rac iw szy  dużo w o js k a ,  n i e -  
by łaby  w  stan ie  ani go d o k o m p le to w a ć ,  a cóż dop ie ro  
zw ięk szać ,  gdyby tego  w y m ag a ła  po trzeb a .

C o się tyczy zdatności  i w aleczności  w o jsk  rossyjskicb, 
to  p rzyznać  t r z e b a ,  że dla n ich  o w o  ś lepe  p os łu szeńs tw o ,  
n ędzn e  życie ,  są  r ó w n ie  dob rem i p o b u d k a m i ,  jak  dla lu d ó w  
o św ieco n y c h  h o n o r ,  uczuc ie  o b o w ią zk u  i sam o  n a w e t  p o ­
św ięcen ie .  A toli to  da się tylko p o w ied z ie ć  o m ass ie ,  co 
zaś ta le n tu  na w yższem  s ta n o w isk u  R o ssy an ie  p ra w ie  w cale  
n iem ają  i od  czasu  P io t r a  W ie lk ie g o  w y jąw szy  tylko S u -  
w a r o w a ,  w szyscy znakom its i  w o d z o w ie  byli zaw sze  cu d zo ­
ziemcy. A toli i ci cudzoziem cy coraz  gorzćj p ro w ad za ją  
w o js k o ,  a os ta tn ie  w o jn y  z T u rk a m i ,  P o lakam i i C z e rk ie -  
sam i każą całk iem p o w ą tp ie w a ć ,  czy R ossya  j e s t  p o w o ła n ą  
d o  odnoszen ia  zw ycięztw . W ia d o m o  n a d to ,  że na w ojnę  
p o trzeb a  p ieniędzy i jeszcze  p ien ięd zy ,  a to  n iezm iern ie  
t r u d n y  a r tykuł dla Rossyi. G óry  u ra lsk ie  co roczn ie  w ie le  
d osta rcza ją  kruszczu, ale to  d ow iedz ione ,  że kopaln ie  i m e n ­
nice  m a ło  mniej z jedzą jak  w y ro b ią  i inaczej być n iem oże, 
bob y  k ruszec  m us ia ł  spadać  w e  w ar to śc i .  Cóż zaś m ogą  
k o p a ln ie  uczynić w  R o ssy i ,  gdzie m ach iny  i w sze lk ie  u r z ą ­
dzen ia  da lek o  ko sz tow n ie jsze ,  a do w ie rny ch  rąk  u rz ę d n i­
kom  skarby  p o ru c z a ć ,  je s t  rzeczą  najn iebezpieczn ie jszą , a tu  
p o ru cza ć  koniecznie  t rzeba .  T o ,  że p a n o w ie  rossyjscy 
m ają  o g ro m n e  d o c h o d y ,  n iezbogaca  bynajm niej Rossyi. 
W ie m y  z d o ś w ia d c z e n ia ,  od e k o n o m is tó w  politycznych, 
a nareszcie  i z h is to ry i ,  że tylko ten kraj b o g a ty ,  w  którym  
b o g ac tw a  w e  w szystk ich  zna jdu ją  się s ta n a c h ,  w  którym 
zam ożność  po  w szy s tk ich  s t ro n a c h ,  a szczególniej w  ręk u  
ludzi co p ro d u k u ją ,  w y ra b ia ją ,  ro z p rz e d a ją ,  ale nie ludzi, 
co tylko sp o ż y w a ją ,  co s ta n o w ią  niby to  g ło w ę ,  a rzeczy­
wiśc ie  tylko żo łądek  sp o łeczeńs tw a .
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N iem asz  w ą tp l iw o ś c i ,  że niety lko w szystk ie  m o c a r s tw a  
ra z e m ,  ale każde po jedyncze  m ogłoby  się w e  w o jn ie  b a r ­
dzo d o b rze  mierzyć  z R o ssyą  i po radz ić  jćj należycie.

Co do  sp rzy m ie rzan ia  się ścisłego z R o ssy ą ,  A us try a  
i P ru s sy  n iem o gą  pod  tym w zg lędem  spo dz iew ać  się k o rzy ­
ści. P an s law is tyczn e  dążen ia ,  k tó re  R ossyą  nietylko po p ie ra ,  
a le  s tuczn ie  o b u d z i ł a ,  w zn ieca ją  w  R ossyanach  p re tensye  
do  k ra jó w  austryack ich  i n iek tórych  prusk ich . N a d to  R o s -  
syi p o trzebaby  p a n o w a n ia  n a p rzó d  na m o rzu  Baltyck ićm  
i o tw a r te g o  w y c h o d u  z tego  m orza . Anglia m o głaby  sn a ­
dniej z R o ssy ą  w  ścisłych s tan ąć  s to s u n k a c h , bo w  sw y c h  
p rzed s ięw z ięc iach  m niej od Rossyi d ozna je  p rzeszkód  i za ­
w a d :  n ie s tra szn ą  dla niej flotta ro s sy jsk a ,  k tó ra  zam a rzn ię ta  
p r a w ie  p ó ł  r o k u ,  z p o r tu  ru sza ć  się n iem o że ;  najście  p rzez  
R ossyan  angie lsk ich  p osiad łośc i  w sc h o d n io - in d y js k ic h  w o j­
skam i i po  lądzie  n ieda  się nigdy w y k o n a ć ,  a lbo chyba 
w  ba rdzo  jeszcze  dalekich  w iekach .

In n e  je s t  s tan o w isk o  i w ięcć j uzda tn ion e  do przym ierza  
pom iędzy  R o ssyą  a F ra n c y ą :  o b a d w a  te  m o c a r s tw a  na m o ­
rzu  i na lądzie p o t rzeb u ją  poniżen ia  potęgi ang ie lsk ić j ,  a z a -  
tćm  m a ją  w sp ó ln e  po li tyczne in te re sa :  ich rządy m ogłyby 
się nak ło n ić  do przym ierza  i ścisłej przy jaźn i,  ale na  p rz e ­
szkodzie  je s t  lud f rancuzki;  ten  ma sym pa tyą  dla  P o la k ó w ,  
jakiej h is to rya  pom iędzy  d w o m a  na ro d am i nigdy n i e p r z e d -  
s t a w ia ,  a  dla  tej n ie ła tw o  okazałby jak ie  tak ie  uczucie  dla 
R ossy i .  L u d  zaś w e  F ran cy i  w ie le  już  znaczy i dla  tego 
zaw ią zan e  p rzym ie rze  pom iędzy  R ossy ą  a F ran cy ą  n iep o le— 
gałoby n a  zau fan iu ,  n iebyłoby ani m o c n e ,  ani t rw a łe .  M a 
tćż  F ran cy a  i n ie m a łą  zazdrość  dla R o ssy i ,  a to  z p o w o d u  
jćj w id o k ó w  na K o n s tan ty n o p o l  i inne  kraje tu reck ie .  R o s -  
sya zaś o p a n o w a w sz y  D a rd a n e l le ,  m ia ła łaby  w o ln y  w p ły w  
na m o rze  Ś ró d z iem n e ,  k tó re  F ra n c y a  chce uw aż ać  za sw o je .  
Nietylko w ido k i  F rancy i  na Egip t ,  je j h an de l  lew ancki ,  m o g ły by  
znacznej p rzezto  doznać  u jm y ,  a le  R o ssy ą  o tw o rzy łaby  s o -  
hie po le  do  a t ta k o w a n ia  p o r tó w  G recy i ,  W ło c h ,  H iszpanii  
i sam ej Francy i .  N iem oże  w ięc  rząd  francuzki ry zyk ow ać  
tyle na przyszłość  dla ch w ilow ych  korzyści obecneg o  czasu, 
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k tó reb y  w  d o b rćm  p o rozu m ien iu  z R ossyą  sn ad n o  dały się 
o dn ieść  n ad  Anglią.

J e s t  rzeczą  n ie w ą tp l iw ą ,  że Rossyi codzień  tru dn ić j  
znaleść  szczerego sp rzym ierzeńca  w  E u r o p ie ,  a już  z tej 
p rzyczyny nadal musi sama na osobnośc i s tanąć .  D o w o d z i  
R o ssy a ,  że nietylko chce  do s ieb ie  zagarnąć  ca łą  S ło w ia ń ­
szczyznę, ale ró w n ie  jó j ,  jak  w szystk im  lu do m  narzucić  
sw ój kośció ł grecki i sw o ję  cywilizacyą n o rm a n c k o  -  m o n ­
go lską : pokazu je  się to  ja sno  z te g o ,  co rob i u  F in la n d c z y -  
k ó w ,  u  P o la k ó w  i w  krajach n ie m ieck o - ło ty ck ic h  nad w s c h o -  
dniem i b rzegam i m o rz a  Bałtyckiego. H is to ry a  s taw ia  nam  
n ie jeden  p rz y k ła d ,  że lud  n ieucyw il izo w any  p rzy ją ł  obyczaje, 
p r a w a ,  a nareszcie  język od cyw ilizow ańszego ,  ale  lud cyw i­
lizow any  d o p o k ą d  je g o  is tn ienie  n iep o d p ad ło  w  d e z o rg a n i -  
zacyą i zgniliznę n ieda  się nigdy do tego skłonić  innem u 
g rub o  c iem nem u. O ś w i a t a ,  p r a w a  i obyczaje  chociaż n a ­
w e t  były m ieczem p o k o n a n e ,  zaw sze  przez sw o je  w n ikn ięc ie  
w  z d o b y w c ó w ,  odnios ły  zw ycięz tw o . S z e r z e n i e  się g r u b ­
szego p ie rw ia s tk u  na  ziem iach cyw ilizow anych  byłoby  zw i­
chnięc iem  p o s tęp u  i k ie runk iem  ludzkości w b r e w  n a jś w ię t ­
szym zasadom  n a tu ry  i h is to ry i .  L u d  ca łk iem  dziki może 
obalić  cyw ilizacyą ,  lecz lud  już  cy w il izow any ,  ale jeszcze  
n isk o ,  n iepotraf i nigdy oba lić  cyw ilizacji w yższej,  aby w  jej 
m ie jsce  p o s ta w ić  sw ą  niższą. Katolicki kośció ł  w  o św ia ­
cie i d o św iad czen iu  p rześc ig ną ł  grecki o tysiąc lat i maż 
u legać  jego ta ta rsk im  zagonom . L udy  zachodn ie  u lega jące  
b e r łu  ro ssy jsk iem u ,  jak  F in la n d c z y k o w ie ,  In f lan lczykow ie , 
K u r la n d c z y k o w ie ,  a nakon iec  P o lac y  m a ją  cyw ilizacyą  z a -  
chodnićj E u r o p y ,  są  p oś red n ik am i pom iędzy  jej zachodem  
a w s c h o d e m  ta k ,  jak R o ssyan ie  pom iędzy  E urope jczy kam i 
a A z ja ta m i.  Cóż R ossya  m oże  tym lu do m  przynieść  prócz 
n a rzecza  s łow iań sk ieg o  m a ł o  j e s z c z e  u k sz ta łc o n e g o ,  p rócz 
grubszych o by cza jów ,  dzikszych p r a w  i m niej ob rob ione j  
religii.  P o je d y ń cze  despotyczne  w y b u ch y  są d ro b n o s tk ą  
w  s tosunku  do system atycznego  p rze p ro w ad ze n ia  takich c e ­
lów . Nacóż w  życiu n a ro d ó w  m a się przydać ta k o w a  j e -  
d n o s ta jno ść?  O n a  m oże  mieć w ie lką  w ag ę  chyba tylko
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w  oczach ty ch  ludz i ,  k tórzy za najwyższy cel c z ło w ieczeń ­
s tw a  poczytu ją  pułk  tak w y m u s t ro w a n y ,  że na k om en dy  
„ m a r s z "  w  jedne j tercyi w szystk ie  lew e  nogi ruszą  się r a ­
z e m , a każdy żo łn ierz  nietylko ró w n a  się p o s ta w ą  z d rugim , 
ale takie  ma w ą s y ,  że na pięć k ro k ó w  między tw a rz ą  a t w a ­
rzą  n ie w id a ć  różnicy. Cóż przez to  w szystko  R o ssy a  o s ią ­
gn ąć  m o ż e ,  o to  o b u rzen ie  na s iebie  w  całej cywilizacyi,  
a w  sku tek  tego zup e łn e  od osobn ien ie  i u t r a tę  całego w p ły ­
w u  zew n ę trzn ego .

W p ły w  rossyjski w yniós ł  się do p u n k tu  ku lm inacyjnego 
w  c iągu  poby tu  N ap o leo na  na Stój H e len ie ,  ale od zam k n ię ­
cia  ócz tego  w ielk iego męża  naszego  czasu i m oże  n a jw ię ­
kszego w  dziejach św ia ta ,  znaczen ie  Rossyi codz ienn ie  m a ­
leje. C ofn ąw szy  się o la t dw adzieśc ia  k ilka ,  będziemy 
w idzieli ,  co p o s ło w ie  rossyjscy znaczyli w  W ie d n iu ,  Berlin ie ,  
P a ry ż u ,  a ja k  n iem al sa m o w ła d n i  byli w  R z y m ie ,  N eapo lu ,  
M a d ry c ie ,  L iz b o n ie ,  K o n s ta n ty n o p o lu  i F ran k fu rc ie  nad 
M en em . J a k ą  sym patyą  czuli dla R ossyan  Niemcy, jak  w y ­
b o rn ie  popiera li  w  Anglii in te resa  rossyjskie W ell ing ton ,  
A b e rd e e n ,  w e  F ran cy i  T a y l le ra n d ,  Yillele i inni. Cóż się 
p o d ó w czas  s ta ło  w  polityce bez zezw olen ia  R o ssy i?  Dziś 
p rzec iw n ie  najw ażnie jsze  w y p ad k i  p rzycho dzą  do skutku, 
jakb y  je j  na p r z e k o rę ;  w e  F rancy i  zm iana dynaslyi,  p o d o ­
bnież w  H isz p a n i i ,  w  N iem czech  szerzą  się k o n s ty tu c je ,  
w  S zw ajcary i ro zw ija  się k o m m u n iz m , Belgia w ch od z i  do 
szeregu  p a ń s tw  u dz ie lnych ,  a nareszcie  po ruszen i  p rzez R o s -  
syą G recy nietylko zostają  p a ń s tw e m ,  k tó re  z p ro te k c j i  m o ­
c a rs tw  potrafi się w y d o b y ć  na n ie po d leg ło ść ,  k tó re  robi r e ­
w o l u c j ą  dla w p ro w a d z e n ia  w ła śc iw sze j  formy r z ą d u ,  ale 
k tó re  o św iad cza ,  że jes t  p raw y m  sukcesso rem  do K o n s ta n ­
tynopo la  po  T u rk ac h  i k tó re  p rzez ta jem n e  zabiegi zaczyna 
po  różnych  ziem iach d aw n eg o  p a ń s tw a  b izatyńskiego w  tym 
sam ym  c e lu ,  co R ossya  na  s w ą  korzyść p raco w ać .  O  d w a ­
dzieścia la t w  ty ł  E u ro p a  na P o lskę  i L i tw ę  pa trza ła  jako  na 
fdar po tęg i rossy jsk ió j,  a dzisiaj p a trzy ,  jako  na bezdenny  
p rz e k o p ,  k tóry  R o ssy ą  w s trzym uje  od p o c h o d ó w  ku  z a c h o ­
d ow i.  N a w e t  ludy s łow iań sk ie  pod  p a n o w a n ie m  Austryi
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i T urcy i  zo s ta jące ,  n ieda ją  się ju ż  o b rab iać  na  d ro d z e  p a n -  
s lawistycznć j i u in ip ją  ba rdzo  d o b rze  o d ró żn iać  w i e c o w y  
p i e r w i a s t e k  s ł o w i a ń s k i  od  au tok ra ty zm u  w sch o d n ieg o ,  
co się z norm ańszczyzny  i m ongo l izm u w yro dz i ł  j ak o  p o tw ó r .  
Ju ż  i N iem cy przestali u b ó s tw ia ć  u m ie ję tność  uczonych  r o s -  
sy jsk icb , k tórzy  n ie  ducha cywilizacyi,  n ie du cha  n a ro d o ­
w o ś c i ,  ale tylko ducha  u k a z ó w ,  codz ienn ie  zm iennych, 
w  licznych i g ru by ch  ks iążkach ,  ale bez  o sn o w y  i sen su  
ob rab ia ją .  L i te ra tu ra  u k a z o w a  obudzą  tylko uśm iech  p o l i­
to w an ia .  O d dw u d z ie s tu  la t  w p ły w  R ossy i na E u ro p ę  s ła— 
bieje  i zgaśnie; o p o tęd ze  rossyjskićj p r a w ią  tylko c i ,  co od 
d w u d z ie s tu  la t  czytać i myśleć przestali .

T e raz  z kolei p rzechodz im y  do  m o c a r s tw ,  k tó re  n i e w y -  
w ie ra ją  żadnego  w p ły w u  na kraje  p ozaeurope jsk ie .  A ustrya, 
n ie w ia d o m o  jak  p o w ie d z ie ć ,  czy j e s t  s ta re m  i na js ta rszćm  
p a ń s tw e m ,  czy tćż  ca łk iem  n o w ć m .  M oż n a  j ą  b o w ie m  
u w a ż a ć  jako  nas tępczyn ią  i dziedziczkę c e sa r s tw a  r z y m s k o -  
z a c h o d n ie g o ,  m o żn a  też u w aża ć  jako  mona rc h i ą  za czasów  
N ap o leo na  u tw o rz o n ą .  W  składzie  sw o je m  je s t  p raw d z iw ie  
d z iw n ą  m ięszan iną  najs tarszych ży w io łó w :  m a w  sobie  r ó ­
żne narody ,  a między tem i s łow iań sk i  n iesłychanie  p rzem aga. 
W ę g rz y n i  czyli M ad z ia ro w ie  s t a n o w ią  w  całem  znaczeniu  
w y ra z u  zup e łn ie  oddzie lne  k ró l e s tw o ,  ale  i oni są tylko 
w ło d a rz a m i ,  a le  n ie  ludem  osad n ym  sw eg o  kraju . P o m im o  
to  w sz y s tk o ,  A ustrya  nietylko się pisze p a ń s tw e m  n ie m ie -  
ck iem , lecz je s t  rząd zo n ą  przez  sam ych  N ie m c ó w ,  lub przez 
szlachtę  rozm aitych  sw ych  p row in cy i  i n a r o d ó w ,  niekiedy 
n a w e t  źle po n iem iecku  m ó w ią c ą ,  ale  p rzecie  w  duszy i s e r ­
cu  zn iem cza łą  dla in te resu  N ie m c ó w  i w łasn ego  z N iem cam i 
ze sp o lo n e g o ,  do  r z ą d ó w  austryack ich  ba rdzo  p rzyw iązaną  
z w y ją tk iem  chyba tylko szlachty w ęg ie rsk ić j .  K iedy  się 
p rzy pa tru jem y  z zad z iw ien iem , że tylu p a n ó w  czeskich , g a ­
licyjskich, to  je s t  po lsk ich ,  k ro a c k ic h ,  d a lm ack ieb ,  i l l i ry j -  
sk ich ,  bez  w z g lęd u  na  sw o je  p ro w in cya lne  s tanow iska  j e ­
dnego trzym ają  się sy s tem u ,  je d n e  m ają uczucia i ce le ,  m u ­
simy p rz y z n a ć ,  że A u s try a  stoi na jak im ś uogóln ia jącym  
p ie rw ias tk u .  P o n ie w a ż  atoli w id z im y ,  że nie tak szlachta
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niższa, ś red n ie  i najniższe s tany jak p a n o w ie  sm ak u ją  sobie  
w  p o łożen iu  s w o je m ,  p rze to  ł a tw o  w n ie s ie m y ,  że A u s trya  
stoi na A rystokracy i.  R o zpa trz yw szy  się w  g łó w n ym  p ie r ­
w ia s tk u  życia , to  je s t  w  re l ig i i ,  k tó ra  p rzez w szystk ie  kraje 
aus tryack ie  z m ałem i w y ją tkam i pom niejszych ziem je s t  ka­
to l ic k a ,  p o s t rzeżem y ,  że drug im  p ie rw ias tk iem  au st ryack im  
je s t  K atolicyzm . A rystokracya  czyli sys tem przyw ile ju  i n i e -  
n ad w e rężo n y  k a to l ic y z m , są to  g łó w n e  cechy ś r e d n io w ie -  
c zn ośc i ;  ś re d n io w ie czn o ść  zaś po lega  na p o św ięc en iu  
się dla  k o śc io ła ,  dla m o n a rch y ,  na w ie rn ośc i  sługi dla 
p a n a ,  na p o d no szen iu  ry c e r z a ,  p on iżen iu  w ieśn iaka .  I  A u — 
strya leży w ś r ó d  E u r o p y ,  pędzące j dzisiaj że laznem i k o le ­
jam i do  p o s tępu  i o n a  n ies to i  na  m ie js c u ,  lecz cały p os tęp  
ob raca  ciągle na p odsycan ie  i w z n a w ia n ie  ś redn iow iecznośc i ,  
ale nie na  je j ob a lan ie  i p o d k o p y w a n ie .

W szystkie k ra je  au s t ryack ie  zw iąza ły  się w  j e d n o  p a ń ­
s tw o  p rzez  m a łżeń s tw a  i jako posag i m o n a r sz e ;  po łączen ie  
w ię c  tych n a r o d ó w  leży do dzisiaj ty lko w  dynas ty i ,  ale nie 
w  żadnych n a ro d o w y c h  posadach .  Fam ili jny  w ę z e ł  u  góry 
m us i być  życzliwym i dla  familijnych czyli ro d o w y c h  p rzy ­
w i le jó w  na  d o le  i d o p o k ąd  tylko A us try i  tak  d ługo  w  nićj 
p rz e w a g a  p a n ó w  i d o po kąd  tylko s tan ie  p a n ó w ,  tak  d ługo  
p o tę ż n ą  będz ie  A ustrya . N a d w e rę ż e n ie  w  je j g ran icach  a r y ­
s tokracyi i religii są  d o m a c y w a n ie m  się jćj serca  le w ą  ręk ą  
cz ło w ie k a ,  co w  p ra w e j  trzym a p u g in a ł  i n ie d z iw ,  że A u ­
strya  dem okracy i i d iss iden t izm o w i silne s taw ia  zapory. 
A ustrya  stoi pom iędzy  m o c a r s tw a m i  nie na o s ta tn iem  m ie j­
scu i w y w ie ra  w p ły w  n ap rzó d  na  N ie m c y ,  a p rzez  nie na 
E u r o p ę ,  jedyn ie  z tej zasady ,  że in te resa  n iem ieck ie  je s t  
w  stan ie  p o p ie r a ć  o rężem  cz esk im ,  w ę g ie r s k im ,  polskim , 
różnych  lu d ó w  s ło w ia ń sk ic h ,  a nareszcie  w łosk im .  O dzy­
w ający  się dzisiaj duch n a ro d o w o śc i  po najm niejszych k ra ­
inach E u ro p y ;  n iew ą tp l iw ie  zgubny  w p ły w  w y w ie ra  na p o ­
tęgę A u s try i ,  atoli  A us try a  jak  nielubi n o w o ś c i ,  ta k  z n o w u  
to ,  co do nićj z p o w ie tr z e m  się w c iśn ie ,  u s i łu je  zaraz do 
sw o ich  w id o k ó w  nak łan iać  i n iep o tęp ia jąc  żadnej n a r o d o ­
w o śc i ,  p rzez pob łażan ie  tam  te j ,  tu  o w e j ,  puszcza je  w  n i e —
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po ro zu m ie n ia  i zatarg i pom ięd zy  sobą.  Czyli d ługo  da się 
to  do sk u tk u  d o p ro w a d z a ć ,  rzecz  do  roztrzygnięc ia  dosyć 
ł a tw a .

P rz e z  sw o je  spo ko jn e  s tan o w isk o  w z g lędem  obcych  na­
r o d ó w  i zgoła w zg lęd em  tego  w szy s tk ieg o ,  co się za g ran i­
cam i k ra ju  dz ie je ,  A u s trya  j e s t  ścisłym sp rzym ierzeńcem  
Anglii. A u s t ry a ,  jako  o w e  s ta re  i m p e r i u m  r z y m s k o - n i e -  
m ie c k ie ,  t e n  w y s łu żon y  u rz ę d n ik ,  bardzićj m usi sy m p a ty ­
z o w a ć  z k u p ce m  niż z F ran cy ą  fi lozofującą i m a jącą  zapał do 
podn ies ien ia  ludzkości.

A u s try a  jak o  panu jąca  na  w ie lu  s ło w iań sk ich  krajach, 
m og łaby  z R o ssy ą  ub iegać  się o  w p ł y w ,  a nareszc ie  zabór  
k r a j ó w  s ło w ia ń sk ic h ,  k tó r e  się już  po ru szy ły ,  a lbo w k ró tc e  
p o ru szy ć  m ają  p rzec iw  T u rcy i ;  a toli b ęd ąc  ściśle k o n s e r w a ­
cy jn ą ,  n a w e t  d u ch o w i ch rys tyan izm u n ieda  n a d w e ręża ć  
obecn ego  s t a n u  i n ie jes t  n iep rzy jac ió łk ą  M a b o in e ta n ó w .  T a  
b ie rn o ść  w e  w zg lędz ie  S ło w ian  tu re ck ic h  ftioże b a rdzo  d o ­
b ry  sku tek  w y w ie ra  dla p rzy sz ło śc i ,  bo  S ło w ia n ie  ci n i e z o -  
s tan ą  p o ch ło n ięc i  p rzez  m o c a r s tw o  o p ie ra jące  s w ą  p o tęg ę  
na  sk rzyw ien iu  p ie rw ia s tk u  ro d z im ego  s łow iań sk ieg o  i p rz ó d  
należycie  do jrze ją  do sam odzie lnych  i n a r o d o w y c h ,  a m oże  
tś ż  g r e c k o - s ło w ia ń s k i c h  r z ą d ó w ,  n im  T u rk o m  przyjdzie  
opuszczać  E u r o p ę ,  b o ,  że j ą  opu śc ić  m u s z ą ,  to  ju ż  żadnćj 
n iepod lega  w ą tp l iw o śc i .  A u s try a  z P r u s a m i ,  jako  d ru g ićm  
n ie m ieck iem  m o c a r s tw e m  szuka ciągle n ie ty lko p o k o ju ,  ale 
b ra te rsk ieg o  p o rozu m ien ia .  W y d a rc ie  sob ie  S z lą s k a , p rzez  
s to  la t  sn ad no  z ap o m n ia ła ,  chyba C zech ow ie  nab raw szy  w i ę -  
cćj ud z ie ln ośc i ,  mogliby p rz y p o m n ą ć  so b ie ,  że  to  ich p r o -  
w in c y a ,  niegdyś na P o lsce  zdobyta.

Co się tyczy P r u s ,  te  pom iędzy  m o c a rs tw a m i nio z j e ­
dnego  w zg lędu  najniższe za jm ują  s tan o w isk o .  N ie m ó w ią c  
o Anglii ani l tossy i ,  P ru sy  pod  w zg lędem  przes trzen i i lu ­
dnośc i  są  r ó w n e  tylko p o ło w ie  F ran cy i  lub  A ustry i;  k ra je  
p ru s k ie  sk ła d a ją  się z d w ó c h  n iez łączonych  ze so bą  części, 
g ran ice  w szędz ie  są  d o s tęp n e  i s tykają  się ze w szystk iemi 
m o c a r s tw a m i ,  p ró cz ,  jak  na tu ra ln ie  z Anglią. P ru s y  w ła ­
śc iw ie  p a ń s tw o  n iem ieck ie ,  n ies ięgają  do m o rza  n iem ieck ie -
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g o ,  a B a łtyck ie  n a  m a ło  im  się p r z y d a ,  bo  k to  inny  m a  
klucze od  niego. P ro w in c y e  p ru sk ie  lub o  jednos ta jn ie jsze  
jak  au s t ry ack ie ,  p rzec ież  b a rdzo  n ie jed n ak o w e :  je d n a  p r o -  
w in cya  na jpo tężn ie jsza  ja k o  kato licka i m ająca  p r a w o  f ran — 
cu zk ie ,  c iągnie  całk iem  w  in ną  s t ro n ę ,  d ruga  p ro w in cy a  
n ie d a w n o  o d e rw a n a  od  sąs iedniego  k ró le s tw a  niem ieck iego ,  
trzec ia  nako n iec  p row incya  jes t  cząstką całk iem  od dz ie lnego  
n a r o d u ,  u  k tó rego  miłość  sw ćj d aw ne j  n a ro d o w o śc i  n i e -  
p rzem ija  ani na ruszyć  się n ied a ;  c z w a r ta  p ro w in c y a  w  p o ­
ło w ie  z lu d u  innego  n a ro d u  z ło żo n a ,  w ra z  z d ru g ą  są s ie ­
dnią  i także  do m orza  p rzy ty ka jącą ,  a o b ie d w ie  s to ją  h a n ­
dlem  i na  w ie lk ich  rze k ach ,  po  k tó rych  w szystko  przychodzi 
z innego  kraju. P ru s y  n iem ają  od w ieczne j n a ro d o w o śc i ,  ale są 
sys tem em  socyalnym różnych  o d p a d k ó w  zlanych w  całość . 
P r u s  po tęga  u t rw a l i ł a  się p rzez  po dn o sze n ie  klassy na jub oż— 
sz ć j ,  a  zarazem  najliczniejszej i to  n ie ty lko  za p o m o c ą  p o ­
p ra w ie n ia  je j  l o s u ,  ale za razem  w rz u c a n ia  p om iędzy  n ią  
o św ia ty ;  u t rw a l i ł a  się n iem nić j  p rzez zo rg an izo w an ie  w o jska  
i zgoła  całej siły  zbro jnćj na zasadzie  ró w n o śc i  i na  po jęc iu ,  
że  każdy o b y w ate l  p o w in ie n  się przyczynić  do  o b rony  p a ń ­
s tw a  i w  o b ro n ie  życie p o r ó w n o  w y s taw ia ć .  Gdyby w szy ­
scy m ieszkance  P r u s  byli przejęci d uchem  n a r o d o w o ś c i ,  n a ­
tenczas  P ru s y  p o m im o  szczupłych  gran ic  m og łyby  s tać 
w  p ie rw szy m  rządz ie  m o c a r s tw  św ia ta .  R o zp rze s t rzen io n a  
o św ia ta  w  m o n a rch i i  prusk ie j  p o zw ala łab y  w y d o b y w a ć  g i e -  
n iusze  z obsze rnć j  m assy  do k ie ro w an ia  n a ro d em . O g ó ln e  
u z b ro je n ie ,  a bez o gó lnego  d u c h a ,  m o że  je d n ak ż e  m ieć  
sw o je  n ied o g o d n o śc i :  n a p rzó d  żołnierz  reg u la rn y  j e s t  za
m ło d y ,  bo  ze sam ych  m a ło le tn ich  lu d z i ,  a żołn ierz  starszy  
j e s t  to  ojciec familii ,  k tóry  siedzi w  d o m u  i p ro w a d z i  p rze ­
mysł. S tan  w o jn y  zaraz po ruszy  i zw ichn ie  w szys tk ie  o r ­
gan a  z a ro b k o w a n ia ,  p o z a trw a ż a  fam il ie ,  cały kraj p o s ta w i  
w  s tan ie  ob lężen ia .  W o jn a  dla  tych  w szy s tk ich ,  k tó rzy  
b ę d ą  w  la tach  o bo w ięzu jących  do  p ie rw szeg o  p o w o ła n ia  
o b r o n y ,  będz ie  z ja w ie n ie m ,  k tó re  jak o  n ieszczęśl iw a p rzy ­
goda  p o w o ła  ich do  t r u d ó w ,  co w ie le  p rzem in ę ły  p oko leń .  
S ta r e  p rz y s ło w ie ,  że  na w o jn ę  trz eb a  p ien iędzy ,  p ien iędzy
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i jeszcze p ien iędzy ,  u  P ru s a k ó w  m u s ia łob y  się zm ieniać  na 
p rz y s ło w ie ,  p o ś w ię c e n ia ,  p o św ięc en ia  i jeszcze pośw ięcen ia .

Z całego po łożen ia  i w szystk ich  u rzą d z eń  P ru s  w ynika , 
że je s t  to  p a ń s tw o  n iezm ie rn ie  u sp o so b io n e  do w o jn y  o b ro n ­
n e j ,  ale n iem a  żadnych s p o s o b ó w  w  ręk u  na  w o jn ę  zacze­
pną .  W z ią w sz y  jed nak że  w szystk ie  przym ioty  r ząd u  p ru ­
skiego r a z e m ,  p ok aże  s i ę ,  że  P ru s y  na tś j  tylko zasadzie 
należą do  m o c a r s tw ,  że stoją na  czele w ie lu  d robnych  pań s tw  
n ie m ieck ich ,  k tó re  jak o  p ro te s ta n c k ie  n iem o gą  się w iązać  
z A ustryą .  C hcą  n iek tórzy  w y w o d z ić  po tęgę  P r u s  na tern, 
że w  N iem czech  p rzyprow adzi ły  do sk u tk u  zw iązek  celny; 
atoli w ie m y ,  że żadne  p a ń s tw o  nie dla jed n eg o  pom ys łu  
i j ed n eg o  sw eg o  czyn u ,  ale  tylko c iąg łćm  dzia łan iem  w  j e ­
dnym  du ch u  m o że  u trzym ać  tak  sw ó j w p ły w ,  a przezeń  

by ło  po tężnym .
P ru sy  ze s tan o w isk a  s w e g o ,  a m ia n o w ic ie ,  że są  u sp o ­

sob ion e  ty lko do  w o jn y  o b r o n n e j ,  sym patyzu ją  n iezm iern ie  
z A ng lią  i A ustryą .  Z tem i  d w o m a  m o c a r s tw a m i ró w n ie  
go r l iw ie  p racu jącem i za p o k o je m ,  n ie ła tw o  m o g ą  przyjść do 
za ta rg ó w . P ru s y  najbardziej m u s z ą  na to  uw ażać ,  aby F r a n -  
cya i R ossya  niebyły ani w  zbytecznej p rzy jaźn i,  ani też  
w  n iezg od z ie ,  bo ścisłe p rzym ierze  tych d w ó ch  p a ń s tw  w y ­
w o ła ło b y  w o jn ę  zab o rczą ,  a  w te d y  R ossya  śc iągałaby  z j e -  
d n ć j ,  F rancy a  z drugiej s t r o n y ;  n iep rzy jaźń  zaś ich zm us i­
łaby P ru s y  do  jedne j lub  d rug ić j  s t r o n y ,  a t e n ,  co leży 
między d w o m a  n ieprzy jac ió łm i silniejszymi od  siebie  w  sa ­
m ym  ś r o d k u ,  zw ykle  w ie le  c ierp i i w ie le  traci,  i  o bez 
p a trzen ia  w  dzieje na zasadzie  p ro s te g o  p rak tycznego  ro z u m u  

uznać  t rzeba .



25

O ROZW IJANIU SIĘ STOSUNKÓW SOCYALNYCH
p o d  w p ły w e m  p r z e m y s łu  i  p r a c y .

(Dokończenie.)

Przy teraźniejszych stosunkach, drugiemi stowarzysze­
niami powinny być tak zw ane  z a b e z p i e c z e n i a  ż y c ia .  
Są to kassy oszczędności, w  których pew na część kapitału 
obraca się na f u n d u s z  n i e t y k a l n y ,  a ten jest przezna­
czony na w sparcie w d ó w  i dzieci, k tóre przez śmierć członka, 
zostałyby bez sposobu do utrzymania życia. Zabezpieczenia 
życia niepowinny być przedmiotem dla zysku spekulantów, 
ale stowarzyszeniem wzajemnćj pomocy. Jak w ięc  kassy 
chorych zatamowałyby to  ubóstw o ,  tę nędzę,  która się za­
krada do społeczeństwa przez chorobę,  tak z a b e z p i e c z e ­
n i a  ż y c i a  tamują tę ,  która spływa na żonę i dzieci przez 
śmierć męża i ojca.

Instytucya publicznych lub bardzo tanich łaźni, pralni, 
izb ciepłych gospodnych a bezpłatnych, lub z bardzo małem 
wynagrodzeniem podczas zimy i rozmaite tym podobne ,  mogą 
się niezmiernie przyczynić do zdrowia i ochędóstwa klas 
pracujących a ubogich i na uw agę zasługują. N iepotrzeba 
do nich oddzielnych stowarzyszeń, ale miasta i liczniejsze 
w s ie ,  jako o potrzebnych człowiekowi uboższemu, niechaj 
się trudni czem chce, pomyśleć winny.

Najważniejszym atoli celem być pow inno ,  aby rzemieśl­
nik,  pracujący w  warsztacie majstra lub przedsiębiercy, w  f a -  
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b ryce  a lbo  g o sp o d a rs tw ie  w ie js k ie m ,  w  h a n d lu  czy u  ry ­
b a k a ,  n a  lądzie  lub przy s ta tk u  n a  w o d z ie ,  w  ob o w ią zk u  
będący ,  s łużebny  i n a je m n ik ,  zgo ła  każdy pracu jący  miał 
s tó so w n ą  nag ro d ę .  P rzy jdz ie  czas ,  że w szystk ie  p o d ob ne  
p rz e d s ię b ie r s tw a  b ę d ą  ty lko  w sp ó łk am i z łożo nem i z ró w n y ch  
sob ie  cz łonków , a jed y n ie  u rzędem  o dznaczonych ;  że n ie  
ż a d e n  p rz y w i le j ,  ale  ty lko  rząd  oddający k ie ro w n ic tw o  
i w ła d z ę  będz ie  ró ż n i ł  ludzi ,  a  zaw sze  w  m iarę  zdolności  
i c h a rak te ru  jedna jących  zau fan ie ;  nim atoli t e n  b łog i s to ­
s u n e k  spadn ie  z n ieba  na  z iem ię ,  n ag rod a  za p racę  p o ­
w in n a  być tak  ozn ac zo n ą ,  aby p racu jący  n ie  był n a  nędzę  
w y s taw ion y .  Dziś a lbo  jeden  najs ilniejszy p rzeds ięb ie rca  dy­
k tu je  sam  despo tyczn ie  p ra w o  w  tym w z g lę d z ie ,  a lb o  p e ­
w n a  liczba p rze d s ię b io rcó w  w cho dz i  w  zm ó w k ę  pom iędzy  

 ̂ sobą  i n iższą nad  s łuszność  dają zapła tę  ro b o tn ik o m ,  a n ie ­
k iedy z n o w u  k o n fed e ru ją  się robo tn icy  i b u rzą  fab ryk i ,  aby 
zubożyć  p rze d s ię b ie rc o w .  T u  j e d n o  i d rug ie  je s t  p rz e s tę p n em  
i szk o d l iw em  p o s tę p o w i ,  lud zko śc i :  t r z e b a  oczyw iśc ie  p o ­
jed nan ia .  P rz e d s ię b ie rc a  n a w e t  najuczciwszy, zw ykle  d la  
teg o  ogran icza  n a g ro d z e n ie  r o b o tn ik o w i ,  aby  m ó g ł  w y ­
trzy m ać  k o n k u ren c y ą  z d ru g im i ,  a lbo  p rzed s ię b ie rcy  całćj 
okolicy  lu b  ca łego  k r a j u ,  b iją  p rzec iw  ko lego m  drugie j  oko­
licy lub  całego kraju .  T o ,  co u jm ą  u b o g iem u  cz ło w ie k o w i ,  
z w yk le  da ją  bogatym  w  te n  sp o s ó b ,  iż im  tan ie j  sp rzed a ją  
n a  spożycie  s w ó j  w y r ó b ,  by le  sob ie  ty lko  o db y t  z a p e w n ić  
i d la t e g o ,  żeby je d n i  snad n ie j  m ogli dep tać  po kob ie rcach ,  
nosić  batys ty  od  pajęczyny n ie g ru b sz e ,  d rudzy  m uszą  z g łodu  
u m ierać .  M ożn a  zaś bez kob ie rcy  i b a ty s tó w  żyć jeszcze 
b a rd z o  w y g o d n ie ,  a n a w e t  w  zby tkach ;  a le  n iechcem y cofać 
p rzem y słu  w  p o s tę p ie :  niechaj zo s tan ą  k o b ie rce  i batysty, 
a le  c i ,  k tó rym  się s ta ły  p o t r z e b ą ,  n iech  tak  p łacą za nie, 
aby  te n ,  co ich ro bo c ie  sw oje  dni pośw ięca ,  n ie m arł  z g łodu  
z żo ną  i dziećmi. W y w r ó c e n ie  ko nk u ren cy i ,  mającej na  
ce lu  częstokroć  n ies łychane zn iżen ie  ceny w y ro b ó w ,  trzeb a  
konieczn ie  z a ta m o w a ć ,  a to  dla d o b ra  ludzkości. P o w in n o  
zatćm być w  każdym zaw odzie  p rzep isan e  n ag ro d zen ie  za 
p racę. P o w in n i  to  zrobić  znawcy. D o tego  m ożeb y  się
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najlepiej przyczyniły stowarzyszenia, w  którychby się zje­
dnoczyli i przedsiębiercy i robotnicy; możeby było potrzeba 
wyższych polubow nych  rozjem ców , którzy biorąc na uw agę  
stosunki rozmaitych narodów , stanowiska krajów, k o n ju n -  
ktury hand low e ,  potrafiliby najsłuszniej w ynagrodzenie ro ­
botnika , a tern samćm i cenę wyrobu stanowić. Bądź jak 
chcesz, niewdajemy się w  ten  przedmiot,  któryby tysiączne 
nasuw ał pod myśl względy, ale się zdaje rzeczą n iewątpliwą, 
że przez stowarzyszenia możnaby złemu zaradzić i że nad­
szedł czas, k tórem u koniecznie i niezbędnie zaradzać trzeba 
i to  rów nie  w  mieście jak na w si,  na lądzie jak n a  w o ­
dzie,  zgoła gdzie tylko ludzie w spólnie pracują i przy pracy 
nędzę cierpią.

W i e l u  ludzi dzisiaj cierpi przez to ,  że niemają sposobu, 
aby znaleść s tósowne do swego usposobienia zatrudnienie, 
na to potrzeba czy tow arzystw a, czy nareszcie giełdy dla 
robotn ików , gdzieby byli tacy, klórzyby od razu człowie­
kow i nastręczyć umieli zarobek. Ludzi bezżennych t r z e -  
baby częstokroć z jednego końca kraju na drugi przesyłać. 
Trzebaby nareszcie p raw a postanowić, albo raczej istniące 
już p raw a  względem w łóczęgów  możnaby w tedy ściślej w y­
pełniać i każdego bez zatrudnienia człowieka do tow arzystw a 
stręczącego, lub na giełdę wyrobniczą odprowadzać. M o­
żeby okazała się potrzeba, aby na tej giełdzie sąd zasiadał, 
któryby upornych w łóczęgów  na osadzanie w  domu przy­
musowej pracy, albo na kolonii dla ubogich u r z ą d z o n e j ,  na 
pew ny czas lu b  na zawsze osadzał; lecz o urządzeniu tego 
tu  m ów ić n ie będziemy, bo to lepiejby się rozw inę ło  w  p ra ­
ktyce, jak teorycznie obmyślić można.

Co do podniesienia strony duchowej pomiędzy ludem, 
niesłychanej wagi są domy ochrony, pomoc naukow a, za­
kładanie coraz więcćj szkół elem entarnych , realnych, na 
rozmaite szczegółowe zawody.

Wszystkie jednakże instytucye tego rodzaju, będą  za­
wsze tylko sztucznie jak rośliny w  cieplarniach pędzone, 
dopókąd niewezmą ich w  swoje ręce ludzie od pracy, k tó -
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rzy w  n ich  uzna ją  sw o je  w ła s n e  pom ysły , d o b ro  i przy­
bytki szczęścia.

M ów il iśm y  ty le  o p rzem yśle  fabrycznym i m ie jsk im , co 
s ię  tyczy ro l n i c t w a ,  w  tern dzisiajszy s to su nek  cz łow ieka  
pracu jąceg o  w  jakim zostaje do z iem i,  co s ta n o w i w arsz ta t  
d la  jeg o  pracy, je s t  tak  s tagnacyjny, że niewierny, czy o p o ­
stęp ie  bez zmian najradykaln ie jszych  n a w e t  myśleć można. 
A le  w  życiu ludzkości tak  się zw ykle  d z ie je ,  że t a m ,  gdzie 
siły  naszego  ducha n iew y s ta rcz a ją ,  p rzychodzi siła  z e w n ę ­
t rz n a  z ło n a  O patrznośc i  i spieszniej ja k  gdzieindzićj n i e -  
ro z w ią z a ln e  ro zw ięzu je  zagadn ien ie .  Niemasz w ą tp l iw o śc i ,  
że  ziemia m usi być niżej c en io n ą  w  sp o łe c z e ń s tw ie ,  niż 
cz ło w ie k ,  a n a w e t  je g o  praca i że  gdzie  w ie lu  ludzi p ra ­
c u je ,  tam  n ie  p rzyw ile j  je d n e g o ,  ale po jęc ie  p racy  s p ó łk o -  
w ćj  m usi się s tać  p o d s taw ą .  P o rz n ą ć  ziemię w  d ro b n iu ch n e  
k a w a łk i ,  j e s t  to  o d b ie r a ć  jćj te  siły, k tó rem i w ięk szą  p r o -  
dukcyą  do sk u tk u  d o p ro w adzać  m oże. J a k  b ę d ą  sam e ogródki 
z od dz ie lnym i p a n a m i ,  to  p o ro s n ą  sam e w a rz y w a ,  a le  n ie  
będ z ie  ł a n ó w  ze z ło tym k łosem  p szen iczny m , ani g rom ad  
o w ie c  z ciężkiemi ru n a m i ;  a tu  mnićj w a rzy w a  niż zboża 
po trzeb a .  Z ląd  też  bez  ro z sza rp y w an ia  ziemi w  sztuk i,  t r z e b a  
z ró w n a ć  ludzi n a  w s i  i z tąd  bez  rozm y ślan ia  nad  p od z ia łem  
w ła sn o ś c i  pom iędzy  w ięcć j posiadaczy, zam ien ia ją  się te raz  
w  teo ry ą  spó łek  gospodarsk ich  i t e o ry a  t a ,  s tan ie  się ch ic ­
he m  p o w s z e d n im ,  aż w nijdz ie  w ż y c ie .

B o g ac tw o  nie jest  n iczćm  w ię c e j ,  ty lko zb io rem  n a g ro ­
m adzonych  k a p i t a łó w ,  a kap i ta ł  rozm aic ie  defin iow ali  e k o ­
nom iści  po li tyczn i:  p o d ług  je d n y c h ,  u  k tórych ty lko p raca  
s ta n o w i ła  w a r to ś ć ,  k ap i ta ł  n iebył w ięcej n icz e m , tylko n a ­
g ro m a d z o n ą  p ra c ą ,  d ru d zy ,  a m ian ow ic ie  pom nie js i  przy­
zna li ,  że kap ita ł  j e s t  n a g ro m ad zon ą  p ra c ą ,  ale  zarazem 
w  skład  jego  w c h o d z i ł  d o w c ip  c z ło w ie k a ,  a nakon iec  do 
k ap i ta łu  p rzyczepia  się i p rzyw ile j  w ła sn o śc i ,  i t rud no  w ątp ić ,  
że to  z a p a t ry w a n ie  się na  kap ita ł  je s t  n a jw łaśc iw sze  i że ka­
p ita ł w  ogóle  z trzech  tych sk łada  się p ie rw ia s tk ó w :  w ieś  
u - P- je s t  k a p i ta łe m :  kupu jący  w ie ś  p łaci nap rzód  w  tej wsi 
z iem ię ,  to  je s t  płaci w ła śc ic ie lo w i  za to ,  że do te j ziemi
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ty lko  on  sam a nie k to  inny m ia ł  p r a w a  w łaśc ic ie la ,  p łac i  
m u  przy  tć j wsi nietylko za sam ą  ziemię p ró ż n ą ,  bo takićj 
n ie w ą tp l iw ie  tan ić jby  d o s ta ł ,  ale  płaci ro w y  już  p ok o p an e ,  
d rog i i s tu dn ie  p o ro b io n e ,  s tan  u m ie rzw ien ia  i w szystko  
t o ,  co tę ziemię zda tną  do uży tkow an ia  czyni, a lbo  raczćj 
ca łą  daw n ie jszą  p racę  lu dzk ą ,  k tóra  ten  k a w a ł  ziemi do w si  
należący zrob iła  donośnie jszym  i niejako szlachetniejszym . 
Jeżeliby  je d n a k  przy tej w si były osuszane  i z a le w an e  na czas 
w ie lk ie  ł ę g i , jeże liby  były kopaln ie  g ipsu  lub w a p n a  tak 
d o w c ip n ie  u r z ą d z o n e ,  żeby większy jak  gdzieindziej p rzy ­
nosiły  d o c h ó d ,  p łac iłby  n ie w ą tp l iw ie  i za ten  do w cip .  P rz y  
w ła sn o śc i  w si niezaliczamy b u d y n k ó w ,  bo te  jako  oddzielny 
od  g ru n tu  kap ita ł  u w a ż a n e  być m o g ą ,  lecz m am y na u w ad ze  
sam ą  ziemię, ale z p rzym iotam i, k tó re  w in na  kulturze, a ku l­
tu ra  n ie jes t  niczem in n e m ,  tylko re z u l ta te m ,  o w o cem  d a -  
w n ć j  pracy.

P r a w o  w ła sn o śc i  z jed n eg o  cz łow ieka  p rzecho dz i  na 
d rug iego  przez s p a d e k , przez d a ro w iz n ę ,  przez k u p n o ;  są 
jeszcze  inne  sposoby  n ab y w an ia  w łasnośc i,  jak znalezienie, 
p rz ed aw n ie n ie  i t. d . ,  co jak o  innićj w ażn e  tu bez w zg lęd u  
pom ijam y i co w  teo ry i p r a w a  każdy obszern ić j  znaleść  może. 
A le nam  o te formy p rzen iesien ia  w łasno śc i  z cz łow ieka  
na cz łow ieka  m niej chodz i ,  a zobaczm y, jak  p o w s ta ła  w ł a ­
sność. R o u sse au  w łasnośc i  początek  w y s taw ia  p ra w ie  pod  
tak im  o b ra z e m ;  cz łow iek  zasadził d rz e w o  o w o c o w e ,  s ta n ą ł  
przy  n iem  z pa łką  i o d p ęd za ł  każdeg o ,  co z d rzew a  chciał 
z ry w ać  o w o c ;  u ży w ając  tego d rzew a  przez w ie le  la t ,  zos ta ł  
j ego  w łaśc ic ie lem . T o  sam o rob i cz łow iek  z o sa d a m i,  p o ­
lami. S u k c e so r  i każdy następca  o w ego  p ie rw szeg o  w ł a ­
śc ic ie la ,  je s t  p o d łu g  J a n a  J ak ó b a  R o u sseau  tylko c z ło w ie ­
k iem  i nas tępcą  p ie rw szego  g w a ł to w n ik a ,  co użył przem ocy . 
T ak i obraz  poetyczny  m o że  dobrze  p rz eds taw iać  p ie rw s z e  
ob jęc ie  w  p o s ia d a n ie ,  ale  n ie jest  is to tną  p o d s ta w ą  p ra w a  
w ła sn o śc i .  R o w s ta ło  o no  na innćj d rodze  i kszta łc i ło  się 
bez  p rz e m o c y ,  lecz przez zezw alan ie  n iejako ogółu . K sz ta ł ­
ciło się zu pe łn ie  p ra w n ie  i na szczęście  rodzaju  ludzkiego. 
T y lk o  po p ra w ie  w łasn ośc i  m óg ł się rozwdnąć ten  postęp* 
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ta  cyw ilizacya,  k tó rą  dziś m a ją  w szystk ie  n arody  eu ro p e j­
skie. T e o ry a  kszta łcen ia  się w łasnośc i  m a  być zgodna 
z p r a k t y k ą , a zb io rem  prak tyk i j e s t  h is torya. K sz ta łcen ie  
się za tćm  w ła sn o śc i ,  w o ln o  je s t  tylko tak  p o jm o w a ć ,  jak  je  
w y k az u je  h is to ry a ,  a h is to rya  w ykazuje  je  całk iem inaczej. 
TSaprzód była ty lko  ludzkość  na z ie m i ,  k tó ra  p ie rw o tn ie  
m oże  się ju ż  dzieliła na te  p o k o len ia ,  jak ie  p o d  w zg lędem  
o rg an izm u  i c iała cz łow ieka  naznaczają  na tura liśc i  op isu jący  
cz łow ieka  pom iędzy  innem i zw ie rzę ta m i ;  m o rz a ,  rzeki i góry 
n ie p o d o b n e  do  p rzeby c ia ,  oddzielały  je d n ę  ludność  od d r u -  
gićj. T e  p rzeg ro d y  p o zo s ta w ia ją c  d ługo  je d e n  kraj w  z u -  
p e łn e m  przedz ie len iu  od  d ru g ieg o ,  kształciły  z d a w n a  r ó ­
żnice w  m o w ie ,  oby cza jach ,  sposob ie  życia i p o tw o rzy ły  
narody .  Za w z ro s te m  cyw ilizacyi,  p odn ies ien iu  się ku ltury  
i p rzem y słu  nietylko po jedynczy lud z ie ,  ale całe massy za­
częły p rz e b y w a ć ;  g ó ry ,  r z e k i ,  a nakon iec  m orza .  O d tąd  
jed en  n a ró d  na chodzony  przez  d ru g i ,  zaczął czuć  c iężar  tych 
n ach o d z e ń ,  b ro n i ł  się p rzec iw  n ie m u ,  b ro n i ł  przejścia  do 
sw ego  k ra ju ,  u zna ł  g ran ice  k ra jo w e ,  czyli uzna ł z iem ię  za 
w ła sn o ść  n a ro d o w ą .  Ale n ie ty lko ob ce  całych n a ro d ó w  
m assy ,  lecz spó łcześn ie  i je d n a  okolica a lbo osada niszczyła 
zarazem  d ru g ą  o ko licę ,  w ięc  zaczęto u z n a w a ć  g ran ice  o k o ­
lic, p o w ia tó w ,  opol i g ran ice  osad  czyli wsi. Ale i w  p o ­
jedynczej w si m ocnie jszy  w ięcć j sob ie  p o z w a la ł ,  w ięc  p o ­
w s ta w a ły  odłączen ia  się rodz iny  od  ro d z in y :  c z ło nk ow ie  j e -  
dnćj bronili  s ię w sp ó ln ie  od drug ie j  i s tanęły  p ra w a  familijne. 
U znaw an ie  w ła sn o śc i  p rzecho dz i ło  razem  p rzez  na rody  
i p rzez  ro d z in y ,  a kształciło  się i anali tycznie  i syntetycznie, 
to  j e s t ,  że lepiej w yksz ta łcone  p ra w o  ro d z in n e  w y w ie ra ło  
w p ły w  na lepsze rozw in ięc ie  się p ra w a  n a r o d ó w ,  a lepsze 
z n o w u  ukszta łcen ie  się p r a w a  n a r o d ó w ,  poc iąga ło  za sobą  
lepsze rozw in ięc ie  się p ra w a  rodzin . W  rodz inach  tedv 
w yksz ta łc iło  się p r a w o  dz iedz ic tw a  czyli dzieci =  c tw a ,  to  
je s t  p rzechodzen ia  w łasnośc i  na dzieci.  W ie le  w ie k ó w  n a ­
w e t  za ch rześc iań s tw a  u p ły n ę ło ,  nim  p rzy znan o ,  że po  bez­
dzietnym bracie  b ra t  spadek  o b e jm u je ,  a gdzieindziej od d an o  
go rodzicom .
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Przy zabezpieczeniu własności musiało się kształcić za­
bezpieczenie osoby właściciela: skoro wszyscy bronili,  aby 
człowiek obcy niemógł drugiemu zabierać konia, w o łu ,  roli, 
toć też musieli bronić, aby go niezabijał,  nie kaleczył, nie 
bił. Żeby zaś bronić,  trzeba się było uzbrajać: musieli je ­
dni rozkazywać, a drudzy słuchać, musieli jedni zabezpie­
czenia swych osób i własności poszukiwać, a drudzy te za­
bezpieczenia w ydaw ać ,  zaręczać i gw ałtowników  w klubach 
trzymać. Ustanowienie zatem praw a własności w yw oły ­
wało potrzebę starszyzny, czyli tworzyło rządy, a u tw o ­
rzone rządy oddziaływały na kształcenie się prawa własności. 
Właściciele wzrastali w  większą lub mniejszą zamożność 
i powstała z czasem różnica pomiędzy ludami z pow odu  bo­
gactwa. Bogactwo w yw ierało  w pływ  cywilizacyjny, ale 
nadając z czasem potęgę,  znow u bogaczy zrobiło prześla­
dowcami ubogich. Bogactwo wychodziło z pracy, z głęb­
szych pom ysłów , z dowcipu, ale się tćż zdarzało, że było 
owocem uciemiężenia, podstępu, najazdu i w  ogóle braku 
sumienia i uczucia dla ludzkości.

I  ogólnych praw ideł rozwijania się historyi jes t  to  n ie -  
zaprzeczalnem, że każdy n a ró d ,  który się wybił wysoko 
nad drugie, musiał spełniać jakieś wielkie posłannictwo dla 
dobra całej ludzkości. Tak długo naw et był potężnym, d o -  
pokąd tylko to posłannictwo spełniał —  jak je  zaś tylko za­
n iedbał,  albo całkiem w  zapomnienie p uśc i ł ,  natychmiast 
się pomiędzy drugiemi zniżać i upadać począł. W tedy oso­
bistość szukała w pływ u i potęgi,  w tedy człowiek człowieka 
Silniej zaczął gnębić. Bogactwo ma zawsze w  ręku pew ną 
potęgę: dla tego w  czasie upadania każdego narodu ,  kiedy 
wszyscy ludzie, a w ięc i bogacze najmnićj byli sumienni, 
najmnićj mieli uczucia; srogość, dzikość najbardziej wybi­
jała na widok pomiędzy bogaczami, bo najsnadnićj byli 
w  stanie przywodzić do skutku swoje zamiary.

W reszc ie ,  gdy przed upadnięciein narodu ludzie bywają 
najbardziej zepsuci, przydawszy więc do tego, że bogactwa 
można równie  robić złemi, jak dobremi sposobam i,  trudno 
w ątp ić ,  że w upadkach narodów  zawsze nikczemnicy n a j -
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większe  robil i  majątki .  Z tych to  p o w o d ó w  bo g ac tw o  o b u ­
r za ło p rzec iw  sobie  ogó ł  i tej t o  przyczynie t r zeba  przypisać 
o w e  dążeni a zmierzaj ące  do obalenia  b og ac tw ,  a w  t ym celu 
podzie l enia  g ru n t ó w  ró w n o  pomiędzy  wszystkich  obywatel i  
(lex agraria).  T o  mog ło  się roić w  s t aroży tnym Rzymie,  
a le my  dzisiaj w iemy  z doświadczen i a ,  że mały kawa łek  
g ru n t u  robi  tylko n ieszczęś l iwym wła śc i c i e l a ,  że kupcowi ,  
l eka r z owi ,  p ro f e s so rowi ,  a r t yśc ie ,  rzemieś ln ikowi  i tylu 
ludz iom rozmai tych z a w o d ó w ,  g r u n t ,  a zwłaszcza  mały,  
byłby tylko c i ęża rem;  ani kraj  z łożony ze samych  ro ln ików 
is tniećby n i emógł .  W re sz c i e  podz ia ł  g ru n t u  niezniósłby 
bo g ac tw a ,  a r azem nędzy ,  ale ow sze m n i ewą tp l iw ie  p o d ­
niós łby bo ga c tw o  na  j ed nć j ,  a nędzę  na drugićj  st ronie.  
N ie  go sp od a r ze ,  ale spekul anci  sp i esznie ,  a og ro m n e  robi ą 
maj ą tki ;  n ie t ak  go sp od a r ze ,  j ak  spekul anci  r ob i ą  j e  cudzą  
k r zywdą  przez po s t ęp ,  b r ak i em sumieni a.  Podz i a ł  g r u n t ó w  
z pewnośc iąby  s p o w o d o w a ł ,  że właśc i c ie l e  obdarzeni  r o l a ­
m i ,  byliby ub odz y ,  a c i ,  coby ich nieprzyjęl i  lut) się w c z e ­
śnie  pozbyl i ,  przychodzi l i  do wielkich bogac tw.  R o th sc h i l -  
dow ie  nie przez pos i adani e  d ó b r ,  ale w ła ś n i e  dla t ego ,  że 
d ó b r  n i emiel i ,  tak wy soko  pos t awi l i  swó j  majątek.  Podz ia ł  
za tem g r u n t ó w  j es t  śmiesznością  i r ozumny  człowiek żaden 
o te in  niemyśl i ,  ani  n aw e t  nieprzytaeza ,  że taka ró w n o ść  

Q u t r zy maćby  się mog ł a ,  bo zna jeszcze ważnie j sze  p ow ody ,  
a m ia no wi c i e ,  że byłaby dla wszystkich s zkodl iwą.  T ru dn o  
atol i  dziś n i ewidz i eć ,  że się zanosi  na zmianę pod  wzg lędem 
p r a w  wła sn oś c i ,  bo się to okazuj e  za bardzo  wyraźni e  po 
wszystkich  narodach  cywi l i zowanych .  Nietylko mus i  być 
gran ica po łożona  w  t ak i em p a n o w a n iu  j ednych  nad ziemią,  
aby d rudzy  z g łodu  umie r a l i ,  a ducha  s w e g o ,  tę część Bo­
ską  w  cz łowieku  należycie r ozw inąć  mogl i ,  ale tez mus i  by-ć 
po wiedz i ane  o ile p ry w a t n e  osoby i p ry w a t n e  s t owarzysze­
nia ma ją  p r a w o  tak za jm ow ać  różne  s t anowi ska ,  a m i an o ­
wicie ,  j ako  przeds iębi ercy  banków' ,  kolei  żelaznych,  wielki ch  
fabryk,  j a ko  m a j s t ro w i e ,  aby przez to na ciele i duchu  nie 
cierpieli  czeladź,  s ł użący ,  wyrobnicy.
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Z tej tedy w y ch o d zą c  zasady: jed n i  u trzym ują , że trzeba  
znieść p o d a tek  z u b o g ic h ,  p r a w o  dziedziczenia  zos tan ie  
tylko dla dz iec i ,  sukcessye  zaś ko lla te ra lne  u w a ż a ć  za w ła ­
sność  o g ó łu  i o b róc ić  na o św ia tę  w  ten  s p o s ó b ,  aby i dla 
najuboższego  była w  całej sw ej ob sze rn o śc i ,  o ile m u  tylko 
jego  ta len t p o z w o l i ;  d ru d z y ,  że trzeb a  p o o rg a n iz o w ać  p r a ­
cę i na p rzem yśle  o p rzeć  s tosunek  ludzi. Uczeni i teore tycy  
obm yśla ją  sp o so b y ,  a lud po F ran cy i  i Anglii często w o ła  
o cb leb  i n a u k ę ,  d od a jąc ,  że się tćż  sk łada  z m ate ry i  i d u ­
cha i w ięcć j p racu je  ja k  drudzy.



JESUITISM ODRODZONY.

(D alszy ciąg.)

W  dniu  2 1 .  L ip c a  1 7 7 3 .  r o k u ,  to  j e s t ,  j a k  ju ż  wyżśj 
w s p o m n ie l i ś m y ,  w  ro k  po  p ie rw szym  roz b io rz e  Polski,  
ukazała  się o w a  pam ię tna  bulla K le m en sa  X IV . ,  p rzez k tó rą  
zakon  J e z u i tó w  zn ies iony został. Im w iększe  zasługi pon ió s ł  
dla k o śc io ła ,  na  tćm  w iększą  u w a g ę  zasługują  p o w o d y ,  
k tó re  pap ieża  do teg o  w a żn eg o  p rzyw iod ły  k ro k u ;  dla tego 
tóż bullę tę  w  tłum a czen iu  tutaj za łączam y:

„Z a le d w ie  u s tan o w io n y  zo s ta ł  z ako n ,  p o w s ta ły  na tych ­
m ias t  ro zm a ite  nas iona  niezgody i zazdrośc i,  n ietylko między 
je g o  cz ło n k a m i,  ale tak  w zg lędem  innych zg ro m adzeń  i za­
k o n ó w ,  jak  w zględem  d u c h o w ie ń s tw a  św ieck iego ,  akadem ii,  
u n iw e r s y te tó w ,  szkó ł ,  nau k  p iękn ych ,  a n a w e t  w zg lędem  
p a n u jąc y c h ,  k tó rzy  go do sw o ic h  p a ń s tw  p r z y j m o w a l i . . . .

„ W sz y s tk ie  środki p rzed s ię b ra n e  do p rzy tłum ien ia  po­
w sta jących  g ło só w  i na rzek ań  p rzec iw  te m u  zakonow i,  o k a ­
zały się n iesku teczne ;  p rzec iw n ie  w e  w szystk ich  częściach 
św ia ta  p o w s ta w a ły  nad jego  do k tryn ą  b a rd zo  sm u tn e  spory, 
k tó re  w ie lką  liczbę o só b  ob w in ia ły  o n iechęć  dla p r a w o ­
w ie rn e j  w ia ry  i o złe obyczaje. W  zakonie  n iep o ro zu m ie ­
nia w zras ta ły  coraz  w ię c e j ,  a na ze w n ą trz  skargi na zakon 
stały się częs tsze ,  m ian o w ic ie  co do jeg o  zbyt wielkiej żą ­
dzy d ó b r  ziemskich.

„U w aża l iśm y  z b o le ś c ią ,  że w szys tk ie  uży te  środk i na 
zniszczenie i rozp roszen ie  tylu zamieszek, oskarżeń  i ciężkich
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ż a ló w ,  pozosta ły  bez  sk u tk u ,  że w ie lu  z naszych p o p rz e ­
d n ik ó w  jak  U rban  VIII.,  K lem e n s  IX . ,  X .,  X I. ,  X II . ,  A le ­
x a n d e r  VII. i VIII.,  Inn o c en ty  X .,  X I. ,  X II . ,  X III .  i B e n e ­
dykt X IV . p ra co w a li  nad  t ć m  n a p ró żn o .  O głasza jąc  zba­
w ie n n e  k o n s ty tu c y e ,  celem  zabron ien ia  frymarki i n ied o — 
Zwolenia użycia i p rzy s to so w an ia  m axym , k tó re  stolica a p o ­
sto lska  po tęp i ła  jak o  gorszące  i j a w n ie  szkod l iw e  do b ry m  
obyczajom , u s i ło w a l i  on i p o w ró c ić  k o śc io ło w i tyle pożąd any  
pokój.

„A żeby  w  s p r a w ie  tak  w ie lk ich  n a s t ę p s tw ,  o b rać  naj­
p ew n ie js zą  d r o g ę ,  o sądz i l i śm y ,  iż p o trzeba  n am  było d łu ­
giego c z a su ,  nietvlko dla z rob ien ia  dokładnych  poszuk iw ań , 
ro zw ażen ia  w szystkiego dojrza le  i roz t rząśn ien ia  z m ąd ro śc ią ,  
ale jeszcze  dla o trzym an ia  przez w es tc h n ien ia  i n ie u s ta n n e  
m o d ły ,  p om o cy  i w sp a rc ia  od  O jca  św ia t łośc i .

„ l ł o p rze d s ięw z ięc iu  d o p ie ro  tylu i tak  koniecznych  
ś ro d k ó w , ufni, że nas  D u c h  św ię ty  w sp ie ra ,  zm uszen i d o ­
p e łn ić  o b o w ią z k ó w  naszego  p o s ła n n ic tw a ,  i z w aż a jąc ,  że 
po zakonie  J e z u i tó w  n iem o żna  już oczek iw ać  tych obfitych 
o w o c ó w  i w ie lk ich  k o rzyśc i,  dla  których by ł u s tan o w io n y ,  
p o tw ie rd zo n y  i zbogacony  ty lom a  od naszych p o p rz e d n ik ó w  
przyw ile jam i;  że m oże  n iem a n a w e t  p o d o b ie ń s tw a ,  aby  ko­
ściół, d opók i  zakon ten  is tn ieć  będzie ,  odzyskał pokó j p r a ­
w d z iw y  i t r w a ły ;  p rze k o n an i  i znagleni tem i p rz e w a ż n e m i 
p o w o d a m i ,  i in n e m i,  jak ich  dostarczy ły  na m  przep isy  ro z ­
tro p n o śc i  i d o b reg o  zarządu  kośc io łem  po w szechn ym , a k tó re  
za ch o w u jem y  w  głębi naszego  serca , po  dojrzałćj ro z w a d z e ,  
postępu jąc  w e d łu g  n ieom ylnośc i naszćj i w e d łu g  zup e łn ć j  
w ład zy  aposto lsk ie j ,  znosim y pow yższy  zakon , jeg o  s ta tu ta ,  
k o n s ty tu c y e ,  te  n a w e t ,  k tó re  były zaprzysiężone i is tn ia ły  
w  sku tek  po tw ie rd zen ia  ich od stolicy aposto lsk ie j ,  lub z j a -  

k iegobądź p o w o d u .“
P o  tym tak si lnym po c isk u ,  k tó ry  z W a ty k a n u  w y rz u ­

cony zo s ta ł ,  na leżałoby  się s p o d z ie w a ć ,  iż zakon  J e z u i tó w  
już  w ięce j nie p o w s ta n ie ;  a le  on żyje, bo ani na  chw ilę  żyć 
n iep rz e s ta ł ,  u su jn ą ł  się tylko z w id o w n i  kato lickiego św ia ta  
i żył na  p rze k o rę  pap ież ow i ,  p rzytuli ł  s ię pod  skrzydła  s c h y -
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zmatyckiśj Rossyi. K ata rzy na  nie o d m ó w iła  Je z u i to m  p r o -  
tekcyi i s c h ro n ien ia ,  bo  należycie ocen ić  u m ia ła  ich zasługi, 
a oni ja k  niegdyś w  X V I.  w ie k u  depta l i  p o w a g ę  m o n a rc h ó w  
ideam i niby re p u b l ik a n c k ie m i ; tak zaczęli rozszerzać  d o k try ­
nę  o w ładzy  abso lu tne j i schyzm atyckiej c a row e j  Rossyi.  
W id z ian o  p od ó w czas  d z iw n e  zb ra tan ie  się d esp o ty zm u  z t e o -  
k ra tyzm em , a te izm u  z ka to licyzm em , a spó jn ią  tych ró ż n o ­
rod ny ch  ży w io łó w  był ó w  m niem any  filar ka to licyzm u. Z a ­
w a r to  p o d ó w c z a s  d o tą d  n ie ro z e rw a n e  p rzym ierze  J e z u i tó w  
z w ład z ą  d espo tyczną .  K iedy  w sz e c h w ła d z tw o  ludu  przez 
r e w o lu c y ą  francuzką za s ian e ,  bu jn ie  się na n iw a c h  E u ro p y  
p rzy jm o w ać  z a c z ę ło , u z n a n o , iż w yniszczyć ten  tak  szk o ­
dliw y dla m o n a rc h izm u  z a r ó d ,  ty lko Jezu ic i  są w  stanie. 
Z ap o m n ian o  już  od  d aw n a  o tern zg rom adzen iu ,  sam  papież  
sądzi ł  je  być u m a r łć m ;  ale  skoro  go tylko zap o trz e b o w a n o ,  
znalez iono  je  n ie tkn ię tem . I d z iw n em  zrządzen iem  losu, 
z w n ę trzn o śc i  Rossy i w ysyp a ła  się n o w a  h o r d a ,  aby n ieść  
zagładę  w o ln o śc i  i o św iac ie  z a cho du  E n ro p y .  P osz l i  oni 
w y tęp iać  re fo rm a cy ą  po li ty c zn ą ,  tak  jak  daw n ie j  tam ow al i  
re fo rm a cy ą  religijną. Rozeszli się po św iec ie  z tą  sa m ą  co 
daw n ić j  duszą  i n a tu rą ,  z innem i tylko a do obecny ch  o k o ­
liczności z a s to so w an em i zasadam i. I tak w sz e c h w ła d z tw o  
lud u  tyle p rzez d aw nie jszych  pisarzy jezu ick ich  w y ch w alan e ,  
dzisiaj w e d łu g  zdania  pan a  de  M aistre ,  j e s t  ty lko w rzask iem  
filozoficznym i an t ich rześc iańsk im  do g m a tem . N o w e  w ię c  
ukazanie  się J e z u i tó w  na  w id o w n i  politycznćj, u w a ż a m y  jako  
rozpoczynającą  się d ru g ą  ep o k ę  ich bytu . T a  ty lko  zach o ­
dzi w  o b u d w ó c h  ep ok ach  r ó ż n ic a ,  iż jeżeli w  p ie rw szć j  
ep o ce  zrodzen i z religii jój d ążno śc iom  służyli , to  w  drugić j 
s łużąc  ty lko s t ro n n ic tw u  p o l i ty c z n e m u , zrzucili ze siebie  
w sze lką  re lig ijną s z a t ę ,  i na p rz e k o rę  n au ce  C hrys tusa  już  
w  S z w a jca ry i  stali się p o w o d e m  k rw i  ro z lew u .

M niej po tężnym i byli Jezu ic i  w e  F ra n c y i ,  gdyż kośc ió ł  
galikański od  w ie lu  w ie k ó w  s ta ł  tam  na straży n a ro d o w y ch  
instytucyi. N ie  różn i on  się w  zasadach  i is toc ie ,  ani n a ­
w e t  w  p o w ie rz c h o w n y c h  fo rm ach  od po w szechn ego  kato li­
ckiego kośc io ła ;  to  ty lko odznacza  K ato licyzm  francuzki,
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zw ykle  kościo łem  galikańskim z w a n y ,  iż te n  w ięcć j j e s t  
n ieza leżnym  od w ładzy  h ie ra rch iczne j R zym u i zw ie rzc h n ic tw a  
papieża  w  p ra w a c h  św ia to w y c h  n ieuznaje .  J u ż  w  części 
niejakiej była ta w o ln o ść  przyznana F rancy i  p rzez  sankcyą  
p rag m a ty czn ą ,  k tó ra  za L u d w ik a  IX . roku  1 2 6 9 .  p o s ta n o ­
w io n ą  zo s ta ła ,  a rozciąglejsze znaczenie n adan o  jć j  r. 1 4 3 8 .  
p rzez u g o d ę  między p ap ieżem  i K a ro le m  V II . ,  przez k tó rą  
u ch w ały  C onsil ium  Bazylejskiego dla kośc io ła  francuzkiego- 
z m a łem i o dm ianam i za tw ie rdzo no .  P o m ięd zy  L u d w i ­
kiem X IV . i pap ieżem  In n o cen tem  X I. p o w s ta ł  n o w y  sp ó r ,  
a to z p o w o d u  p ra w a  l a  r e g a l e  p rzez  k ró ló w  francuzkich  
w y k o n a n e g o ,  na mocy k tó rego  w  czasie w ak u ją ceg o  ja k ie ­
g oko lw iek  b isk u p s tw a  król w e d łu g  w łasne j  w oli  niższe d u ­
c h o w ie ń s tw o  obsadza ł .  AV sku tek  tego  sp o ru  L u d w ik  X IV . 
zw o ła ł  ro k u  1 6 8 1 .  d u c h o w ie ń s tw o  francuzkie  do P aryża ,  
k tó re  cztery n a s tę p n e  a r tyku ły  u c h w a l i ło :  1) P ap ież  w  s p r a ­
w a c h  św ia to w y c h  n iem a żadnego  p ra w a  nad  k ró lam i i k s ią ­
ż ę ta m i ,  ani też  nie je s t  m ocen  u w a ln ia ć  p od danych  od w in ­
nego ku nim p o s łu sz e ń s tw a ;  2) papież m a być pod leg łym  
u c h w a ło m  p o w szech n eg o  C ons i l ium ; 3) w ład zę  je g o  o z n a ­
czają ogóln ie  w e  F ran cy i  p rzy ję te  kanony  i is tn ie jące  p rz e ­
pisy dla p ań s tw a  i k o śc io ła ,  a n a w e t  4) w  a r tyk u łach  w iary  
jego  w y ro k  nie  j e s t  s tanow czym . I  lu bo  nas tęp n ie  a r tyku ły  
te  n iezu pe łn ie  w  w y k o n an ie  w p r o w a d z o n e  z o s t a ły , j e d n a ­
k ow o ż  przyczyniły  się w  ro k u  n a s tępn ym  1 6 8 2 .  do w iększego  
jeszcze rozszerzen ia  w olnośc i kościoła  gałl ikańskiego. C ztery  
te a r tyku ły  znane po w szec h n ie  p od  na zw isk iem :  „ Q u a t u o r  
p rop os i t io nes  cleri gallicani “  s ta ły  się do dni naszych  
w e  F rancy i  p r a w n ą  p o d s ta w ą  s to su n k ó w  kościo ła  do p a ń ­
s tw a  i służyły dla n a ro d u  jak o  tarcz p rzec iw  w d z ie ran iu  s ię  
h ie ra rch i i  rzym skiej w  u s ta w y  k ra jo w e .  Jeżel i  w ięc  w p ły w  
w ładzy  najwyższej kościo ła  w  s to su nk u  do F rancy i tak  b a r ­
dzo ogran iczony  z o s ta ł ,  tćm  m niej zg rom adzen ia  re l ig i jne  
w  tym  kra ju  rozszerzać  się mogły. P o m im o  je d n a k  tego 
t ru d n o  n ie p rzyzn ać ,  iż Jezuici byli w e  Francyi.  Był czas, 
k iedy oni n ie jako cechę  w ie k u  s tan o w i l i ,  sk ądżeb y  w ięc  
F ra n c y a  s w e  w ro ta  p rzed  nimi zam knąć  zdo ła ła?  o so b l iw ie  
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w  czasach ,  w  k tó rych  d rzem ała  o na  na ło n ie  uciech  i ro z ­
koszy ,  na  łon ie  zepsuc ia  i zn iew ieśc ia łośc i .  F ra n c y a  w rz a ła  
ta jem n em i ich in t ry gam i,  a le  mniej p o d an o  im sposo bn ośc i ,  
aby m ogli o tw a rc ie  dz ia łać  w  poli tycznćm n a ro d u  życiu. 
K iedy  w s tęp  do innych  k ra jó w  oznaczali Jezu ic i  p rzez p o ­
chw ycen ia  w y c h o w a n ia  m ło d z ieży ,  w e  F ran cy i  ciągle im 
tego o d m a w ia n o  i d o p ie ro  na  s łabć j reg en tce  M ary i de M e — 
dicis p o  śm ierc i  H enryka  IV. p r a w o  to  w ym ogli .  Już  król 
ten  u z n a ł  za rzecz kon ieczną  w y p ęd zen ia  ich z k ra ju  i lubo 
później n iezw aża jąc  n a w e t  na oppozycyą  p a r l a m e n t u , zn ó w  
ich p rz y w ró c i ł ,  a to  jak  sam  w y z n a ł ,  z o b a w y ,  aby przez 
n ich  o tru tym  lub  z a m o rd o w a n y m  n iezo s ta ł ,  przecież n a s tę ­
pnie  kilka razy z kraju  w y w o ły w a n i ,  o s ta teczn ie  w  ro ku  
1 7 6 4 .  F ra n c y ą  opuśc ić  m us ie l i ,  aza tem  dz iew ięć  lat p ie rw ć j ,  
niżeli zakon  ich przez pap ieża  K lem en sa  X IV. ro zw iąz an y  
zos ta ł .  T a  chw ila  j e s t  na jw yb itn ie jszą  i na jw ięce j  c h a ra k te ­
ryz u ją cą  to  zg ro m adzen ie .  K tó ż  b o w ie m  m ógłby  p rz y p u ­
szczać ,  iż po  tak  uroczyśc ie  w yrzeczon ym  w y ro k u  przez 
s to licę  a p o s to lsk ą  zg rom ad zen ie  J e z u i tó w  n iem ia ło by  się 
u w aż ać  za ro z w ią z a n e ?  Ale ci sam i Jezu ic i ,  k tórzy ciągle 
p raw il i  o  p os łu sze ń s tw ie  dla rzym sk iego  nacze ln ika ,  u s u ­
nęli się te raz  z p od  je g o  w ła d z y ,  o w i  o b ro ń c y  K ato licyzm u 
rzucili  się w  objęcie  schizmatyckićj R ossy i ,  gdzie ich ręk a  
pap ieża  dosięgnąć  n iezdoła ła  i gdzie ze s łó w  papiezkich  tylko 
się u rą g a n o .  Przy ję ła  ich K a ta rz y n a ,  bo  lepiej od innych 
p ozna ła  ich n a tu rę  i zas ług i ,  k tó r e  oni przy  ro zb io rze  P o ł -  
ski dla  R ossy i p o n ie ś l i ,  a n akon iec  u z n a ła ,  iż lud z ie ,  k tó ­
rzy  z na jzapa leńszych  o b ro ń c ó w  K ato l icyzm u te raz  do  sch i­
zmy się p rz e rz u c i l i ,  do  w szystk iego  na  św iecie  są  zdolni, 
aza tćm  i przyszłym jćj zam ysłom  pożyteczni być  mogą- 1 n i e -  
za w io d ła  się bynajm nió j w  sw o ic h  w y o b r a ż e n ia c h , a J e ­
zu ic i ,  k tó rzy  w  X V I .  w ie k u  dla w sz e c h w ła d z tw a  ludu m o r ­
dow ali  k ró ló w  i nogam i deptali  ich w ła d z ę ,  te raz  pod  op ieką  
K ata rzyny  rozszerzać  zaczęli dok tryn ę  o szczęściu ,  jak ie  na 
ludy z abso lu ty zm u  sp ły w a .  U jrzano w ten czas  dz iw ne  sp rzy ­
m ierzen ie  się w o ln o śc i  z d e spo ty zm em  i a rys tokracyą ,  
ośw ia ty  z c ie m n o tą ,  K ato licyzm u z a te izm em , a o g n iw em

.
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i spó jn ią  tylu ró ż n o ro d n y c h  ż y w io łó w  byli Jezuici,  ó w  m n ie ­
m any filar K ato licyzm u.

Niech mi się godzi w ięc  uczynić je d n o  zapytan ie .  
W szak że  w e d łu g  zasad kościo ła  katolickiego k to  się w y ła ­
m u je  z pod  zw ie rzch n ic tw a  papieża  i n ieuzna je  jego  w ładzy ,  
ten  tern sam em  p rzes ta je  być ka to lik iem , boć  pap ież  j e s t  p o d ­
s ta w ą  je d n o ś c i ,  bez k tórćj kośc ió ł  ostać  s ię  n ie m o ż e ;  czy 
w ięc  Je u ic i ,  k tó rzy  w zgardzil i  w ła d z ą  p a p iez k ą  i schronili  
s ię p o d  op iekę  schizm atyckiego m ocarza  n ie  przes ta l i  p o ­
m im o tego  być k a to l ikam i?  —  Jak k o lw iek  zaś bądź, w  tćm  
miejscu kończy się p ie rw sza  epo ka  is tn ienia  teg o  zg ro m a ­
dzenia .  W  tej ep oce  s ta ra li  się oni w yw alczyć  w s z e c h -  
w ła d z tw o  k ośc io ła ,  aby  przez  kośció ł  sam i do znaczenia  
i w ładzy  p rzy jść  mogli.  Była to  g łó w n a  ich m yś l,  do k tó ­
rćj inną  mniej w a żn ą  w  sw y ch  oczach p rzy w iąza l i ,  to  j e s t :  
zw alczan ie  re fo rm acy i  religijnćj. Ale w ła śn ie  p rzez tę  tam ę, 
k tó r ą  reform acyi s taw ia l i ,  w rzuc il i  się w  se rce  K ato licyzm u, 
stali się kon iecznośc ią  dla h ie ra rch i i  rzym skić j papieża . Ale 
n ie  tak  d ługo  jeszcze  po  s w ć m  ro zw iąz an iu  zakon J e z u i tó w  
sp o cz y w a ł  w  u k ry c iu ,  kiedy inne  w ie lk ie  zadanie  o w ła d n ę ło  
m ię sz k a ń c ó w  E u ro p y .  W ia d o m e  je s t  g w a ł to w n e  po li ty ­
czne  p rzes i len ie ,  w  k tó rem  w iek  o śm nasty  sk o n a ł ,  a now y 
p o w s ta ł  na jego  miejscu. S y n o w ie  rew o lu cy i  francuzkićj 
aż z nad  b rz e g ó w  M o s k w y  od parc i  do  sw ych w łasny ch  s ie­
d z ib ,  ich z w y c ięz tw a  z a ta r te ,  a kraj u szczuplony  został. 
E u ro p a  po  g w a ł to w n ć m  w y tężen iu  spoczę ła  w  dług im  p o ­
koju. Ale w y o b ra ż e n ia ,  k tó re  rew o lu c y a  francuzka w y k o -  
ły sa ła ,  ros ły  w  po tę g ę  du c lia ,  o ile znalazła po tęga  fizycznej 
siły. P o k ó j  s ta ł  się n ie o d b i ty m , m ia ł być z b aw ien iem  
lu d z k o ś c i , bo  któż w  w o jen n y m  g w a rz e  i szczęku o ręża  
cok o lw iek  p o jm o w a ć  m o że ,  a  n o w e  s tu lec ie  z w ia s to w a ło  
myśl w ie lką  i d łuższego trzeba  było c z a s u , aby myśl ta  p o ­
ję tą  z o s ta ła ,  aby każdy w  sw ć m  sercu  uczynił dla nićj przy­
by tek ,  aby  zacze rpn ą ł  ożyw iającego  pow ie trza .  P o z n a n o  
w ten czas  n ie ró w n o ść  n o w o  poczynającćj  się w alki s ta rego  
z n o w y m  św ia te m  i n o w e m  przym ierzem . U zn an o ,  iż p rzy ­
t łum ien ie  myśli w  sam ym  za rod ku  m o że  tylko s p r a w i ć ,  aby
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t a się nie  wzbi ła  i w  potęgę  n ie  u ros ł a .  Wtenczas  p r zypo ­
mn i ano  sobie o  J ezu i t a ch ,  ich uznano  za jedynych  tylko do 
spe łni en ia  tego wie lk i ego zadani a ,  iż oni tylko są  zdolni  
wg ryźć  się w e  wn ę t r ze  cz ł owieka ,  wy t rop i ć  i w y r w a ć  na j ­
skrytszy  p u l s ,  k tóryby n ie  p od ł ug  s tarego ude rza ł  tę tna.  
Zap omn ia ł  j u ż  R zy m ,  a n a w e t  św ia t  cały o tern zg rom adz e ­
niu,  kiedy P iu s o wi  VII .  ośmdz ie s i ęc io l e tn i cmu  s t a r cowi  ka­
zano  w y w o ł a ć  J e zu i t ów  z ich kry jówk i ,  k tórych dz i wn ćm  
zda rzen i em losu Rossya  p r zec how a ła  w  sw e in  łonie.  I  kiedy 
po w sz e ch n i e  m ian o  zakon  jezuicki  za wykr e ś l ony  z r zędu 
i s t n i e j ących ,  żył on w tenczas  najpełnie j szćm życ iem,  bo ani 
na chwi l ę  żyć nie p r ze s ta ł ,  u sun ą ł  się tylko z w id o w n i  ka­
to l ickiego św ia t a ,  żył na p r zeko rę  papieżowi  i przytul i ł  się 
po d  skrzydła schyzmatycki ćj  Rossyi .  Ta k  w ięc  w sch ód  
E u r o p y  n o w e  wys ła ł  zasady na  zniszczenie oświaty  i w o l ­
ności  z achodn ich  mie s zka ńc ów ,  czego dość  często przykłady 
w  dawniej szych  czasach okazuje  nam bis torya.  Wyśl i  J e ­
zuici p ow tó rn i e  na w id o w n ią  pol i tycznego św ia t a  z tym sa ­
m y m ,  co d a w n ie j ,  duchem i i s to t ą ,  zasady sw e  tylko s t ó -  
s o w n ie  do  okol iczności  zmienil i .  J e s t  to  w ięc  d ruga  epoka  
J ezu i t yzmu .  W  tej epoce J ezui ci  hardziej  jeszcze  niż w p o -  
p rzedn ić j  przybral i  dążność  poli tycznego s t owarzyszenia .  
W poł ączeniu  z k o n se r w a ty z m e m  i a rys tok racyą  w y p o w i e ­
dzieli  w a lk ę  n o w e m u  św ia tu  i s t ara ją  się przyt łumić  r eformę 
społ eczną  t a k ,  j ak  dawniej  opiera l i  się r eformie  kościoła.

P o m i m o  j ed nak  tak korzys tnego  dla kościoła  k o nk o r ­
da tu  z r ok u  1 8 1 7 .  pow o l i  tylko Jezui ci  do  Francy i  w s t ę ­
p o w a l i ,  ho zas t rzeżono ,  iż żadne  s t owarzyszen ie  rel igi jne 
bez  pozwoleni a  r z ądu  u tw orzyć  t am się n iemogło.  'V  roku 
1 8 2 8 .  w yk ry to ,  iż p ięć  szkół  pozos t awa ło  w e  F rancyi  pod 
ich z a r z ąd e m ,  ale i te  już wys ta r cza ły  do  obudzen ia  p o ­
między l udem ogólnej  niechęci .  Sąd  paryzki  z awyrokowa ł ,  
że kongregacya  ta  w e d ł u g  p r a w  f r ancuzkich istnieć w  kraju 
n iemoże .  P r zechodz i ł a  ta sp r a w a  nas t ępni e  przez izbę p a ­
r ó w  i r a dę  m i n i s t r ó w ,  a h r ab i a  Por t a l i s  w e zw an y  p o d ó w ­
czas do skł adu  n o w e g o  gab ine tu  o świadczy ł  K a r o l ow i  X. ,  
iż n i ep od obn a  za si adać w  r ząd z i e ,  k tóry w e z w a n y  do r o z -
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s trzygnienia  sp ra w y  tyczącej się zakonu  p ra w e m  z a b ro n io ­
n e g o ,  rzeczy tć j usku teczn ić  niechce . T ak  w ięc  p ięć  szkół 
J e z u i tó w  zw ró c i ło  na  sieb ie  p o d ó w czas  oczy ca łego  kraju , 
s ta ło  się zagadnien iem  g a b in e to w ć m ,  nim król p o d p isa ł  w y ­
da len ie  tego zg rom adzen ia .  W  d w a  lata po tćm  w y b u ch ła  
rew o lu cy a  L ip c o w a ,  obali ła  os ta teczne  nadzie je  J e z u i tó w ;  
a w  ow ćj konsty tucyi z ro k u  1 8 3 0 .  w v rz e c z o n o :  „ C h a c u n  
p rofesse  sa re lig ion a \ e c  u n e  ćgale l ib e r tć ,  e t  o b t ie n t  p o u r  
son  cu l te  la m ć m e  p ro tec t ion .  “  N ależało  się spo dz iew ać ,  
że razem  z B u rb o n am i Jezuici nazaw sze  s ię  z F ra n c y i  w y­
n ieś li ,  tym czasem  całk iem inne w ykry ły  się skutki.  L u d w ik  
F il ip  p rzy rzek ł  E u r o p ie ,  iż w strzy m a  i p rzy t łum i p o s tęp  idei 
rew o lucy jn y ch ,  i kiedy F ran cy a  w idz ia ła  w  n im  o by w ate la  
ze sw eg o  g ron a  do s te ru  r ząd u  o b ra n e g o ,  on  u w a ż a ł  s iebie  
jako  m o n a rc h ę ,  k tó re m u  się t r o n  p ra w n ie  na leżał po  z rze ­
czeniu się starsze j linii B u rb o n ó w .  Z p ie rw szym  dniem  
rz ą d ó w  rozp oczą ł  w a lk ę  z n a ro d e m ,  aby  zastarza ły  w y w a l ­
czyć s y s te m ,  a w  d u c h o w ie ń s tw ie  i J ezu i tach  znalazł dla 
s ieb ie  na jw iern ie jszych  sp rzym ie rzeńcó w . P o  krótk iej w ięc  
ucieczce  opuścili  Jezu ic i  z n ó w  s w e  k ry jó w k i ,  zbudzeni 
z ch w ilo w e g o  le ta rg u ,  w zię li  s ię z n ó w  do pracy i pa jęczą  
tk an k ą  ca łą  otoczyli F ran cy ą .  W  p rzec iągu  la t  k ilkunastu  
od r e w o lu c j i  L ip cow ej dokonali  og ro m neg o  dzieła i postaw ili  
s w e  to w a rz y s tw o  na tak im  s to p n iu ,  na jak im  nigdy p o p rz e ­
dnio  n iebyło . Na niższe i m nie jsze  o św ie c o n e  klassy ludu 
zarzucili j ak o  w ę d k ę  re l ik w ie  i szczątki kości św ię tych  
z R zym u s p r o w a d z o n e ,  c u d o w n e  medalik i i w ła sn o ręcz n e  
listy C h ry s tu sa ,  k tó re  im podczas  mszy przez niebieskich 
p o s łó w  w  p ostac i  anielskiej w rę c z o n e  być miały. Na stany 
w yższe  i o św ieceń sze  nie b rak ło  im także  narzęd z i ,  a w r e ­
szcie siła p ien iężna  resz ty  dokona ła .  Gdyż jak w ie lu  jeszcze  
m a m y ,  k tórzy  p rzed  p ien iędzm i zgiąć kolano i czołem u d e ­
rzyć są  w  s ta n ie ?  k tórzy  w  d osta tkach  w id zą  go dność ,  
ro zu m  i znaczen ie ,  którzy za p ien iądz  g o to w i są sp rzed ać  
s iebie  sam ych  w raz  z s w ą  d u szą ,  myślą i u czu c iem ?  Jezu ic i  
zaś zgrom adzili  t r u d n e  do o b ra c h o w a n ia  dosta tk i i p e w n ie  
ich n a jw łaśc iw ić j  ku sw ym  celom użyć p o tra f ią ,  a pobo żna  
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d e w o tk a  obfitym zapisem  sow ic ie  im ich rozch ód  w y n a g ro ­
dzi w  tć m  p rz e k o n an iu ,  iż za  s ta ran ie m  J e z u i tó w  dos tan ie  
b i le t  do n ieba tak  ł a t w o , jakby  do te a t ru .  N ależą  oni do 
najzamożniejszych w łaścicie li  g ru n to w y c h  w e  F ran cy i  i cały 
ten  kraj na d w ie  podzielil i p ro w in c y e ,  to je s t  paryską  i l i o ń -  
ską. P ro w in c y a  paryzka liczy o becn ie  14  k la sz to rów  czyli 
d o m ó w ,  w  k tórych  o k o ło  1 2 2  c z ło n k ó w  się znajduje. I tak  
w  P ary żu  je s t  ich 3 0 ,  w  Metz 8 ,  w  S tra sb u rg u  6 ,  R heiins  
3 ,  R o u e n  4 ,  w  N an te s  1 0 ,  w  N o tre  D am o de L iesse  4, 
V annes 6 ,  R e n n e s  6 ,  Q u im p e r  C o ren t in  8 ,  B ou rges  8 ,  
w' L aval 1 5  o jc ó w  i 3 0  n o w icy u sz ó w , C am b ery  4 ,  S t. Achonl 
1 2  o jc ó w  i 4 0  n o w icy u sz ó w . P ro w in c y a  zaś liońska b o ­
gatszą  je s t  jeszcze  i da leko  w ięk szą  liczbę p o s iad a  k lasz to­
ró w .  P ro w in c y a  paryzka pos iad a  d w a  miliony f ran kó w  
w  d o b ra c h ,  do  tego  d od ać  należy 2 0 0 , 0 0 0  f rank ów  r o ­
cznego d o c h o d u  z p ro c e n tu  p a p ie r ó w ,  k tó re  je d n ak  w  w ie l ­
kiej części do p ro w in cy i  liońskićj należą. W re szc ie  n i e -  
zapo m inać  musim y o doch od ach  n ie s ta ły ch ,  bo  Jezuici 
w szystko  na  p ien iądze  obraca ją .  T ak  n. p- kazania po r ó ­
żnych kościo łach m iane  p rzynoszą  im roczn ie  około  1 5 0 , 0 0 0  
f r . , ja łm użn y  tyle p r a w ie ,  rozszerzan ie  w ia ry  w ra z  z d o ­
chodem  za nabożne  książki i obrazy 4 0  do 5 0 , 0 0 0  frank ów . 
N iem ożem y tu  także  pom inąć  różnych  w e  F ra n cy i  p ra w e m  
dozw olonych  s tow arzyszeń ,  k tóre ,  lubo niena leżą  do J e zu i tó w ,  
pod  w p ły w e m  ich jed n akże  pozosta ją ,  ' l a k  n. p. T o w a ­
rz y s tw o  St. W in c e n te g o  a P au la  liczy w  sam em  mieście  
P a ry żu  przesz ło  2 0 0 0  cz łon kó w . A rch iconfre r ie  du  c o eu r  
im m acule  de M a r ie ,  liczy 5 0 , 0 0 0  cz łonków . T o w a rz y s tw o  
p o u r  la p ro p a g a t io n  de la foi liczy 8 0 0 , 0 0 0  cz ło n k ó w , którzy po 
całym rozrzuceni są kraju. K ażdy  cz łonek tego to w arzy s tw a  
płaci na  tydzień po jed ny m  so u s ,  co w  M arcu  1 8 4 2 .  r. w y ­
nosi ło  su m m ę  2 , 7 5 2 , 2 1 5  fr. W e d łu g  o b ra c h u n k u  pana  
F. G enin , p ro fesso ra  w ydzia łu  filozoficznego w  S tra sb u rg u  na 
zasadzie  bu le ty n u  p r a w  o trzym ało  d u c h o w ie ń s tw o  w e  F rancy i 
w  ro k u  1 8 4 0 .  4 3 , 3 0 1  fr. d o c h o d u ,  a 1 ,2 2 2 ,1  GO fr. w  ka­
p i ta łach ,  co razem  w z iąw szy  uczyni p rzeszło  8 0 , 0 0 0  fr. 
rocznego  p r z y c h o d u , a i to  jeszcze  trzeba  mieć na u w ad ze ,
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że buletyn p ra w  p o ło w y ,  a m oże  ani czw arte j  części tego 
n iepo da je ,  co d u c h o w ie ń s tw o  przez ja łm u ż n y ,  d o b ro w o ln e  
p o d a ru n k i  i tysiączne inne  sposoby  ro k  roczn ie  z b ie ra ,  a co 
do u rz ę d o w e g o  ob rach u n k u  nie w esz ło .  P o n ie w a ż  zaś 
w p ły w  d u c h o w ie ń s tw a  od  r. 1 8 4 0 .  rośn ie  coraz  bardziej,  
p rze to  śm ia ło  przyjąć  m o ż n a ,  że o d tąd  każdego ro k u  przy­
najm niej r ó w n ie  tyle z e b ra ło ,  ta k ,  iż przez cztery  up łyn ione  
la ta ,  w e d łu g  u rz ęd o w eg o  bu letynu p ra w  3 2 0 , 0 0 0  fr., a w e ­
d ług  w szelk iego  d o p o b ie ń s tw a  drug ie  tyle zyskało d o ch od u .

N a czele każdój z d w ó c h  p ro w in cy i ,  na k tó re  Jezu ic i  
F ra n c y ą  podzie l il i ,  s toi p row in cya ł  m ia n o w a n y  na lat 3  
i p ro k u ra to r .  T ak  p ie rw sz y ,  jak  i d rugi m a ją  sw eg o  o so ­
bnego  sek re ta rza  p od  n azw isk iem  S o c iu s ,  k tóry  nienależy 
do z a k o n u ,  a n a w e t  rz adk o  kiedy je s t  d u ch o w n y m . Gdyż 
Socius p ro k u r a to ra  ja k o  g łó w n y  agen t  z ak o n u  ma do  o b ra ­
b iania  w ie le  s p r a w ,  przy k tó ry ch  d u ch o w n y  ła tw o  m ógłby  
się sk o m p ro m i to w a ć ,  św ieck i zaś w ięcćj na sw ych  ha rk ach  
un ieść  i w ięcej na jeg o  karb ie  bez sk o m p ro m i to w a n ia  p o ­
mieścić  s ię  może. 1 tak t ru d n i  on się ogólnym  o b ro te m  
p ien iężn y m , ku pn em  różnych  p rz e d m io tó w  w  w ielkie j ilości. 
T ak im  kassyerem  J e z u i tó w  paryzkich  na ulicy P o c z to w ć j  był 
n ie jak i A f lh ae r ,  który sk rad ł im oko ło  2 4 0 , 0 0 0  f r . , a p ro ­
ces jego  w  sądzie  przysięgłych każdy z a p e w n e  w  św ieżej m a  
jeszcze pam ięc i.  Nic  pożąd ańszego  n ieby ło  d la  m ieszkań­
có w  P a ryża  nad  pow yższy p ro c e s ,  bo  pu b liczność  ta  z u p r a ­
gn ien iem  czyta ta jem nice  P a ry ż a ,  tę sk n i ,  gdy d ł u g o  przed  
k ra tkam i assyzów  n iew idz i coś p o d o b n e g o  do pani L afarge , 
lub cz łonka to w a rz y s tw a  zw an eg o  T o u r  d e N e s l e s ,  a p roces ,  
w  k tó rym  jako  św ia d k o w ie  s tan ę ła  znaczna ilość J e z u i tó w  
o b o k  ak to rek  z b u le w a r ó w ,  czyż c iekaw ośc i p rzy tom nych  
w  najw yższym  n ieo b ud za ł  s to p n iu ?  N a nieszczęście  je d n a k  
dla publiczności p roces  ten  na je d n ć m  skończył się p o s ie ­

dzeniu.
(C iąg d a ls iy  nastąpi.)

--
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O DĄŻENIACH DZISIEJSZEGO CZASU.

K t o k o l w i e k  bl iżej  w p a t r z y ł  s i ę  w  s t o s u n k i  d zi s i e j sze  
i p o z n a ł  r o z l i cz n e  k r w a w e j  p r a c y  c z a s u  c e l e ,  t e n  p r z y zn a ,  
i e  w  d w ó c h  t y l ko  dz i e d z i na c h  w  re l i gi jnć j  i s p o ł e c z n e j  w y ­
t ę ż a j ą  s i ę  si ły t e r a ź n i e j s z o ś c i  k u  z n ie s i e n i u  r o z d z i e r a j ą c y c h  
s p o ł e c z n o ś ć  z a p r z e c z e ń .  W  re l igi i  i po l i t yc e  w y r a b i a  się 
j e d y n i e  p o s t ę p ,  w  n ich  j e d y n i e  o g n i s k o  w s z y s t k i c h  ż y w o ­
t n y c h  k w e s t y i ,  p o  za  n i e m i  l e ż ąc e  s fery n i erna ją  c z a s o w e g o  

i n t e r e s u  a l b o  ty lko  p o d r z ę d n y  b a r d z o ,  u m a r t e  s ą  i w y g o r z a ł e  
j u ż ,  a l b o  n i e n a r o d z o n e  j e s z c z e  i n a w e t  w y ł ą c z n y m  s w o i m  
w y s t a r c z y ć  n i e t n o g ą  p r a c o w n i k o m .  A r t y s t a  i p i s a r z  ty l ko  
w  idei  po i i t ve zne j  l ub  re l i g i jne j  c z e r p a ć  m o ż e  n a t c h n i e n i e .  

S z t u k a  d l a  sz t uki  n i e  i s t n i e j e  w c a l e .  P o d o b n i e ż  w  u m i e j ę ­
t n o ś c i a c h .  Z n a w s t w o  j ę z y k ó w  l u b  p r z y r o d y ,  s p e c y a l n e  f i l o -  
z of iczne  n a u k i ,  j ak  l o g ik a  i p s y c h o l o g i a ,  n ie  r o z w i j a j ą  się 
w c a l e ,  n ie  b u d z ą  ż y w o t n e g o  życia  w  n i k i m .  S y m p a t y e  
m a s s  w y ł ą c z n i e  o b j ę ł y  d r g a j ą c e  w  k a ż d e m  t ę t n i c  t e r a ź n i e j ­
s z o ś c i ,  j e d y n i e  r z e c z y w i ś c i e  p o s t ę p o w o  r o z w i j a j ą c e  s i ę  r e l i — 
gia  i p o l i t y k a .  W  n i c h  c zas  w e  w s z y s t k i c h  roz l i cz n yc h  o d ­
c i e n i a c h  i b a r w a c h  s w o i c h  z w i e r c i e d l i  s i ę  w  z u p e ł n o ś c i .  
S p o j r z e n i e  w  d ą ż e n i a  c z a s u  s p o j r z e n i e m  j e s t  w  dz i s ie j sze  r e ­
ligii i p ol i t yk i  s t a n o w i s k o .  O b i e d w i e  t e  s fe ry  p o r ó w n i  c o r az  
wy ż s z e  w y r a b i a j ą  r o z w i n i ę c i a  s t o p n i e  i z w y k l e  n a w e t  p r z e ­
k o n a n i e  c z ł o w i e k a  r e l ig i j ne  o d p o w i a d a  p r z e k o n a n i u  j e g o
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p o l i ty c zn em u ,  radyka lis ta  w  rzeczach  w iary  b y w a  p o w s z e ­
ch n ie  radyka lis tą  spo łecznym . D w a  os ta teczne  b i e g u n y , na 
k tó re  ro z p rysnę ły  się obie z dz iedz in ,  s ą :  żyw io ł z a c h o ­
w a w c z y  i ży w io ł  p o s t ę p o w y .  P ie rw s z y  p ragn ie  w s z e l -  
kiemi s i łam i u trzym ać  w szystko  is tn ie jące ,  d a n e ,  tradycyjne , 
w szy s tk o ,  co czas przeszły dzis ie jszemu w  spuśc iźn ie  p r z e ­
kaza ł ;  d rugi p ragn ie  w szystko  p rzek azane  przeszłości r o z b u ­
rz y ć ,  a n o w e  s tw orzyć  życie. P ie rw s z e m  d rgn ien iem  p o ­
s tę p u  j e s t  rh^ż neg acy a ,  krytyka t e g o ,  co istnieje . Atoli 
pom iędzy  b ieg u n am i z a c h o w a w c z y m  i p o s t ę p o w y m  
w ie le  jes t  jeszcze p oś re d n ich ,  p ó ł ś r o d k o w y c h  s ta n o w isk ,  
a te  r o d z ą  się z koncessyi w iększych  lub n in ie jszych , k tó re  
p rze sz ło ść  gw oli przyszłości czyni i p rzed s taw ia ją  dz iw nie  
k ła m an ą  je d n o ś ć  n iem ogących  się zgodzić p ie r w ia s tk ó w ,  j e ­
d n o ść  p o w s ta łą  z ek lektycznego sk lejenia  cząstek  w s te ­
cznych i p o s tę p o w y c h ,  n iem o gący ch  m ieć  z sob ą  żadnćj 

spó lności .
W  p rz e j rze n iu  s tano w isk a  rel ig i i  i po li tyk i ,  czyli w r z u ­

c ie  oka  na  dążenia  dzisiejszego czasu  zw róc im y  u w a g ę  na 
p ie r w o tn ą  p o d w a l in ę  obecn ego  s tanu  każdej z ro zw ażan ych  
sfer  i na  t o ,  jak  s to p n io w o  n e g o w a n ą  zos taw a ła  ta p o d w a ­
lina. T o  u w ia d o m i nam  is to tę  żyw io łu  z a c h o w a w c z e g o  
i szczeb le ,  k tó rem i z e s tę p o w a ła  taż is to ta  aż do osta tecznego  
krańca  sp rzeczn ego  sob ie  p o s t ę p o w e g o  b ieguna .

P o d w a l in ą  teraźnie jszego s tanu  religijnej sfery j e s t C h r z e -  
ścianizm . P o w s ta ły  z ro zb u rze n ia  w iary  św ia ta  s tarego  
s tał się ży w o tn ym  p ie rw ia s tk iem  przyszłości. W szystkie 
o b o k  n iego  is tn ie jące  re l ig ie ,  (m a h o m e ta n iz m , w y znan ie  ży­
dow skie)  są  różnolicem i u p io ram i  p rzesz łośc i ,  w  k tórych ju ż  
ani jedne j iskierki życia niem asz. C hrześc ian izm  sam jeden  
w ielk i  i po tężn y  ro zm óg ł się na zw aliskach  p o k o nan ego  przez 
sieb ie  p o g a ń s tw a .  P ie rw s z e m  zrzeczyw iszczen iem  w ia ry  
c h rz e śc iań sk ie j , jej c ia łem ,  jej w id o m y m  ży w o tem  je s t  K a ­
t o l i c y z m .  Z p o ś ró d  m n ó s tw a  cząs tko w ych  zap rzeczeń  
i k a c e r s tw  011 jed en  w  potężny  u w id o m i ł  się k o śc ió ł ,  o k re ­
ślił s ta le  i n iew zruszen ie  zasady sw oje .  W e d łu g  K ato licyzm u 
Bóg s tw ó rca  i w ład ca  św ia ta  o b jaw ił  w  ew ang e li i  p raw d ę ,
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k tó re j  s tó so w a n ie  lub ro zw in ięc ie  s p ra w u je  kościół.  Bóg 
ż ą d a ,  aby  cz łow iek  w  życiu do czesnem  p o g a rd ą  w szystk ich  
z iem skich  s to su n k ó w  uzyskał ży w o t  w ieczny. D la  tego 
n ied ban ie  i o bo ję tn o ść  w zg lędem  ziem skich  s to su n k ó w , 
szczęścia  lub n ieszczęśc ia ,  b o g ac tw a  lub  n ę d z y ,  w o lnośc i  
lub  uc isk u ,  ow szem  p o d d a w a n ie  się p od  w szelk i ucisk i n ie­
dolę  dla pozyskania  zbaw ien ia  s ta ły  się g łó w n em i p o d s a -  
dam i w iary  katolickiej. P o św ię c e n ie  s to s u n k ó w  ziem skich 
s to su n k o m  daleko  w ażnie jszym  w e d łu g  k o śc io ła ,  żyw ota  
w iecznego ,  m ia ło  za p ie rw s z e  i konieczne n a s tęp s tw o ,  p o d ­
d an ie  o b ja w u  życia z iem sk ieg o ,  p a ń s tw a  p o ja w ó w  i życia 
w ie czn eg o  kościo ła .  I  ztąd to  o s ta tn iego  nad  p ie rw szem  
s u p r e m a c j a ,  z tąd  o b o ję tno ść  na po l i ty kę ,  z tąd  negacya na­
ro d o w o ś c i  czyli k o sm o po li tyzm  w  K atolicyzm ie. K atolicyzm  
był p o m im o  to p ie rw szym  i p raw d z iw y m  nies fa łszow anym  
p o ja w e m  chrześc iaństw a .

N egacya n a jp ie rw sza  tego  zasadniczego  religii dzisiejszćj 
s t a n u  w ysz ła  z p ro te s ta n ty zm u  i z rew o lucy i  francuzkićj . 
P ro te s ta n ty z m  zan e g o w a ł  p o ja w  ch rze śc ia ń s tw a ,  katolicki 
k o śc ió ł ;  r e w o lu c y a  f rancuzka z a n e g o w a ła ,  k ie runek  c h rze ­
śc ia ń s tw a ,  ascen tyzm . P ro te s ta n ty z m  był reak cyą  poli tyczną 
p rzec iw  k o śc io ło w i ,  rew o lu c y a  francuzka  reakcy ą  etyczną. 
P ro te s ta n ty zm  z a n eg o w a ł  p o w ag ę  kościo ła ,  ro z w ija n iu  i w y ­
kładzie  ew an ie l i i  p o zo s taw ia jąc  tę  p o w a g ę  indyw idua lnośc i  
każdego  C hrześc ianina . P rzez  to  w szelką  jed n o ść  rozbił,  
s tw o rz y ł  ty le  s e k t ,  ile je s t  m yślących in d y w id u ó w ,  p odda ł  
do g m a ta  p o d  sąd  ro z u m u .  P ro te s ta n ty zm  za n e g o w a ł  dalej 
w yższość  kościo ła  nad p a ń s tw e m ,  aza tem  k o n sek w en cy ę  za­
p rzeczy ł w yższości życia w iecznego  n ad  z iem sk ie ,  przez  co 
p o ś r e d n ią  s a m ą  is to tę  ch rześc iań s tw a  n eg o w a ł .  R ew o lu cy a  
f rancuzka p rz y g o to w a ła  do re fo rm y religijnej p ism am i ency­
k lo p e d y s tó w ,  uznającem i w sze lk ą  relig ię  za sza lb iers tw o, 
na oc iem n ian ie  ludu  przez księży w y m y ś lo n e ,  r e w o lu c j a  
francuzka w s trzą śn ię ta  w sp ó łs e n n e m  p rzeckm eniem  mającego 
się później ro z w in ą ć  radyka lizm u w  rzeczach w ia ry ,  uzna ła ,  
że religia w inna  mieć li e tyczną dążność. Ztąd pow szechny
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deizm  jaw iący  się w  rozm aitych  fo rm ach .  R az  w  uczcze ­
niu  Bogini w o ln o śc i ,  ro z u m u ,  is toty najw yższe j ,  k tó re  to  
b ó s tw a  były czystemi sym bolam i m ora lnych  ( e t y c z n y c h )  
ż y w io łó w ;  inny raz  z n o w u  w  p ro jek to w a n e m  uczeniu  n a ­
r o d u ,  w  którć j  to  czci n a ró d  w y s tę p o w a ł ,  nie  ja k o  rzeczy­
w is to ść  B o g a ,  lecz jak o  sym bol instytucyi etycznej ku  w y ­
pe łn ien iu  p o w in n o śc i  m oralnych  p rzezn acz o n e j ;  w re szc ie  
w  tak  zw a n y m  N eokato licyzm ie  w yro d zo n y m  z rew o iucy i  
francuzkiej . N eoka to l icyzm  je s t  to  ż ą d an ie ,  aby kośció ł  
w z ią ł  czysto etyczną t e n d e n c ję ,  zapom ina jąc  o asce tyzm ie  
czysto ch rześc iańsk im  , o zasadzie  g łó w n e j  p o św ięcen ia  ży­
cia z iem skiego dla w iecznego  żyw ota , chcą  N e o k a to l i c j , aby 
kośció ł s ta ł się rzeczyw is tośc ią  miłości chrześciańskiej,  s t rony  
etycznej c h rz e ś c ia ń s tw a , aby kośció ł b ro n i ł  sp raw y  w oln ośc i ,  
nauczał zasad dem okra ty czny ch ,  u ś w ię c a ł  je  i t. d. N e o k a ­
tolicyzm tw ie rd z i ,  że j e s t  p ie rw o tn ą  C h ry s tu so w y ch  uczn ió w  
w ia rą .  Ale w  całej dążności b ędąc  zap rzeczen iem  c h r z e -  
sc iańs tw a ,  nie je s t  p os tac ią  p ie r w o tn ą  w ia ry  apo s to lsk ie j ,  bo  
ta n iczem  in nćm  n ieby ła ,  jak  n ie ro zw in ię ty m  jeszcze  K a to l i ­
cyzm e m , K ato licyzm em  m niej d o sk o n a ły m ,  a to  z tćj p ros tć j  
przyczyny, że p ie rw szy  p o ja w  ch rześc iańs tw a  p o ja w e m  być 
m u s ia ł  jeg o  na jis to tn ie jsze j zasady, tego ,  co jak o  n a jw ażn ie jsze  
w y s ta w io n e  je s t  w  nauce. Jak o  najw ażniejszy  żyw io ł ch rześc i­
ja ń s tw a  u kaz u je  się zaś w  n au ce  chrześciańskie j ascetyzm, n ie  
zaś e lyczn ość ,  bliźniego m am y ko chać  ty lko dla m iłośc i  B o ­
g a ,  ty lko dla pozyskan ia  życia w ie c z n e g o ,  a cel j e s t  p rze ­
cież od ś rod ka  dopięc ia  go zaw sze  w ażnie jszy , p o w ó d  m i­
ło śc i ,  m i ło ść  B o g a ,  w ażnie jszym  od  miłości b liźn iego , k tó rą  
tvlko dla miłości B oga u czuw am y .  S ta ry  K a to l icy zm  był 
w ięc  oczyw iście  p ie rw s z ą  po s ta c ią  ch rześc iańs tw a .  N e o ­
k a t o l i c y z m ,  k tóry  z re s u m o w a ł  w  sobie  dążen ia  do w y d a ­
nia re fo rm y  re l ig i jne j ,  ja w ią c e  się w  rew o iucy i  francuzkićj 
i P r o t e s t a n t y z m ,  reakcya  życia z iem skiego  p rz e c iw  s a -  
m o w ła d z tw u  k o śc io ła ,  o w e  dw ie  p ie rw sze  negacye  K a to l i ­
cyzmu były n ie  p ie r w o tn y m ,  lecz ro zw in ię ty m  p o ja w e m  

chrześc iaństw a .
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W iększym bez  w ą tp ien ia  był k rok  p o s tę p u  negacyi od 
p ro te s tan ty z m u  do n eo k a to l icyzm u ,  niż od os ta tn iego  do 
N e o c h r i s t y a n i z m u ,  trzeciego s tan ow iska  negacyi K a to l i ­
cyzmu, o b jaw ia jącego  się już  w  czasach n a jnow szych  jak o  N e o ­
ka to l icyzm u n a s tę p s tw o .  W  N eo cbrześc ian izm ie  za ch o w an e  
je s t  g łó w n ie  dążenie  e tyczne ,  a le  p ism o św ię te  p rzes taje  być 
p o w a g ą .  N eochrześc ian ie  na n o w e m  ro żnem  od cb rześc iań— 
skiego op ie ra ją  się o b jaw ien iu  Boga. D o  liczby N e o c h r z e -  
śc .an  za liczam y S t . - S i m o n i s t ó w ,  różne  sek ty  M essian is tów , 
n. p . T o w iań czy k ó w . N eoch rześc ian ie  dążą b ezpośredn io  
do mniej w ięcej radykalnej  re fo rm y  sp o łe c z n e j ,  czynią  ją  
najw ażuie jszern  sw ej w ia ry  zadan iem . *} D o g m a t ,  o b ja w ie ­
nie, s ło w e m  p o jęc ie  Boga, je s t  u  nich zu pe łn ie  z zasadą  sp o ­
łecz ną  k o n se k w e n tn ćm , ale nie s tan o w i g łó w n e j  s t rony  wiary , 
l le l ig ia  p rzes ta je  tu  ju ż  być relig ią  w ła ś c iw ą ,  staje się w ię ­
cej n au k ą  spo łeczną .  A le  jeszcze B ó g ,  czy to  ja k o  osoba ,  
czy jak o  w sz e c h św ia t ,  za ch o w an y  je s t ;  o b ja w ie n ie ,  czy to  
jak o  na tchn ien ie  cz łow ieka ,  czy ja k o  w p ro s t  in lu icya z n ieba  
zach ow an e .

C z w a r tć m  i os ta tn ićm  zaprzeczen iem  K ato licyzm u 
i C h rześc iańs tw a  j e s t  ich b iegun  przec iw ny , tak zw an a  L e ­
w i c a  s z k o ł y  H e g l o w s k i e j .  N iety lko w ia ra  C hrystusa ,  
jak  w  N eo ch rze śc iań s tw ie ,  lecz w sze lk ie  o b jaw ien ie  zan e ­
g o w a n e .  B óg o so b is ty ,  w ia ra  zaneg ow ana .  N auka  religii

) Zaliczając Towianizm do N eochrześciaństwa, opieramy się  
jako na źródle, na prelekcjach M ickiewicza. M ickiewicz protestuje 
przeciw wszelkim reformom socyalnym , zamiast których podaje nic 
nieznaczne żądanie, aby lud był rządzony z m iłością, co ma być 
jedynym  warunkiem szczęścia. M ówiąc jednak o w łasn ośc i, sam 
stawia żądanie reformy jej p o jęć , reformy radykalnej, i na to kła­
dzie wyraźny akcent; w  dążeniu w ięc staje się  przez to z innymi 
Nowocbrześcianam i zgodnym. M ickiewicz dalej w ierzy w  ciągłe  
objaw ien ie , w  szeregu po sobie następujących wielkich m ężów  
zrzeczyw iszczające s ię ,  a d o p e ł n ia j ą c e  o b j a w ie n i e  c h r z e -  
s c i a ń s k i e  i przez to , co do istoty czyni sw oję religią, (której 
obrzędy „Waża za środki otrzymania prawdy nieba°). czystym
Neochrześcianizmem.
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przeszła  tu  zupe łn ie  w n au k ę  spo łeczną .  S am o  życie, cnota ,  
sztuka je s t  k u l tem , ins ty tucye n a ro d o w e ,  uczeln ie  i t. d. 
k o śc io łam i,  p rzedm io tem  religii spo łeczeńs tw o . L e w ic a  
H eg lo w ska  zapoczę ła  od krytyki c h rz e ś c ia ń s tw a , n a p rz ó d  
o so b o w o ść  B og a :  n ie śm ie r te ln o ść  duszy z ap rzeczon o ,  dalej 
by t C h r y s t u s a , ja k o  B o g a , w reszc ie  sam e lem en t  w ia ry ;  
k tó ra  je s t  w e d łu g  F e u e r b a c h a  „ w y  o b r a ż e n i o w e n l  
u p r z e d m i o t o w a n i e m  s i ę  c z ł o w i e k a  s a m e m u  s o ­
b i e / 1 po d ob n ie  jak  C h ry s tu s  je s t  w e d łu g  S t r a u s s a  m ytem , 
czyli poczuciem  p ra w d y  w  formie w yo b raże n ia  s tw o rz o n ć m  
przez p rzychodzące  do tak iego  poczucia  po ko len ie  lub ludzi 
po jedynczych ,  ja k  u trzym uje  B a u e r .  L ew ica  H eglow sktt 
j e s t  osta tecznym  b ie gu nem  radyk a l izm u  religijnego.

K ato licyzm  oznacza ł s to su nek  cz łow ieka  do p o z a ś w ia -  
to w e g o  B o g a ,  P ro te s ta n ty z m  i N eokato licyzm  s to su n ek  cz ło­
w iek a  do po w in n o śc i  m o ra ln e j ,  N eochrześc ian izm  s tosunek  
cz łow ieka  do p o w in n o śc i  sp o łe c z n e j , w re sz c ie  L ew ica  H e ­
g low sk a  oznaczy ła ,  jak o  s to su n ek  re l ig i jny ,  s to sunek  cz ło ­
w ie k a  do rzeczy w is teg o  sp o łe c z e ń s tw a ,  do na ro du .  W ę z e ł  
religijny uczyniła  w ęz łem  p rzek o n a ń  po li tycznych ,  życie r e ­
ligijne w  życie spo łeczne  ro zw iąza ła .  -

O d c ien ia  religijnych s tano w isk ,  na k tó reśm y  rzucili okiem 
od K a to l icy zm u  aż do  L ew icy  H e g lo w sk ie j ,  n iep o g o d zo n e  
i n iem og ące  być p og od zo n em i w szystk ie  w  łon ie  dzis iejszego 
sp o łe c z e ń s tw a  w a lczą  ze sobą. Spojrzyjm yż te raz  na roz ­
w in ięc ie  poli tyczne dzisiejszego czasu.

łS'a zw aliskach  T eokracy i i A b so lu ty zm u ,  k tó re  w raz  
z p o g a ń s tw e m  ru nę ły  i dziś p o d o b n ie  jak  p o g a ń s tw a ,  u p io ­
ry ,  jeszcze  gdzie  niegdzie  zab łysnąć  us i łu ją  i k łam ać  życie, 
k tó rego  n iem a ją ,  p o w s ta ł  w ra z  z K a to licyzm em  M onarch izm . 
w sp a r ty  na  silnym feuda l izm u  sy s te m ie ,  to  j e s t :  na mocy 
m ożnych w  narodzie .  W ła d z tw o  dziedziczne m on archy  
nad  n a ro d e m ,  o p ie ra jące  się na  za tw ie rd zen iu  p rzyw ile jó w  
szlachty, w ła d z tw o  n ie  już  zupe łn ie  s a m o w o ln e ,  a le  ow erm  
p rzy w ile jam i p a n ó w  możnych  og ran iczo ne ,  s ta n o w i g łó w n ą  
M on a rch izm u  zasadę .  T ę  zasadę uśw ięci ł  i r o z w in ą ł  K a to ­
licyzm. M o n a rch o m  p o d d a ł  n a ro d y ,  aby w ła d n ą ć  sam ymiż 

VII. ' 5
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kró lam i .  K ato licyzm  w zn ió s ł  e lem en t  M on a rch iz m u  w  h i -  
s to ryę  i ten  to  e lem en t  je s t  w  dziedzinie  spo łecznćj o w ą  
p o d w a l in ą  is tniejącego p o rz ą d k u  rzeczy ,  k tó rą  nam  p rz e ­
szłość przekazuje .

P ie r w s z ą  negacyą  M o n a rc h iz m u  były : O b i e r a l n y  
i K o n s t y t u c y j n y  M o n a r c h i z m ,  oba  w sp a r ły  się na 
w y z w o le n iu  s to p n io w ć m  klassy up rzyw ile jo w an ó j  a r y s to -  
k racy i ,  k tó re  to  w y zw o len ie  p o jaw iło  się w  R e p u b l i k a c h  
A r y s t o k r a t y c z n y c h .  R ó w n ie  w  M o n a rch iz m ie  O b ie ­
ra lnym  i K ons ty tucy jn ym , jak  w  R ep u b l ice  A rystokra tycznćj 
jed n o  dążen ie  w  ró żn ćm  w y tężen iu  się j a w i ,  dążenie  o g ra ­
niczenia  w ładzy  m o n a rc h y  przez  w zm ożen ie  w ładzy  a r y s to -  
k racy i ,  w ładzy  klass u p rzy w ile jow any ch  w  narodzie .  Lecz 
jako  K ato licyzm  zan eg ow any  przez  P r o t e s t a n t y z m , przez  
w y rab ia jące  się pojęcia  w  rew o lucy i  f r an cu z k ie j , będące  
p rzy go to w an iem  N eokato l icyzm u i p rzez sam  N eokato licyzm  
p rze dz ie rzgn ą ł  się w k ró tc e  w  zu p e łne  o d rzu cen ie  ch rześc i­
ja ń s tw a  w  N eo ch rześc ian izm , tak  neg o w a n y  m onarcb iczny  
p ie rw ia s te k  przez s to p n iow o  w zras ta jącą  w ła d z ę  klass u p rz y ­
w i le jo w a n y c h ,  w  O b ie ra ln ym  M o n a rc h iz m ie ,  w  K o n s ty t u -  
cyjnym M on arch izm ie  będącym  R epub lik i  A rystokra tycznćj 
p rzy g o to w a n ie m  i w  sam ejże R ep u b l ice  A rystokra tyczne j ,  
przeszed ł w  negacyę zu p e łną  przyw ile ju  P o li tycznego  w  D e — 
m okracyę .  N eochrześc ian izm  o d p o w ia d a  zupe łn ie  D e m o -  
kracyi. D em o k ra cy a  je s t  ró w n o śc ią  p r a w  politycznych ka­
żdego  c z ło w ie k a ,  j e s t  rz ąd e m  d o k on any m  przez sam lud 
w ład n ą cy  za p o ś re d n ic tw e m  sw oich  r e p r e z e n ta n tó w ,  je s t  
w y k o n an iem  w o li  w iększości n a ro d u .  J a k  w  N e o c h rz e śc ia ń -  
s tw ie  j e s t  począ tek  radykalnej  różn icy  od  C h rze śc iań s tw a  i od 
K a to l icy zm u ,  tak  w  D em o k racy i  począ tek  wszelkićj r a d y -  
kalnćj re fo rm y  sp o łec zn e j ,  bo w  niej je s t  d o p ie ro  s tanow cze  
zan ego w an ie  przyw ile ju .

M o że  to  dz iw ić  będzie  n ie jed neg o  czyte ln ika , że do D e ­
mokracy i zaliczamy w szystk ie  a w szystk ie  reform y społeczne. 
O d różn iam y  od niej tylko je d n o ś ć  sp o łe czn ą ,  jej o s ta teczne  
n a s tęp s tw o  ta k ,  ja k  od N eochrześc ian izrnu  odróżnia liśm y
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ty lko szczyt jego  o s ta teczn y ,  L e w ic ę  uczelni H eglow skić j .  
J e d n o ś ć  spo łeczna  o s ta tn im  je s t  b iegunem  dziedziny poli ty­
czno społecznćj.

W  D em o k racy i ,  m ó w im y ,  zaw ie ra ją  się w szystk ie  r e ­
form y sp o łe c z n e ;  w e źm y  tę rzecz p o d  bliższą ro zw ag ę .  
D em ok racya  żąda  ró w n o śc i  politycznćj w sz ys tk ich ;  cóż w p r o ­
w ad za  S t . - S im o n iz m ?  p o d o bn ąż  r ó w n o ś ć ,  tylko że j ą  b li ić j  
okreś la .  S t . - S im o n iz m  żąda  w y ch o w an ia  n a ro d o w e g o ,  t e ­
goż żąda  i D e m o k ra c y a ,  bo  bez  w y c h o w a n ia  pub licznego  
n iep o d o b n a  pom yśleć  o  R zeczypospolite j dem okra tyczne j ,  bez 
w y c h o w a n ia  publicznego nieukszta łc iłaby  sob ie  R zeczp o sp o ­
lita obyw ate li .  S t . - S im o n iz m  żąda organizacyi p racy .  D e ­
m o k racy a  od rzuc ić  n iem oże  u d osko na leń  zdobytych w  i n d u -  
stryi p rzez u m ie ję tn o ść ,  bo inaczej w k ró tc e  pau pery zm  ro z ­
b urzy łby  jć j is tn ienie .  S t . - S i m o n i z m  każd em u  w  s p o łe ­
czeń s tw ie  daje o d p o w ie d n e  jego  zdolnośc iom  s tano w isk o .  
T oż  sam o  m a miejsce w  D em o k racy i ,  bo w szak że  ona  innych 
n ad  zdolność  n ieuzna je  p rzyw ile jów . T o ,  co było  z e w n ę ­
trznym  w  S t . - S im o n iz m ie ,  n. p. o b rzę d y ,  dążen ie  religijne, 
to  oczyw iście  n iem o że  s tan o w ić  is to ty  D em okracy i .  L ecz 
rzeczyw is ta  tr e ść  S t . - S im o n iz tn u ,  jak to  p rzy zna ją  w y raźn ie  
Reform iści  czyli n o w a  D em o k racy a  i L ou is  B la n c ,  j e s t  t r e ­
ścią D em okracy i .  S t ro n a  religijna S t . - S im o n iz m u  n ieb ie rze  
się tu  całk iem pod  u w a g ę ,  chociaż  w ła śc iw ie  b io rąc ,  leży 
w  is tocie D em o kracy i  ró w n ie  w y z w o len ie  kobie ty  z b raku  
w y c h o w a n ia  na  g ru n to w n y c h  p o d sad ach  o p a r te g o ,  a w ięc  
p rzez  to  z niższości u m y s ło w e j  i spo łeczne j ,  j a k  p rzyznanie  
tak  zw anych  p r a w  m atery i ,  to  j e s t :  negacya asce tyzm u c h r z e -  
śc iańskiego. P o d o b n ie ż  od rzuca jąc  z sys tem u  F o u r ie ra  
m ż on k i :  o  ś w i a t a c h  p r z y s z ł y c h ,  o O m n i a r q u a c h  i t . d .  
D em o k ra cy a  is to tę  jeg o  u m ie ję tn ą ,  jak o  to  o rgan izacyę p racy  
d o sko na lszą  niż przez  S t . - S im o n iz m  w zn ies io na  i negacyę  
um ie ję tn ie  u zasa d n io n ą  asce tyzm u za tw ie rdza .  D e m o k r a ­
cya w ię c ,  p o w ta rz a m y ,  je s t  począ tk iem  wszelkićj r a d y k a l -  
nćj spo łecznć j re fo rm y ,  a jak o  taka  zaw ie ra  w szystk ie  r e ­
formy (z o d rzucen iem  u to p iz m u ,  czyli s t rony  u ro je ń  w  tych
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reformach) w  sob ie ,  i kończy się rozwinięciem się w  jednię  
społeczną. *)

W ed łu g  wysnutych religijnych i społecznych odcieni  
rozdziela się dzisiejszy czas na różne dążenia. Każde cel 
inny i inną drogę osiągnienia go obrało. Które odpow iada  
najbardziej dzisiejszemu cza so w i,  potrzebom naszym i o św ia ­
c ie ,  jakąśmy zdobyli?  —  Na to każdy niesamolubny cz ło ­
w iek  i nieobłąkany jednę dać tylko m oże odpow iedź. My 
zamierzyliśmy sobie wskazać kierunek różnych dążeń i to jak 
się w ysnuły ,  jakie zajmują stanowisko. Ocenienie tych dą­
żeń nie do nas dziś należy. Nad ogó łem  ich zaś chcemy tu 
jednę u w a gę  jeszcze dodać.

Czas nasz oczy w iśc ie  dąży do jedności religijnćj i poli­
tycznej, chce naw et religię pojednać z polityką, chce, ogó l­
niej m ów ią c ,  zlać w  jedność  św iat  myśli i św iat  czynu. 
Dążeniu czasu żadna siła się n ieoprze , najważniejszem przeto

*) CÓ7, pow iedzieć  mamy o K o m u n iz m ie ,  o tym przedm iocie 
t aj różnorodniejszych i najsprzeczn iejszych  zdań? O to wolimy z a ­
miast w łasnego  zdan ia  pow tó rzyć  zdanie bezim iennego au to ra  dzieł­
k a : „Bcilrage zur Geschichte cles X IX . Jahrhunderts“ w yszłego 
w B erlinie w  roku zeszłym . To je s t  zdanie naszego au to ra : „ O  Ko- 

x „m unizm ie w szyscy m ów ią i p isz ą , a  n a jw iększa  liczba rozpra- 
„w iających  w  tej m atcryi dow odzi najw yższego nieuctw a. Jedni 
„ w  najlepszej w ierze  sąd zą , ze kom uniści zadają  w prow adzenia  
„ p ra w a  agrary jnego , to je s t :  dz ie len ia  gruntu na rów ne części i da- 
„ n ia  d la  każdego człow ieka po cząstce , innym  się m arzy , że k o ­
m u n iś c i  chcą spólności m ieszkania , rów ności jed zen ia  i ubioru, 
„ a  n aw et spólności kobiet (O s a n c ta  sim plicitas!) i w yobrażają 
„ so b ie , ze kom unista w  tern szczęście  ludzkie u ro ił so b ie , żeby 
„w szy scy  podobniuteukie nosili su rd u ty , a  jeżeli w yjdzie  praw o, 
„żeby  surduty  były z ie lo n e , to żeby czarnego nosić n iebyło w olno. 
„ In n i znów  m yślą so b ie , że kom munizm  bodaj dla próżn iaków , że 
„p ró żn iacy  w  nim mieć m uszą ja k  p racu jący  dosta tek , a lb o , że 
„k ażd y  sam  sobie m a w szystk ie posługi czynić. Co zaś najw ięcej 
„ r a z i ,  to to , ze co dzień m ożesz s ły sz e ć , a  naw et u nas w N iem ­
c z e c h  c z y t a ć ,  ze F o u r i e r  był kom unistą!! W  pośród takiego 
„n iedow arzen ia  z d ań , a passyi ro zp raw ian ia  o komunizm ie sta ło  
C i ę ,  iż w szystko zow ią dziś kom unizm em , prócz tego , co nim 
*-jes t, to je s t ,  prócz żądan ia  um iejętnego assocyacyjnego urządze- 
„n ia  pracy i rów nego podziału  ow ocu p racy  m iędzy pracow ników . -
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zad an iem  dla każdej z dziedzin is tn iejącego s tanu  rzeczy je s t  
poznać  sp o s ó b ,  w  jak i  na jsnadnie j  do po trzeb  czasu z a s to ­
so w a ć  się może. Z ad an iem  ta k o w ć m  dla dziedziny religij­
nej j e s t ,  jak ie  s tan ow isko  m ają zająć is tn iejące w  p ań s tw ie  
w yznania  w s to su n k u  do  is toty sam ego p a ń s tw a .  Ż ądan iem  
czasu j e s t ,  aby  u św ięc i ła  religia wszelki s tanu  spo łecznego  
p o ja w ,  aby tylko tak i przez religię u św ięcon y  p o ja w  był 
uznanym  za zrzeczyw iszczenie  życia na ro d u .  W y z n a n ie  k a ­
żde is tn ie jące  w  p a ń s tw ie ,  p o w i n n o  uznać  tę w y m ag a ln o ść  
czasu ,  bo jak o  is tn ie jące  w  p a ń s tw ie  m us i n ap rzód  być 
z n iem  zgodne, a p o w t ó r e ,  gdy dziś kośció ł nad  p a ń s tw e m  
stan ąć  n iem o że ,  p o w in n o  leżeć w  jeg o  in te re ss ie ,  aby n ie  
s ta ł  się c ząs tk ą ,  k o n a rem  rozw in ięc ia  p a ń s tw a ,  a w ięc ,  a b r  
n ieby ł po d  su p rem acy ą  s tan u  sp o łe czeń sk ieg o ,  lecz ,  żeby 
by ł na ró w n i  z n i m,  co jedyn ie  s tać  się m oże  przez z iden­
tyf ikow anie  kościo ła  z p a ń s t w e m ,  czyli p rzez t o ,  żeby 
w szelk i czyn p a ń s tw a  u św ięco n y  był re l ig i jn ie ,  ażeby każdy 
czyn n ieuśw ięco ny  religijnie  nie był za czyn po jaw ia jący  is to tę  
p a ń s tw a  uznany . Religia p o w in n a  w ię c  o b jąć  w ie lką  m i s -  
syą rozw ijan ia  miłości n a ro d u  w  jeg o  cz łonkach i rozw ijan ia  
p r a w d  życia n a ro d o w e g o .  P rze z  to ,  p o n ie w a ż  każda re l i ­
gia s w o je m i  ś ro d k am i tę  m issyę by sp e łn ia ła ,  o s iąg nę łaby  
się je d n o ś ć  o rgan iczna  w y znań  w  p a ń s tw ie ,  p rzez  co p a ń ­
s tw o  s ta łoby się rzeczyw is tą  g odnośc ią  spo łeczną  i religijną 
n a r o d u ,  j e d n o ś c ią ,  j ak b y  być p o w in no .  J e d n o ś ć  w yznań  
dałaby  się ro z w in ąć  p rzez  t o ,  że byłaby je d n a  wszystk im  
w yzn an iom  spólna  s t ro n a ,  m og łaby  w ięc  p o w s ta ć  je d n a  r e — 
p rezen taneya  różnych  wyznań w  n a ro d z ie ,  rozw ija jąca  tę  
s t ro n ę ,  co z czasem do je d n o śc i  religijnej i tu  w k ró tc e  d o -  
p row adz ićby  m usia ło . Ż ad ne  w yznan ie  przyjęciem tak  o k r e ­
ś lonego  dążenia  do jed no śc i  religijnej n iezos ta łohy  p o k r z y -  
w d z o n e m ,  bo w yzn aw cy  każdej z w ia r  b ędąc  o najlepszości 
sw ej w iary  p rz ek o n a n i ,  widziećby m us ie l i ,  że wyższość nad  
innem i w yznan iam i o s ięg ną ,  a  ty lko p raw d ab y  m ogła  z w y ­
ciężyć. P a ń s tw o  sta jąc się nietylko ju ż  spo łeczną ,  ale i re ­
ligijną j e d n i ą ,  ty lko  dzielnićjby się p rzez to  ro zw ijać  mogło . 
Na tćj d rod ze  m oże  być tylko je d n o ść  religijna w  p ań s tw ie  

V I I .  .5 *
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o s ią g n ię tą , a że do tako w ej jednośc i  przyjść m u s i ,  w ięc  
im  p rędzć j  w yznan ia  ró ż n e  uzna ją  dzisiejsze sw o je  zadanie, 
t ć m  prędzej s tan o w c zo  dla cz ło w ie cz eń s tw a  w ażne  z rzecz y -  
w iśc i  się p o jednan ie  religii i po l i tyk i ,  czyli po jed nan ie  w  ży­
ciu św ia ta  myśli ze św ia tem  czynu ,  cel o sta teczny  dążeń 
dzisiejszego czasu.

I ) .
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K IL K A  SLOW

o jednem tylko kriterium po czy i.

W ie l u  już  rzuca ło  i ro z t rzą sa ło  p y tan ie ,  co to  je s t  p o e -  
zya? n ik t  teg o  py tan ia  należycie n ie ro z w in ą ł ,  a lb ow iem  
w szy s tk o ,  co się śc iągało  do poezy i,  a lbo  ro z t rząsano  z za ­
p a łem  sza łu ,  a lbo  z w y b i tn ą  s tronn iczośc ią  dla p ew n y ch  
ty lko z a sa d ,  p e w n y ch  d ążn o śc i ,  a zadanie  to  p o w in n o  być 
ro z t rzą sa n e  z im no w s z e c h s t ro n n ie ,  jak  każdy o b ja w  d u ch a ;  
z w ięk szem  n a w e t  z a s tan ow ien iem  i b e z s t ro n n o śc ią ,  bo jako  
jed en  z najw iększych  o b ja w ó w  ducha .  C hcąc  zdan ie  w  tym 
w zg lędz ie  n a p o m k n ą ć ,  chcia łbym  dać  w sk a z ó w k ę  i do p o ­
ję c ia  d r a m a tu ,  jaki p o w in n a  w y d a ć  l i te ra tura  nasza. N a ­
p rzód  w ięc  m ó w ić  będ ę  o w ykrzyw ien iu  w y ob rażeń  o poezyi, 
a o w y k rz y w ie n iu ,  k tó re  tyle z łego zrobiło .

J e s t  zdan ie  w ie lce  ro z p o w s z e c h n io n e ,  że poczya je s t  
tylko w y g ó ro w a n e m  uczu c iem ; zdanie  to  nie je s t  bez p r a ­
w d y ,  bo  w szy s tk o ,  co się w z no s i  nad  p o z io m ,  w szystko ,  
co j e s t  w ie lk ie m ,  si lnem  i n ie z w y k łe m ,  m a  w  sobie  mniej 
lub  w ięce j poezyi;  ale każde w y g ó ro w a n e  uczucie  je s t  n a ­
m ię tn o śc ią ,  a n am ię tn o ść  zbliża się do zw ie rzęco śc i :  któż 
zaś w  zw ierzęco śc i  u p a try w a ć  będz ie  poezyą.

Je d n a k  w  ogóle  każde w y g ó ro w a n e  uczucie  ma w  sobie 
w ie le  poezy i;  im to  uczucie  je s t  czystszćm i s i ln ie jszćm , tern 
jes t  poetyczn ie jszćm . Miłość oczom  zw yczajnym , a w ięcej
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j e sz c z e  m a rzy c ie lo m  c h o r o w i t e g o  u m y s łu  w y d a je  s ię  sz c zy ­
tem  p o e z y i;  w  niej czerp ią  tylko n a tch n ien ia ,  b o  pr a w d ę  
m ó w i ą c  ze  w szy s tk ich  n a m ię tn o śc i ,  m i ło ś ć  j e s t  najbardziej 
z w ie r z ę c ą ,  a o m a m ia ją c  u m y s ł ,  staje  s ię  razem  n a m ię tn o ­
śc ią  du szną ,  ogarniającą ca łą  is to tę  i w o l ę  c z ło w ie k a .  Tak  
zaś j e s t  sz c z ę ś l iw ą  z natury s w o j e j ,  że  da s ię  nakręc ić  do  

.szału w ie lk ie g o  ro d za ju ,  do  u n ie s ie ń  z a p a łu ,  ż a lu ,  sm utku ,  
r ozpaczy  i t. d . ,  a m a rzyc ie le  w  o g ó le  n ięuznając  poezyi  
ty lko w  n a m ię tn o śc i ,  ukochal i  ją  najbardziej /jako tak ła tw ą  
d o  w s z e lk ich  nakręcań  i w p r o w a d z a ń  innych o b j a w ó w  u c z u ­
cia; uk och a l i  ją  tak b a r d z o ,  że  bez niej o b e j ść  s ię  n ie m o g ą ,  
że  m i ło ś ć  za p o d s t a w ę  w s z e lk ic h  literaturze  d z ie ł  poezyi  
u w a ż a ją .  Dzisiaj zdan ie  to  n a leży  już do  liczby s p le ś n ia ­
ły c h  p o d s t a w  s ta reg o  o sp a ls tw a :  drug ićm  u c z u c ie m ,  które  
w ie lk ą  w  tak m niem anćj  p o e z y i  o d g r y w a ło  r o lę ,  by ł  s m u ­
tek. M i ło ś ć  atoli  w p a tr z y w s z y  się  w  naturę  r ze c z y ,  mniej  
m o ż e  m a p o e z y i ,  mniej p o e ty c z n e g o  ż y w i o łu ,  niż każde  inne  
u c zu c ie  s i ln ie  p o j ę t e ,  bo  m i ło ś ć  ma w ię c e j  nad i n n e  z w i e -  
r zę co śc i .  S m u tek  p r z e c iw n ie  j e s t  ju ż  sam  z s ieb ie  id e a łe m  
c ie r p ie n ia ,  po d no s i  u m y s ł  do sa m o tn e g o  dum ania  i z a s ta n o ­
w ie n ia  i sm u tek  bardziej zb l iżony  do m arzenia w y b u ja łeg o  
j e s t  c zę s to  sa m ś m  m a r z e n ie m ,  ale n ie  j e s t  poezyą .  D w a  

j te  uczuc ia  jednak że  z p o m o c ą  d łu g ie g o  sze re g u  w y p ły w a j ą ­
cych  z n ich s z a ł ó w  i z a p a łó w  stały  s ię  p o d s ta w ą  o b j a w ó w  
o g r o m n e g o  t łum u l iterackich p ł o d ó w ,  k tóre  ucho d z i ły  i u c h o ­
dzą dotąd  p o d  n a z w isk ie m  poezy i .

M n ó s t w o  w z d y ch a ją cy ch  m ł o d z ie ń c ó w  ch cą c  g w a ł t e m  
o g ło s i ć  s ię  poetam i r zu ca ło  s ię  na tę ł a t w ą  do  u p ra w y ,  
l ecz  n ie w d z ię c z n ą  n iw ę  i na j e d n ę  nutę  sm u tk u  i m i ło śc i  ty ­
s ią c e ,  m i l io n y ,  m iliardy k lec i ło  r y m ó w ,  a ła sk a w i  ludzie  
n a zw a li  to  p o ezy ą .  J e s t  to zabytek  ś r e d n io w ie c z n e g o  ży c ia :  

z w ie r z ę c o ś ć  o w y c h  ludzi żelaznych  najm ocniej pobudzana  
ś p ie w a m i  o  m i ło śc i  i zapa łach  w y m a g a ła  z sw o jć j  natury  
p o d o b n y ch  p ieśn i  i grubym  ba sem  zbro jneg o  barda o d ś p ie ­
w a n e  przy n iezgrabnćj  arlie  w ś r ó d  pijanej b ie s ia d y ;  te  p i e ­
nia m i ło s n e  były  na s w o j e m  m ie j s c u ,  a zro d zo n e  w  n a m i ę -  
tnćj p ie r s i ,  lecz bez u k sz ta łc o n e g o  u c z u c ia ,  przez tak ichże



u w ie lb ia n e  s łuchaczy  o d p o w ia d a ły  du ch o w i c z a su ,  były 
p o t r z e b n e ,  były dla tam ty ch  ludzi szczytem poezyi. Dzisiaj 
b a rd  i żelazny rycerz są ty lko  w sp o m n ie n ie m :  atoli ksz ta łt  
ł a tw y  ich p ie śn i ,  tudzież  w yrazy  n iepo trzebu jące  g łębokiego  
zbadan ia  dufcha, snadn o  niejednego  ośm ieliły ,  że p o s ta n o w i ł  
zos tać  p o e t ą  i często  ludzie  bez najm niejszej zda tnośc i s ą ­
dzili,  że sk lecen iem  k ilkudzies ięciu  lub  k ilkuse t r y m ó w  k u ­
pią  sob ie  w ielk i tytuł.

M ało  w ś ró d  tych ry m ó w  p o w s ta ło  dzie ł w ięk sz y c h ,  m a ­
jącyc h  zły czy d o b ry ,  lecz je d e n  w iększy p o m y s ł ;  były to  
tylko śp ie w k i ,  w ie r s z e ,  w ierszyk i ,  do p rzy jaźn i,  do s t r u ­
m y k a ,  do  b r a tk a ,  do k w ia tk a  i t.  d. i t. d. W ie lu  z tych  
a u to r ó w  zap isaw szy  a rkusze  i l ib ry ,  a pom aza w szy  dziesięć 
razy ,  ty le  u j r z a ło ,  że ich tylko szał  m łodzieńczy  om am ił .  
Iluż je d n a k ż e  życie całe p o zo s ta ło  w ie rszo k le tam i.  M am y  
tć ż  n iep rze licza lne  g ro m ad y  u lo tnych  w ie rszy  po d  t y t u ł e m : 
P o e z y e ,  że  ich i p rzeczy tać  n ie p o d o b n a ,  g dy  p rzec iw n ie  
dzie ł ze zw ią z k ie m , dzieł z jed ny m  p om ysłem  n ies łychan ie  
m ało .  M oże  n ie jeden  z ty ch  marzycieli  mający w  g ru nc ie  
w ie le  u c z u c ia ,  w ie le  z a p a łu ,  gdyby  przed  w zięc iem  p ióra  
do  r ę k i ,  w zb o g a c i ł  był u m y s ł  g r u n to w n ą  n a u k ą ,  albo co 
w ięcć j  g łęb ok iem  zb adan iem  d u ch a  czasu ,  s to su n k ó w  i d ą ­
żności sp o łecz eń s tw a  i dop ie ro  sp o jrzaw szy  na św ia t  ze s ta ­
n o w isk a  bad ac za ,  puśc i ł  w od ze  żyw ćj w yo b raźn i  i w  je d n ć m  
w ie lk ić m  zespo len iu  n am ię tno śc i  i ro z u m u  o d c ien iow a!  
w sz y s tk ie  w r a ż e n ia ,  w szystk ie  dążnośc i i ca łą  w ie lko ść  ich 
celi ,  a w ted y  byłby zos ta ł  p ra w d z iw y m  p o e tą  1.. .  A toli do 
tak iego  p rze is toczen ia  marzycieli  w  p o e tó w  p o trze b a  n a j ­
p rzód  zbyć się teg o  z ap le śn ia łeg o ,  a poz iom eg o  m niem an ia ,  
że sam a  n a m ię tn o ść  je s t  już  p oezyą ; z d an ia ,  k tó re  tak  ł a ­
t w o  się zakorzenia  w  um ysłach  m łod ych ,  a ogn is ty ch ,  że 
je s t  w  s tan ie  na ca łe  w yk rzyw ić  je  życie. G łó w n ą  w ięc  
p rze szk o d ą  poezyi j e s t  ta  w y g ó ro w a n a  p rz ew ag a  n am ię tno śc i  
i c ie m n o ty ,  k tóra  j ą  skrzyw iła  i zam ien iła  w  m arzen ie .  
N ieraz  u w io d ła  n a w e t  ludzi z gen iu sz em , którzy  om am ien i  
tćm  zdan iem  s w e  w yższe  zdolności  zw rócil i  do  takich  
u tw o r ó w .
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Nie je s t  t u  z a m ia rem  w  ro z trząsan iu  dochodz ić  w szy­
stk ich  w yb o czeń  od  po ezy i ,  ty lko zdaje s i ę ,  że p rzed  jćj 
o k reś len iem  należy w sp o m n ie ć  p rzyna jm nie j  o g łó w n ś m  
w y b o c zen iu ,  pod  k tó re  dadzą  się p od c iąg nąć  w szystk ie  inne. 
N ieodróżn iam y tu  m arzen ia  od  w ie r s z o k le c tw a ,  bo  kto bez 
w yn ioś le jszego  uczucia  i żyw ej w y ob raźn i  rw ie  się do p r z e -  
d rzeźn ien ia  p oezy i,  ten  tak  zbliży sw ój u tw ó r  do m arzen ia ,  
i e  go od  n iego rozróżn ić  t ru d n o .  D o  w y b o czeń  należą 
u tw o ry  ch o rob l iw e j  w yobraźn i,  co się tak  zaciem niają  g ó rn o ­
lo tn ą  dykcyą ,  że je  ro z u m ie ć  t r u d n o ,  a z ro zu m iaw sz y ,  p o ­
każe  s ię ,  że to  tylko w z d y ch an ia  zem s ty ,  zgrozy i rozpaczy, 
ale bez  myśli . T e  w szystk ie  w a d y  nietylko w  poezyach  n i e -  
p o e t ó w ,  ale częs tokroć  i u  ta k ic h ,  k tó rych  imie słusznie 
s ta ło  się g ło ś n e m ,  napotykać  m o ż n a ,  b o  n ieraz  i w  duszy 
p ra w d z iw e g o  poe ty  w  latach m łodz ieńczych  uczucie  p rz y t łu ­
m iło  ro zsądek ,  m a rzen ie  p rzy t łu m iło  poezyą ,  a  w te d y  poe ta ,  
n im  m u  się oczy o tw o rz y ły ,  p isa ł  tylko p ło dy  dla u jem nej 
li te ra tu ry .  N a w e t  M ick iew ic zo w i  m o żn a  uczynić  tak i  za rzu t  
w  so n e ta c h ,  w  w ie rsza ch  do  M ary ll i  i w  w iększćj części 
w  ba l ladach .  T o ż  sa m o  Szyllerow i w  balladach . Atoli 
m ó w ią c  ty lko o p o e tach  niższego rz ę d u ,  co sam e  tylko 
u r y w k o w e  poezye p is z ą ,  t r u d n o  p rzeczyć ,  że  szczególnym 
tra fem  w  tak ich  n a w e t  p ło d ach  m oże  się czasem n ie  zła myśl 
z a m ie s z a ć : *) jed n ak  w  ogóle  tyle p o ro z ru cany ch  myśli po  
ś p ie w k a c h  i w ie rszy k a ch ,  a w ięcej jeszcze  w ie rszy k ó w  
i śp ie w e k  bez  myśli ,  t e  ca łe  to m y  żadnćj w a r to ś c i  m ieć  nie 
m o g ą ,  a  jako  poezya  są  n icze m , bo  w  poezy i ,  ja k  w e  w s z y -  
stk iem  ca ło ść  s tan o w i siłę  i p iękność .  Myśl tylko w ie lka  
i w  p e łn i  ro zw in ię ta  je s t  d o p ie ro  poezyą  i M ick iew icz  ckliwy, 
n u d n y ,  gdy w zd ycha  i p łacze  do  M ary ll i ,  s taje się boskim , 
p o e ty cz n y m , w ie lk im  M ick ie w ic zem , gdy łzam i i c ie rp ie ­
n iem  m ó w i przez u s ta  A ld o n y ,  n am ię tn o śc ią  przez usta

*) Ilo racyusz  i inni liryczni poeci pisali tylko uryw kow e rze- 
czy , a  przecież dobrzeby, by ło  d la  n aszej lite ra tu ry , gdyby im a u ­
to r artykułu  w yrów nał.

(P rzyp. Redakcyi.)
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Konrada; gdy w  jednćj myśli łączy całą siłę swych uczuć, 
całą potęgę ducha. Szkoda, że ci wszyscy pisarze, co tak 
nudni, jak Mickiewicz w  sonetach, niemogą być tak wielcy,  
jak Mickiewicz w  Wallenrodzie. A wiecie dla czego? oto 
dla tego, że są marzycielami, a Mickiewicz był poetą; że 
marzyciel, poki całkiem nie przerobi swego ducha, nigdy 
niebędzie poetą. Poeta w  osłabieniu myśli, w  uśpieniu ro­
zumu zstąpi czasem do marzenia, jak niepoeta do prostego 
wierszoklectwa.

W ięc marzenie powstaje z przewagi namiętności nad ro­
zumem: jest zboczeniem poezyi; jednak uczucie wielkie, 
namiętność, marzenie ma wiele poezyi: jest, że tak powiem, 
jedną ostatecznością poezyi pozbawionej przewagi rozumu, 
jest jćj jedną podstawą, j e d n y m  b i e g u n e m .  Silna zaś 
logika, zastanowienie, sąd wytrawny rozumu badawczego, 
duch filozofii jest to ostateczność w  brew przeciwna gorącćj 
namiętności. Jest więc drugą częścią składową, d r u g i m  
b i e g u n e m  poezyi i to przeciwnym namiętności; połącze­
nie dopiero namiętności z rozumem w  umyśle jednego czło­
wieka, a tśm samem w  jego dziele stanowi prawdziwą 
poezyą. Przewaga rozumu nad namiętnością lub namię­
tności nad rozumem będzie stanowić różne odmiany poezyi; 
w  miarę przeważania namiętności poezya zniża się do ma­
rzenia, w miarę przewagi rozumu zbliża do filozofii w  jćj 
różnych objawach.

Tę zasadę niech mi wolno będzie kilku udowodnić przy­
kładami.

Poszukajmy w  dziejach literatury człowieka, w  którymby 
to połączenie głębokiego rozumu, ducha badawczego, filo­
zoficznego, z silną wyobraźnią, namiętnością było najwy­
bitniejsze, a znajdziemy, że człowiek ten jest największym 
poetą, tym człowiekiem będzie Szekspir. W nim znacho-  
dzimy więcćj namiętności żywćj 'wyobraźni, niż w e w szy­
stkich marzycielach razem zebranych, a myśli jego nieraz 
głębićj sięgają w  zadania bytu niż niejednego z filozofów. 
Ten układ całego Hamleta, ten ideał zbrodni w  Riszardzie, 
szalone szaleństwa, pomysły, obrazy i uczucia tylko w p ły -
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nącćj zapa łem  g ło w ie ,  w  g ło w ie  w o d z a  m arzycieli  w y lęgnąć  
się m og ły ;  ale  te  g łębok ie  r e z o n o w a n ie ,  te  u s t ę p y ,  jak np. 
to be o r  no t to b e , n ie inogły  w yjść  ty lko z p od  p ió ra  czło­
w iek a  z ro zu m e m  w ie lk im  bad aw czy m  i g łęb ok ą  zna jom ośc ią  
ludzi.

W  Szeksp irze  je s t  d o sk on a łe  p o łącz en ie  ro z u m u  z w y ­
o b raźn ią  z im nego  są d u ,  z g o rą c ć m  u cz u c ie m ;  Szeksp ir  też 
je s t  na jdoskona lszym  p o e tą .  J e d n o  je s t  s łoń ce  na niebie, 
je d e n  j e s t  S zeksp ir  na z iem i,  p o w iedz ia ł  jak iś  sam  Anglik 
i za p r a w d ę  n ieb a rd zo  się z p r a w d ą  ro zm in ą ł .  Że w  nikim 
p o łączen ie  ro z u m u  z w yo b raźn ią  (filozofii z m arzeniem ) n ie ­
było  tak  d o sk o n a łe m ,  n ik t  m u  z ró w n a ć  n iezdo ła ł ;  w e  w szy ­
stkich je g o  nas tęp cach  a lbo  r o z u m ,  a lbo  w y o b raźn ia  g ó ro ­
w a ła .  P ie rw szy m i są  W o lte rz y ś c i ,  d rug im i nasi poeci 
i Szyllerzyści.

R o zu m  w zią ł  gó rę  nad w y o b ra źn ią  w  dz ie łach  k la s sy -  
k ó w ,  z tąd  też silnie o n e  p rze m ó w iły  do  ro z u m u ;  ale nie 
szukaj u  n ich  p raw d z iw e j  poezyi:  o na  ta m  n ad to  ro z u m u ją ­
ca ,  dek la m u jąc a  i o sch ła ,  n a d to  o d d a lo n a  od  nam iętności,  
n dla tego  n iem o g ła  być p r a w d z iw ą  i w ie lk ie  pod  w zg lędem  
ro z u m u  położyw szy zasługi niższe zaję ła  m ie jsce ,  bo n ie — 
tylko że n a c e c h o w a n a  osch ło śc ią  ro z u m u ,  ale jeszcze  sk rę ­
p o w a n a  t ru d n o śc ią  p ra w id e ł  i poezya  klassyczna n ie jes t  d o — 
sk o n a łćm  po łącz en iem  ro z u m u  z n am ię tn o śc ią  (m arzenia  
z filozofią), nie j e s t  też  poezyą. P rz e c iw n ie  p rzesadzo na  
m o ra ln o ść ,  , a raczej chęć  m o ra l iz o w a n ia  bez w zg lęd u  na 
rzeczyw is te  juczuc ie ,  jeszcze  j ą  bardz ie j  od  poezyi oddala ,  
a m alu jąca  się n iew o ln iczo ść  formy i n a ś la d o w a n ie  obcych, 
s ta roży tn ych ,  kon ieczn ie  do d rug iego  s p ro w a d z a  j ą  rzędu , 
lecz zn iżen ie  to  w y n ag ro d zo n e  j e s t  so w ic ie  t ć m ,  że się p o ­
szczycić m oże  nad  w szy s tk ie  in ne  w y w a r ty m  w p ły w e m ;  
p ra w d z iw ie  w ie lk iem  o d p o w ied ze n iem  d u c h o w i ezasu, w z n ie ­
s ien iem  się do idei żyw otnć j  n a ro d u  sw o jeg o .

J a k  w  k lassykach  ro z u m  k rę p o w a ł  w y o b ra ź n ię ,  tak 
w  Szyllerze w y o b ra ź n ia  p rz e w a ż a ;  w  nim po łącz en ie  dw ó ch  
ostateczności poezyi nie j e s t  tak  dosta tecznem , jak  w  S zeks­
p irz e ,  jego każdy u s tęp  tc h n ie  m a rze n iem , każdo uczucie
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w y g ó ro w a n e ,  b ez  miłości i p o św ię c e ń  nic się tam obejść  
n iem o że :  jed n a k  n ie sk ręp o w an y  t ru d n o śc ią  fo rm y ,  jak  k l a s -  
sycy; jak  S z ek sp i r ;  p r a w ie  silny w  n am ię tn o śc i ,  chociaż 
w  sądzie  i g łębokości niższy od n i e g o , zaw sze  po  nim  n a j -  
p ie rw szy .

Chcąc  odznaczyć s to p n io w a n ie  przejść  poezyi do m a rz e ­
n ia ,  m ożnaby  użyć n ieraz  dz ie ł j ed n eg o  a u to r a :  my tu  j e ­
dn ak  użyliśmy trzech  l i te r a tu r ,  k tó re  na jbardz ie j  różnem i 
s to pn iam i tych p rzejść  są  nacech o w a n e .  K to  zna j e  co ko l­
w ie k ,  ła tw o  dalsze s to p n io w a n ie  d o s trzeże ,  ja k  sam w ielk i  
S zek sp i r  staje się m a rzyc ie lem ,  jak  Szil ler  w ie rszo k le tą  
w  b a l lad a ch ,  jak  W o l t e r  nadę tym  o p o w iad ac zem  w  H e n r y a -  
dzie i t.  d.

Co do  naszćj n a ro d o w e j  p o ezy i ,  t a  innego  je s t  rodzaju , 
bo my n iem am y jeszcze  naszego d ra m a tu  p r a w d z iw e g o ;  d ra ­
m a tu ,  k tóryby łączył ro zsąd ek  z nam ię tn o śc ią ,  a poezya 
zw łaszcza t a k a ,  ja k ą  dziś być  p o w in n a ,  w  d ram ac ie  tylko 
w  całej pełn i ro z w in ą ć  się m o ż e ,  bo  w  d ram ac ie  ty lko p o ­
łączen ie  to  ro z u m u  z poezyą  m o że  być w  całej pe łn i  ro z ­
w in ię te .  K ie  za s tan aw ia m  się n a w e t  nad  W a l le n ro d a m i ,  
M a ry a m i,  są  to  p o e m a ta ,  k tó r e  każden  do rzędu  tych zali­
czy, w  k tó rych  jakk o lw ie k  w yo b raźn ia  p rz e w a ż a ,  jed n a k  
p iękność  całości do  szczytu zbliża p o e z y ą ,  a le  w s p o m n ę  
o n a tu r z e /d r a m a tu  na  przyszłość  i o te rn ,  co ju ż  te raz  m am y, 
to  j e s t  o l r id io n ie ,  bo  ze w szystk ich  I r id io n ,  chociaż na 
p ie rw szy  rzu t  o k a ,  w ydaje  się dla szczególnej dykcyi zbli­
żonym do  m a rze n ia ,  jed n ak  j e s t  na jdoskona lszćm  po łącze ­
n iem  d w ó c h  osta teczności poezyi w  li te ra tu rze  naszćj.

S zeksp ir  je s t  na jdoskonalszym  p o e tą ,  tego  m u  n ik t za­
przeczyć n iem oże. Klassycy najlepićj odpow iedz ie l i  d u c h o w i 
czasu. Szil ler  na jw ięcć j  się zbliżył do p ra w d z iw e j  poezyi. 
W szyscy  sw ych  sił p ró b o w a l i ,  w szyscy us tąpil i  dotychczas 
w ie lk ie m u  g en iuszow i S zek sp i ra ,  ale nie d o w ó d ,  że na za­
w sz e  u s tę p o w a ć  m uszą .  Je d n a k  jakże  się ubiegać po lsk iem u  
poec ie  o w y so k ie  p o ró w n a n ie  z tym św ia t ła  g en iu szem ; 
czy w ła sn ą  b ro n ią ,  czy jego  n aś lad o w n ic tw em . Tak i n ie ; 
n a ś la d o w n ic tw o  S zeksp ira  w  tćm  być m u s i ,  że kto chce

VII. 6
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w zn ie ść  n a ro d o w y  d r a m a t ,  w y w y ższy ć  do  szczytu poezyi 
nasz ję z y k ,  m u s i ,  jak  on po łączyć sąd  g łęboki i ducha  filo­
zoficznego z w zn ios łem  m arzen iem  W a l l e n ro d ó w  i J r id ion ów , 
lecz t o ,  czego w ca le  n iem asz  w  S zeksp irze ,  a co w  S z y lle -  
r z e  tylko w  b a rdzo  m ałe j  części zna jdz iem y, p o w in n o  być 
g łó w n e m  zad a n ie m :  m u s i  kon ieczn ie  d uch a  czasu odbić
w  sw y ch  d z ie łach ,  jak  klassycy sw eg o  czasu  odbili w  s w o ­
ich . W te d y  nasz  d ra m a t  zajaśnieje św ietnió j i zaćmi t o  j e ­
d n o  s ł o ń c e  n a  n i e b i e .

l r id io n  p o d  w zg lędem  poezyi w ie lk i ,  już  j e s t  cząs tkow ym  
pojęc iem  po trzeb  naszych ,  lecz traci ba rdzo  przez to ,  ż e j e s t  
zac iem niony  dziw acznością  o p o w ia d a n ia ,  k tó re  bardzie j m a ­
rzen iu  niż  poezy i  w ła ś c iw e ;  zam ięszan ie  Ir id io na  w  jak im ś 
chaosie  bez  k o ń ca  n iem og ło  w szy s tk im  p o tr z e b o m  zadość 
uczynić. Czyż w  jed nć j  p iers i n ieznajdziem y coby tchnęła  
n a m ię tn ć m  m arzen iem  M ic k ie w ic z a , a zarazem  dźw igała  
g ło w ę  p o jm u ją c ą  d u cha  czasu i sąd  g łęboki.  Z takim  tylko za­
so b e m  potrafil ibyśmy dosięgnąć , a kto w ie  czy n ie  p rzesadz ić  
S zek sp i ra ,  b o  nasz  d ra m a t  m ógłby  być w szechst ronn ie jszym , 
a  nasza  poezya m ogłaby  być w ięk szą ,  bo S zeksp ir  m ó w i ł  
ty lko o cz ło w ie k u ,  a nasz p o e ta  dram atyczny  ma spo so bn ość  
m ó w ie n ia  o ludzkości.  O n  zbad a ł  zasoby  d ucha  cz łow ieka ,  
nasz zbada  ducha l u d ó w ;  on w sp a r ł  ty lko  nauk i ip o e z y ą ,  my 
w e sp rz e m y  myśl w ie k u ,  będz iem y  szczeblem p o s tę p u ,  r o z ­
w in ięc iem  wielk iej idei. T y lko  rzućm y te p ró żne  c h o ro w i­
tych m a rze ń  klecidła .  K to  czuje dosyć d uch a  i s i ły ,  niech 
do ro zw in ięc ia  je d n e j  w ielk iej m yś li ,  jedne j całości dąży ; 
dla  zab aw k i ty lko w o ln o  u lo tn e  p isać  p o e z y e ,  ale czas nasz 
w y m ag a  p o e m a t ó w ,  co je d n ę  w ie lką  myśl rozw ija ją .

*
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RC33IÓR KRYTYCZ1TY
dzieła JŁurala WAbetta yod  tytułem  :

F I L O Z O F I A  i K R Y T Y K A .

Krytyki zadaniem  je s t wynajdywać wady, n iep rzep o m i- 
nając  jednakże  i zale t, a że i słońce ma p lam y, przeto  
żadna rzecz krytyki nieujdzie. To je s t  tylko jedna  p rw w  \ [ 7  
k ry tyki, strona  jćj u jem n a , negatywna. Ona m a jeszcze 
stronę  pozytywną. Z tego stanow iska m a krytyka to za­
d a n ie , ażeby ja k  bocian  czyści podług  wyobrażenia 
naszego ludu świat w idzialny, czyściła św iat niewidzialny, 
św iat ducha.

K to  p o m y s ły  z io m k ó w  naszych  na  po lu  filozoficznych 
badań  bacznie  u w a ż a ,  te m u  się ta  myśl n a w in ie ,  że  w sz y ­
scy p rócz  C ieszk ow sk ieg o ,  k tóry  d uch a  spekulacyi na jg łę ­
biej i n a jg ru n to w n ie j  p o ją ł ,  p rzeczucie  filozofii na  now ych  
p ie rw ia s tk a c h  w zro s łe j  ob jaw il i ,  k tó ra  m a  n a m  w  przyszło­
śc i ,  jakoby  g w ia zd a  rozprasza jąca  m ary  idealizm u n iem ie ­
ckiego d o p ro w a d z ić  do p r a w d y ,  i to  do  szczerćj p raw d y ,  
n ie m a jące j ,  jak  p r a w d a  po ję ta  p rzez  N ie m c ó w  sam ćj duszy, 
ale mającćj i ciało.

P ie rw szy m  z naszych z io m k ó w ,  najśmielćj przeciw ' filo­
zofii n iem ieckiej w y s tęp u jący m , je s t  T re n to w s k i ,  k tó ry  za­
rzucając  spekulacyi N ie m c ó w ,  a m ian ow ic ie  H e g lo w i ,  jak o  
o s ta tn iem u  jćj re p r e z e n ta n to w i ,  id ea lno ść ,  zap o w ied z ia ł  
ś w ia tu ,  j a k o b y  n o w y  p ro ro k  n o w ą  p r a w d ę ,  w  k tó re j  to, 
co b ra k o w a ło  w  filozofii n iem ieck ie j ,  to  je s t  rea ln o ść  za­
w a r tą  będzie .  P o w ie d z ia łe m ,  że T re n to w sk i  zapow iedzia ł ,
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jakoby nowy prorok, now ą  p raw d ę ,  dla tego, że stanowisko 
Ą  T rentowskiego do filozofii całą żywotność ducha myślącego

objawiającćj,  pomimo to ,  że sam uważa się za Kolumba, 
jes t  takiem sam em , jakie było Jana na puszezy do Chrystusa, 

r ■, **. k tó r^e^feryLIcfainę 'p raw dy, z t;i tylko różnicą, że Jan  znał 
dobrze stanowisko swoje do tego, którego drogi gotował,

' i ,, p a T ren tow ski uw aża się jako mistrz, który wynalazł kamień
m ędrców  w  dziedzinie filozoficznych badań , jakiego filozofia 
dotychczas na próżno szukała. P o  tych słowach wstępnych 
przejdźmy do krytycznego rozbioru dziełka, które pan Libelt, 
mąż głęboką n au k ą ,  pięknym do duszy serca przem awiają­
cym stylem słynący, pod ty tu łem : „Filozofia i K ry tyka1* 
ogłosił.

G łów ną zasadą, na którój cała budow a pojęć autora 
spoczywa, z której jakoby z pnia wyrasta rozłożysty ustrój 
myśli, jest  ta ,  że rozum nie jest zdolnym, ażeby mógł zaj­
rzeć aż do dna tajników myślącego ducha, że tylko bezpo­
średnio się w  nas objawiająca intuicya może spojrzeć w  ob­
licze prawdy i zgłębić jćj naturę w  całej żywotności.  R o ­
zum jest podług au to ra ,  jakoby anatom em , który ostrym 
nożem swych kategoryi p raw dę tchnącą życiem organicznem 
i przyobleczoną w  ciało sekuje, a tern samćm w  miejsce 
praw dy pojmuje trupa nieżywego. Rozum , jako będący 
czysto duchowej na tu ry ,  szukając samej myśli,  rozwięzuje 
wszystkie kształty, w  jakie się praw da przyobleka, pojmuje 
jednę tylko stronę praw dy, to  jest samą duszę; bezpośredni 
zaś pogląd w  krainę ducha będąc duchowej i materyalnej 
razem natu ry ,  pojmuje p raw dę wszechstronnie, to jest n ie -  
tylko jej duszę, ale nawet jćj ciało. „R ozum , jako w ie ­
dzący ale nie tw orzący ,  jest obrazem Boga oświeciciela, 
intuicya zaś jako tworząca jest obrazem Boga Stworzyciela 
i Odkupiciela." To jest  kardynalną zasadą, to kamieniem 
węgielnym w  systemie myśli autora. Wszystkie inne po­
jęcia jakie wyrzekł,  są tylko dalszemi, konkretniejszemi 
wnioskami tej myśli g łów nej ,  ona jes t jakoby nasienie, 
z którego wyrosły, one się do niej odnoszą, jak człowiek 
do Boga swego stwórcy. 1 tak np. myśl, że filozofia musi
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być narodow ą tak, jak p raw o ,  sztuka i t. d., jes t  tylko 
jak to niżej okażemy, wynikiem owej g łów nśj zasady, 
z której autor w  swem rozwinięciu myśli wyszedł.

Wskażmy teraz,  jakie jest stanowisko autora w  bistoryi 
lilozofii, kiedy w miejsce rozumu twórczego, wziął intuicyą 
jako bezpośredni pogląd w  krainę ducha za organ pozna­
wania prawdy i przejdźmy ku temu celowi w  głównych za­
rysach, jak się duch myślący, który spoczywa na łonie w ie­
czności, sam z siebie rozwijał. Tym bow iem  sposobem 
najlepiej pojmiemy stanowisko filozofii autora ,  bo ona jako 
obraz ducha myślącego, który się sam z siebie rozwija na 
jednem z tych stad iów , lub w  przejściu z jednego na drugie 
znajdować się musi. *)

Cztery są epoki, w  których ducha myślącego w  o rg a -  
nicznćm rozwijaniu się uważać będziemy. P ierw szą jest 
natura ,  drugą rozum kombinujący, analityczny, rozum zmy­
s łow y, który Niemcy nazywają Verstand, trzecią natchnie­
nie, in tuicja poetyczna, która dała początek poezyi i n a ­
tchnienie religijne, które dało początek religii,  czwartą ro ­
zum tw órczy , syntetyczny, rozum umysłowy, który Niemcy 
nazywają Vernunft• Konieczność ducha myślącego, ażeby 
przechodził te cztery stadia, je s t  koniecznością nie z zewnątrz 
na niego narzuconą, ale koniecznością w  nim samym za­
wartą. Ktoby wstrzymał ten proces genetyczny myślącego 
ducha, Boga, lub jak go tam kto nazwać chce, tenby zni­
szczył zarazem jego naturę. Jak ogień przestałby być ogniem

*) M ozę się będzie komu zd a w a ło , zem przechodząc genesis 
m yśli, za daleko się od zadania założonego oddalił. N a  taki za­
rzut, jaki mnie może czeka , odpowiadam słow y  M ochnackiego: 
„Kto chce jaką rzecz dobrze pojąć, musi się  jćj 7. daleka dobrze 
przypatrzyć, osobliw ie w  przedmiotach filozoficznych, gdzie w sz y ­
stko się  odnosi do jednego pierwiastku. “  Zresztą cóż się  objaw ia  
w  bistoryi filozofii jeżeli nie genesis myśli w  przejściu z  trzeciej 
epoki do czwartej? Ztąd za ś, że się  w  niej oddziaływ a genesis 
myśli w  przejściu z trzeciej epoki do czwartej w y p ły w a , że i na­
turę poprzedzających dwóch epok myślącego ducha zbadać nam 
trzeba.

V I I .  f i *
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gdyby nie pal i ł ,  t ak tćż duch  myślący n iebyłby n i m ,  gdyby 
nie rozpad ł  się z swej  bezpośr ednie j  j ednos tk i ,  ażeby z nó w  
do siebie  jako spoś redni czony powróc ić .  D u ch  myślący,  
Bóg  zaskl epiony sam w  sobie  j es t  Bogiem B r a m i n ó w ,  a b -  
s t rakcyjnem uro j en iem bez duszy,  bez s er ca ,  bez myśli. 
W  na tu r ze  ob jawia  się duch myślący w  przes t rzeni  i w  cza­
s i e ,  a w ięc  w  formie  n i eodpowiedni e j  sobi e s a m e m u ,  bo 
ducli  myś lący j e s t  j ako  wieczny po za wszelką  czasu r achubą  
i nie j es t  ex t enzywnym jak p r ze s t r z eń ,  ale i n t enzywnym.  
Zkąd  posz ło ,  że w  na tu r ze  duch wieczny i in t enzywny jes t  
w p a k o w a n y m  w  formy ze świat a  c za sowego i e x t e n z y w n e -  
g o ?  O to  z tąd ,  że na tu r a  n iemająca  w iedzy ,  o w e go  pewn ika  
i p un k t u  ś r od kow ego  w  sobi e ,  musi  się op rzeć  o zewnęt r zne  
po t ęg i ,  j akiemi  j es t  czas i p r z e s t r zeń ,  inaczej r unę ł ab y  jak 
pi jany bez płota.

P o n i e w a ż  w  na tur ze  j e s t  spr zeczność  pomiędzy  fo rmą  
p o j a w u  a t r e ś c i ą ,  p rze to  zachodzi  konieczność  logiczna 
w  duchu  myślącym samym leżąca ,  ażeby się w  formie  n a ­
t ur ze  swćj  bardziej  odpowiedn i e j  objawi ł .  f o  przejście 
ducha  myś lącego z na tu ry  do wyższego s t ad ium o d b y w a  się 
n ie  nag le ,  ale zwo lna  przez i ns tynkt ,  uczuc ie ,  wyobraźn i ą  
i t. d. R o zu m anal i tyczny s t ano wiąc y  d rugą  epokę w  r o z w i ­
j an iu  się ducha  myś lącego,  tern się charakt eryzuj e ,  że w  nim 
obj awia  się duch myślący w  fo rmie  sobi e o d p o w i e d n i e j , to  
j e s t  w  myśli .  N i edok ładność  i brak w  rozumie  ana l i ty ­
cznym zależy tylko na tern,  że r oz um  n iema jący siły t w ó r ­
czej ,  zatapia  się w  p r zedmio t ach  przez  kogoś  t rzeciego już 
s tworzonych.  R oz u m i byt  są dw ie m a  po t ęgami ,  r ó ­
w n ie  s am odz i e lnemi ,  są d w o r n a  udzielnymi k ról ami  w  r ó ­
żnych krainach.  S to s unek  ob ydw óch  j e s t  tylko relacyjny,  
to j es t  t a k i ,  że r ozum wchodz i  w  związek z byt em k om bi ­
nując j e dn os tk ow e  spos trzeżeni a ,  jaki e na nim sposobem 
doświadcza lnym zrobi ł  i podciąga jąc pod j ednę  ogólną  r e ­
gułę.  P o n i ew aż  w ięc  na tern s tadium myś lącego ducha  jes t  
dual i zm,  prze to i koni eczność  w y p ły w a > ażeby duch m y ­
dlący,  który jes t  jakoby mona r cha  absolutny podbi jający pod 
s w ą  w ładzę  m a t e ry ą ,  p r ze szed ł  do epoki  j e m u  bardzićj  o d -
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powiedn ić j .  T en  dual i zm niszczy duch  myślący na t r zec iem 
s t ad ium rozwi j ania  się sw e g o ,  to  jest  w  poezyi  i religii.  l u  
myśl prócz  siebie n ieuzna je  już żadnej  innćj po tęg i ,  t u  duch  
myś lący jako  twórczy  jes t  już sam panem całego świat a.  
O n  może  powiedz i eć  wszystko  co j e s t ,  j e s t  kości ą z mćj  
kości ,  k r w ią  z mćj  k r w i ,  c iałem z mego ciała.  Dla  tego,  
że myśl  j es t  tw ó rc zą ,  j es t  zarazem w o ln ą  i sama  sobie  c e ­
lem.  P o m i m o  to ,  że w  poezyi i w  religii p o j aw i ł  się duch 
myślący w  swej  wo lnośc i ,  ani poez ya ,  ani  rel igia nie jes t  
na jdoskona l szym o b j a w em  ducha myś lącego.  A  to dla tego,  
że w  ob yd w ó ch  niemasz  w ew nę t r zne j  św ia do m oś c i ,  w e ­
wn ę t r zn ego  p r zeświadczeni a  się w  sobi e o sobie.  P o e t a  
w y w o ł u j e  j akoby  rózczką czarodzi ejską  n o w e  n ieznane  obrazy  
życia ,  ale jak nikt  powiedz ieć  n i emoże  z kąd w ia t r  p ow s t a ł  
i gdzie się kończy,  jak się to Chrys tus  do Fa ry ze u s zó w  w y ­
razi ł ,  t ak  też  i on powiedz ieć  n i emoże  zkąd w  nim u tw o ry  
wyobraźni  powsta ły .  O n  tylko o d p o w ie  est Deus in nobis, 
(Kjitantc culescimus co.

P o  tej char ak t erys tyce  religii  i poezyi ,  j ako takich,  gdzie 
n iemasz  wiedzy spo ś r ed n i c zo n ć j , ale j es t  na t chn ien ie  bez ­
pośr edn ie  ł a tw o  nam poj ąć ,  dla czego poe t a  tworzy  z w ł ó ­
kna myśli  zaraz i szatę na przyobl eczenie  myśli .  K o n i e ­
czność ,  dla której  poe t a  mus i  od l ewać  ideę z e J w i a t a  d u ­
c h ó w  w  formach  ze św ia t a  z m y s ł o w e g o , dla ^ego malarz  
widzi  ją  j a ko  o b r az ,  snycerz j ako s t a t uę ,  dla czego muzyk 
słyszy ją  j ako  me lodyą ,  zależy na t e i n ,  że w  poezyi  działa 
na tchni enie  a nie w iedza  spe ku l a tyw na ,  k tór a r ozwij a  tezę,  
ant i tezę i łączy obo je  w  sintezę.  J ak  w  natur ze  obj awi ł  
sie duch myślący dla b r a ku  w iedzy  w  formach  zewnę t r znych ,  
t o  j es t  w  przes t rzeni  i w  czasie,  t ak też po dobn i e  i w  poezyi 
objawia  się w  fo rmach ze św ia t a  zmys łowego ,  l e n  sam 
s t o sunek  zachodzi  i co do religii.  P o d o b i e ń s tw o  o by dw ó ch  
zależy na  tern,  że ob i edwie  są dzieckiem nat chn ien ia ,  tylko 
w  różnych kierunkach.  Ta  spr zeczność  w  poezyi  i religii 
pomiędzy t reścią  a fo rmą  jćj  p o j a w u ,  jes t  po pę d em  w e w n ę ­
t r znym ducha myś lącego ,  ażeby przeszedł  do doskonal szych 
p o j a w ó w .  O w o  przejście od by w a  się nie n a g l e , ale przez
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łańcuch następstw z niższćj kategoryi myślącego ducha do 
wyższćj, ztamtąd do jeszcze wyższćj, nareszcie do rozumu 
twórczego w  całej pełni i żywotności. W  rozumie tw ó r ­
czym już wszelka sprzeczność pomiędzy treścią a formą jest 
znegowana, rozum twórczy już tryumfuje w  sile swej nad 
wszystkiemi zewnętrznemi potęgami, wyśpiewując sobie 
niejako swoje Gloria in excelsis■ Rozum twórczy jest zara­
zem wiedzącym się i dla tego tylko ma własność twórczą, 
że ma ów  pewnik wewnętrzny sam w  sobie, to jest wiedzę.
Wszystko, co rozum tworzy siłą swej dya lek tyk i^  tworzy 
i rozwija , nie jest,  jak w  poezyi dzieckiem natchnienia, 
ale dzieckiem wewnętrznćj świadomości samego siebie. Jak 
organizmy żyjące rozwijają się siłą własnego życia, które 
w nich przez kogoś innego zapłodnionćm zostało, tak też 
i rozum twórczy odłania się z łona swego myślą ciężarnego 
własną siłą swego życia, z tą tylko różnicą, że tam orga­
niczne życie przez kogóś innego zapłodnionćm zostało, a tu 
on je  sam w  sobie w skutku swej wiedzy zapłodnił. Z tej 
ogólnej charakterystyki ducha myślącego w  czterech epokach, 
w  których się pojawia, pokazuje się, że wszystkie (ilozofie 
przed I leglem , który pierwszy dopiero rozum twórczy w  ca­
łej pełni żywota zgłębił, były przejściem z trzecićj epoki do 
czwartej. W nich rozum twórczy szukał siebie samego.

Pow iedzia łem , że rozum t w ó r c z y  szukał w nich siebie 
samego. I tak też je s t ,  bo naw et te tilozofie, które za 
pierwiastek filozofowania bezpośrednie i nagłe rozświetlenie 

51£  ̂ w  nas ducha myślącego położyły, jak np. filozofia Jakobiego 
są dzieckiem rożumu twórczego, który w ruchu swej d y a -  
leklyki przechodził czyścić, ażeby się dobić do nieba św ia­
domości wewnętrznej. O tych filozofiach powiedzieć m o­
żna, że zarzucały rozum tw órczy ,  niewiedząc o tćm , że 
są jego dziećmi. Dla tego zaś wszystkie systemata filozo­
ficzne są płodami rozumu twórczego, nie zaś natchnienia, 
że we wszystkich jest w iedza, chociaż nie w  całej pełni 
• żywotności się rozwijająca, a wiedza każda, chociaż i taka, 
która się na najniższćm stadium rozwijania znajduje, nie jest 
bezpośrednią, ale spośredniczoną. Bezpośredniość a w ie—

i
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dza są logicznem i sp rzecznośc iam i,  t a k ,  jak  ogień i w o d a  są 
sp rzecznośc iam i na tu ry .  I s ta n o w isk o  filozofii a u to ra  nie 
j e s t  in n ć m ,  jak  fi lozofów , którzy  H egla  poprzedz i l i ,  z tą  
tylko ró żn ic ą ,  że p o d łu g  naszego zdania | y  sys tem atach  filo­
zoficznych przed H eg lem  o db y w a  się myśli d ro gą  filo­
zofii w ła ś c iw ą  w  w ę d r ó w c e  ku ow ć j m ecie  spek u la ty w n e j ,  ku 
p r a w d z i e ; w  filozofii zaś au to ra  je s t  zboczenie  z drogi filo­
zofii w ła śc iw ć j  i przechylen ie  się na s t ro n ę  d o g m a tó w  re l i ­
gijnych. Dla tego  zaś w  filozofii a u to ra  o b jaw ia  się myśl 
w  s w ć m  przejściu z epoki trzeciej do  epoki c z w a r tć j ,  że 
a u to r  ro z u m u  tw ó rc z e g o  w  całćj p e łn i ,  k tóry  s i łą  w e w n ę ­
t r z n ą  sam  z siebie n o w y  św ia t  idei w y sn u w a ,  n iezg łęb ił .  A u to r  
zna tylko ro z u m  znajdujący się w  drugiej ep oce ,  to  j e s t  rozu m  
kom binu jący ,  zm ysłow y, ale nie po ją ł  n a tu ry  ro z u m u  w yższego, 
ro z u m u  tw ó rcz eg o ,  u m y s ło w eg o ,  k tó ry  się znajduje  w  c z w a r -  
tćj e p o c e  rozw ija jącego  się du ch a  o d w ieczn eg o ,  jak  się to  
w id o c zn ie  z tego  p o k a z u je ,  że w yraźn ie  p o w ia d a ,  iż rozu m  
zm y s ło w y  i ro zu m  u m y s ło w y  w c a le  się od siebie nie różnią .  
D la  t e g o ^ z a p rz e c z y w s z y  ro z u m o w i  tw ó rczośc i  i w idząc  
w  nim  a n a to m a ,  k tó ry  p ra w d ę  ży w o tn ą  s e k u je ,  m usia ł  
u zn ać  in tu icyą ,  jak o  o rgan  pojm ujący  p ra w d ę .  In tu icya  
o w a  filozoficzna j e s t  w ła d z ą  ducha  m yś ląceg o ,  k tó r a ,  j a k  
się to  ł a tw o  p rzek o n ać  m o ż n a ,  czytając baczn ie  miejsca, 
w  k tórych a u to r  u a tu rę  jćj ch a rak te ryzu je ,  tw o rzy  ze s iebie  
n o w y  św ia t  p o m y s łó w ,  ale n iem a  sam o ^w ew n ę trzn eg o  
p rze św iad c zen ia  się o sob ie  i w  sobie. O n a  tw o rzy  m e  
w  sk u tk u  w iedzy  sp o ś re d n ic z o n e j , ale  w  sk u tk u  nag łego  
rozśw ie t len ia  się w  nas du cha  m y ś lą c e g o , k tó re  chociaż 
n ie z s tęp u je  na p ro s ta c z k ó w ,  jak  D u ch  Ś w ię ty  zstąp ił  na  
A p o s to łó w  nieum ieję tnych , ale na ludzi zazierających w  g łę ­
biny ducha  m y ś lą c e g o ,  to  je d n a k o w o ż  je s t  bezp ośred n ióm  
spo jrzen iem  w  oblicze p raw d y .  *) Że zaś n a tu ra  ducha m y —

*) „ Z e  w zględu na filozofią ważną jest intuicya, będąca na­
tury mistycznej; je st bowiem  bezpośrednim poglądem w  świat du­
cha , objawiającym się albo jako przeczucie ciemne i niepewne, 
a l b o  j e s t  n a g ł e m  r o z ś w i e t l e n i e m  s i ę  p r a w d y ,  j a s n e m  p o j-
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ś lącego  je s t  t a ,  iż wszelki ru c h  dyalektyczny o d b y w a  się nie 
b e z p o ś r e d n io ,  ale p rzez p o ś r e d n ic tw o ,  p rz e to  ko n iecznośc ią  
log iczną  ten  w n io se k  w y p ł y w a , i e  in tu icya  n iem ająca  w ie ­
dzy s p o ś re d n ic z o n e j , a le  bezp o ś red n io  i n ag le  p r a w d ę  p o j­
m u jąca  nie j e s t  najw yższym  i n a jdoskona lszym  p o ja w e m  
m yślącego  d u c h a ,  tylko nim  je s t  rozum  tw ó rc z y ,  k tó ry  t w o ­
rzy w  fo rm ie  d u c h o w i m y ś lącem u  o dp o w ie d n ie j .

W  na tch n ie n iu  filozoficznym a u to ra  jeszcze się duch 
myślący n ie rozśw ic t l i ł  sam  w  sob ie  w  całej sw ej jasnośc i ,  
jeszcze  ^ i e  p rzyszed ł do poznan ia  sam ego  s ieb ie ,  s a m - j e s t  
i ś w ia t ło  i c iem n o ść | , r a z em . W  in tu ic j i  a u to ra  j e s t  ciągły 
dualizm  pom iędzy  in tu icy ą ,  k tó ra  je s t  o rg an em  po jm ującym  
p ra w d ę  a p r a w d ą ,  a to  dla t e g o ,  że p ra w d a  je s t  sam odzie lna  
p o  za in tu icy ą ,  że in tu icya  tylko zagląda w  je j  ob licze ,  ale 
je j n ie  tw o rz y ,  że p r a w d a  ty lko się u kazu je  intuicyi ta k ,  ja k  
się  ukaza ł  B óg  M ojżeszow i w  k rzaku  ognis tym . T u  się 
w ie lk a  p okazu je  różnica  pom iędzy  filozofią au to ra  a n o w szem i 
sy s tem atam i fi lozoficznemi, począw szy  od F ich te^o .  W  nas 
b o w ie m  dualizm p ra c ą  w ie k ó w  już  j e s t  zniszczony, a w  filo­
zofii a u to ra  w y s tę p u je  w  całej sw e j  s i le ;  w  n ich  p ra w d a ,  
id e a ,  je s t  dz ieckiem  d uch a  m y ś lą c e g o ,  w  filozofii zaś a u to ra  
je s t  czśm ś  sam odzie lnem  i od ducha  myślącego  nieza leżnem .

Z k ąd  p o w s ta ł  ó w  dualizm  w  system ie  a u to r a ?  O to  
i t ą d ,  że a u to r  przechylił  się ku d o g m a to m  religijnym i w y ­
rz e k ł ,  że ro zu m  nie je s t  zdo lnym  po jąć  p ra w d ^ - i  że ty lko 
b ezp o ś red n i  w p ły w  o b y d w ó c h  ś w ia tó w  ob jaw ia  się w  nas, 
j ak o  n a tc h n ie n ie ,  p ro w a d z i  n as  do p ra w d y .  T erkz  z d r u -  
gićj s t ro ny  s ta n o w isk o  filozofii a u to ra  w sk ażm y ,  to  je s t  ze 
w zg lędu  na  nasz na ró d .  Z teg o  s ta n o w isk a  je s t  filozofia 
a u to r a ,  j ak o b y  zorza zap o w iada jąca  nam  s ło ń c e ,  w  niej z a -  
b łyska  nam  prom yk n adz ie i ,  że szczep s ło w iańsk i  tyle już 
w ytężeń  ducha  na p o lu  fi lozoficznem ku pojęciu  p raw d y  o b ­
jaw ia ją cy  j e s t  p o w o ła n y m ,  ażeby w  sw ych  piers iach  p r z e -

r z en i ei n j a k o  b y  w  j e j  o b l i c z e ,  w  j e j  c a l o ś c  s k o n c e n t r o -  
w a n ą ,  c o  w ł a ś c i w i e  n a z y w a m y  i n t u i c y ą  i k t ó r ą  f i l o z o ­
f i a  b i e r z e  w p o s i a d ł o ś ć .44
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c h o w a ł  m ą d ro ść  św ia ta .  Gdyby filozofia au to ra  po jaw iła  
się w  N iem czech  i w  języku  n ie m ie c k im , n iem iałaby ani 
w  części tćj w ieikićj w a r to ś c i ,  ja k ą  m a te r a z ,  kiedy się p o ­
ja w iła  w  P o ls c e  i w  po lsk im  języku .  Żleby w ięc  ten z ro ­
b i ł ,  k toby filozofią a u to ra  u w a ż a ł  ty lko  ze w zg lędu  na h i -  
s to ry ą  filozofii,  w  której r ó w n ie  ja k  filozofia F r ieza ,  B u t e r -  
w e k a ,  K r u g a ,  w  prze jśc iu  z sys tem u F ich teg o  do sys tem u  
Szell inga i jak filozofia B ran is sa ,  W e is sa  w  naszych czasach, 
m a by t przem ija jący ; filozofią a u to r a ,  r ó w n ie  ja k  i filozofie 
innych naszych z io m k ó w  u w ażać  musim y ze w zg lęd u  na  nasz 
n aród  i w s k a z a ć ,  jak ie  tu taj za jm ują  s tano w isk o .  W  filo­
zofii w szystk ich  naszych z io m k ó w  ob jaw ia  się p rzejśc ie  n a ­
ro d u  naszego z bytu  bardziej u czuc io w ego  i ins tynk tow ego , 
w  jak im  dotychczas by ł do by tu  w ied ząceg o  się. T en  p o ­
pęd  n a ro d u  k u  m ąd ro śc i  od w iecznć j w  dziedzinie  spekulacyi,  
w  której n a ró d  niem iecki dotychczas innym  n a ro d o m  p rz e ­
w o d n ic zy ł ,  a z drugiej st rony  ta sk o ró ść  do  czynu j e s t  nam  
rę k o jm ią ,  że szczep s ło w iańsk i  p o w o ła n y m  je s t  do tego, 
ażeby ob ją ł  h eg em on ią  ś w ia ta ,  ażeby po łączy ł w  sob ie  teo*- 
ryą  N ie m c ó w  i p rak ty kę  F ra n c u z ó w .  K to  się z as tano w i 
bacznie  n a d  du ch em  h is to ry i ,  ten  się p rz e k o n a ,  że tak iego  
w ła śn ie  n a ro d u  p o t r z e b a ,  któryby nietylko by ł teo re tycznym  
jak  N ie m cy ,  ale i p rak tycznym  jak  n a ró d  francuzki. Inny 
czas w y w o łu je  inne  po trzeby .  D aw n ić j  h is to rya  n iem iała  
jeszcze  p u n k tu  ś r o d k o w e g o ,  p u n k tu  oparc ia  się w  sobie, 
n iem ia ła  j e d n e m  s ło w em  w ie d z y ,  na rody  rozw ija ły  się p r z e -  
czu c iow o  i in s ty n k to w o ;  dla tego to  n a ró d  francuzki n ie m a -  
jący  w iedzy  p rześw iad czen ia  się o sob ie  i w  so b ie ,  ale m a ­
jący  szczęś liw y  w ro d z o n y  in s ty nk t ,  dz ierzy ł b e r ło  p r z e w o ­
dnicząc  innym  n a ro d o m . Dziś h is to ry a  już  w y ro b i ła  w  sob ie  
p rzez spek u iacyą  n iem iecką  w ie d z ę ;  dla  tego  n a ró d  mający 
o d g ry w ać  g łó w n ą  ro lę  w  d ram ac ie  h is to rycznym  m usi m ieć 
w  miejsce przeczucia  w ied zę  w y ro b io n ą .  N ieodpycha jm y  
w ięc  od siebie  filozofii n iem ieck ie j ,  ale o w szem  p o k o ­
chajmy j ą ,  w eźm ijm y  z so b ą  o w ą  b usso lę  sp e k u la ty w n ą ,  
j a k ą  nam  N iem cy  p rz echo w ali  i puśćm y my się śm ia ło  na 
w ie lk i  ocean  myśli . Dziś nie czas szukać  n o w e j  bussoli
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s p e k u la ty w n ć j , n o w e g o  p ie rw ia s tk a  f i lozofii , jak  au to r  
u t rz y m u je ,  bo  p ie rw ias te k  już  w y n a lez ion ym  z o s ta ł ,  dzisiaj 
t r z e b a  n am  p rz e p ro w a d z ić  filozofią w  życie , w  czyn , zdo­
być je j d rugą  s t ro n ę ,  jak ą  je j  n a ró d  niem iecki n iew y ro b i ł  
i w yro b ić  n ie m ó g ł ,  to  je s t  prak tykę . Czynu filozofii p o ­
t r z e b a ,  jak  łak n ą c em u  cb leba  p o w sz e d n ie g o ,  jak  żydom na 
puszczy m a n n y ,  bo jak  myśl jeżeli zos tan ie  czystą myślą, 
j e s t  m a r tw ą  i bezs i lną ,  tak  też  filozofia jak o  obraz  myśli 
w  jćj sam odzie lnym  i tw ó rczy m  ruch u  d y a le k ty c zn y m , je s t  
j e d n o s t r o n n ą ,  jeże li  n iezdo ła  przejść  w  życie.

P o s tę p  filozofii zależy na p rz e rzu cen iu  się je j z dziedziny 
czysto te ro re tyczn e j  w  kra inę  p rak tyk i ,  nie  na szukaniu  n o ­
w e g o  p ie rw ia s tk u .  *) S k o ro  zaś p os tęp  je j na tern polega, 
c i ,  k tó rzy  rzu ca ją  na nią a n a te m a ,  s ą ,  sam i o tern n i e w i e -  
d z ąc ,  na jw iększym i n ieprzy jac ió łm i w łasn ego  n a ro d u ,  oni 
m u  w ydz ie ra ją  jeg o  przyszłość i jeg o  w ielkość .  N ie  p r z e ­
chylanie  się ku do gm atom  re l ig i jnym , k tó reśm y  z bo leśc ią  
se rca  w  dziełku a u to ra  dost rzeg l i ,  **) ale o c h o cz e ,  rześkie ,  
w łasny m  si łom  i w ła sn e j  energ i i  ducha  z a w ie rz a ją c e ,  m ło ­
dzieńcze za top ien ie  się w  k ra inę  ducha zbaw i nasz n a ró d ,  
bo ono  rozśw iec i w  nas w ie d z ę ,  k tórć j  nam  po trzeba ,  ażeby 
dzierzyć he g e m o n ią  św ia ta ,  bo o no  rozw idn i  nam  w id n o k rąg ,  
abyśm y m ogli śm ia ło  i bezp ieczn ie  przy je j  św ie t le  kroczyć 
do czynu.

Z a rzu ty ,  jak iem i sp eku lac y ą  n iem iecką  o b r z u c a m y , są 
p o d łu g  m ego p rzeko nan ia  n ie s łu s z n e ,  bo  ona  n ie jes t  idea l i­
z m e m ,  k tó ryby  w  życie p rze jść  n ie m ó g ł ,  ale o w sze m  t e o -  

« ry ą ,  k tó ra  się w  św ie c ie ,  w  czynie z rea l izo w ać  m usi i k tó rą

')  Zwracamy tu uw agę czytelnika na dzieło „ P ro leg o m en a  
tu r  ] J i s t o r i o s u } i h i e które Cieszkowski w duchu prawdziwie sp e­
kulacyjnym napisał i które mu sław ę w  całych Niem czech zjednało.

**) To przechylenie się  na stronę religijną doprowadziło autora 
do zasady , którą wbrew opinii publicznej naszego w ieku, wbrew  
ducha czasu w yrzekł, utrzymując w  rozprawie „ O  miłości O jczy­
zny, “ że w  państwie dobrze uorganizowanem musi być jedna rc- 
ligia panująca.
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my z rea l izow ać  m am y. R zu ćm y  tylko ok iem  p rz e sąd em  
n ieza c iem n ion em  na  n a ró d  n iem ieck i ,  a dojrzymy., że ru c h  
w szelk i p o s tę p o w y ,  jak i się w  jego  o rg an ik '  o d b y w a ,  je s t  
w łaśn ie  w y w o łan y m  przez ty c h ,  co filozofią pokochali .  
K tóż  je s t  najzaciętszym p rze ś lad o w cą  H egla  i j eg o  szkoły, 
jeżeli n ie c i ,  k tórzy  sprzyjają  ab so lu tyzm o w i i na  o d w ró t ,  
któż n a jk rw a w sz ą  toczy  w a lk ę  z lu d źm i,  k tórzyby chcieli 
nam  w ró c ić  czasy ś red n io w ieczn e  z całym o rszak iem  d e s p o ­
tyzm u h ie ra rch icznego  i różnicy  s t a n ó w  pom iędzy  dziećmi 
j ed n eg o  ojca B oga i jed n e j  m a tk i ,  ojczyzny, jeźli nie p o ­
tęp ia jący  zasady szkoły H e g la ?  T o  j e s t  p rzyk ład  naoczny, 
k tóry  zbija najsilniej w szystk ie  zarzuty. Czyż T re n to w sk i ,  
który najgłośniej o k rzy k u je ,  że spekulacya  n iem ieck a  je s t  
idea l izm em  gon iącym  za m ara m i n o c n e m i ,  za k tó ry m  w ie lu  
z nas ,  ja k o b y  za p an ią  m a tk ą  ten  pacie rz  p o w tó rz y ło ,  p o ­
s taw ił  w yższe  w  sw e j  cyberne tyce  pojęcie  p a ń s t w a ,  jak 
szkoła  H e g la ?  M nie  się zda je ,  że nie. D a le j ,  czyż filozofia 
Hegla nie b ron i w ła śn ie  tych sam ych  zasa d ,  jak ie  F ra n c y a  
i A ng lia ,  narody  całk iem  rea lne , w y ro b i ły ?  I  czyż m o że  ta 
filozofia, k tóra  zasady ich w y zn a je ,  być czczym id ea l izm em ?  
Nie szkoła  H egla  goni za id ea ła m i ,  k tó re  w  życie przejść  
nie m o g ą ,  ale c i ,  k tórzy  k ładąc  w  miejsce ro z u m u  t w ó r ­
czego w ia rę  i o b jaw ie n ie  Ś w ię teg o  D u ch a  z z e w n ą trz  na 
nas n ieum ie ję tnych  z e s łan e ,  chcie liby  p o w ró c ić  czasy ś re ­
d n io w iec z n e ,  gdzie  cz łow iek  n iem ając  jeszcze  w ie d z y ,  m u ­
siał wierzyć.

Ł a s k a w y  czytelnik p o z w o l i ,  że na tćm  miejseu  damy 
cha rak te ry s ty k ę  ogó lną  filozofii d w ó c h  naszych  z io m k ó w , 
k tórzy  p rócz  C ieszkow sk iego  na p o lu  filozoficznych b ad ań  
na jbardz ić j  się odznacza l i ,  to  j e s t :  filozofii T re n to w sk ie g o  
i filozofii au to ra .  T re n to w s k i  m a  to  z a u to re m  w sp ó ln eg o ,  
że w  je g o  sys tem ie  myśl n iedobiła  się jeszcze do n ieba  w ie ­
dzy ,  że duch  myślący nie rozw ija  się w  jeg o  filozofii ru c h e m  
dya lek tyczn y m , że często fantazya prześciga r o z u m ,  jak  to  
a u to r  na s t ro n ie  1G 2. p ięknie  w sk a z u je ,  że on często  
w  b rak u  wiedzy b u jn ą  f a n t a z j ą , jakoby  filozof p oe ta  n o w e  
w y w o łu je  p o jęc ia ,  k tó re  chociaż są  dziećmi n iedo jrza łem i ,  

VII. 7
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oryginalności ą sw o j ą  i p ięknym poetycznym do duszy i serca 
cza ruj ąco p r zemawia j ącym stylem zdumiewa ją .  T ren towsk i  
jes t  geniusz excent ryczny w  historyi  filozofii,  ale geniusz 
w ielkośc i ą  i g łębokości ą  myśl i  t am  n a w e t  zdumiewa jący,  
gdzie p r a w d ę  j edno s t ronn i e  pojął .  Au to r a  sys tem niema 
także  ow eg o  p un k t u  oparc i a  się w  sobi e ,  to jes t  wiedzy,  
dla tego mus i  się op rzeć  chociaż częs to n ieznacznie  t ak ,  że 
tylko przy baczni ejszćm zap a t rywan ia  się t ego dos t rzedz  m o ­
żna ,  o z e w n ę t r z n ą  po t ęg ę ,  j aką  j es t  p o w a g a  religii.  Jak  
T ren tow sk i  zos t ał  m imo  b raku  w iedzy  w  skut ek swego  
og rom ne go  geniuszu poe t o - f i l ozo fem ,  tak au to r  j es t  w  b raku 
w ie dz y ,  ale z arazem i w  b r aku  gen iu szu  twórczego  pó ł  filo­
zo fem,  pó ł  teologiem.

P o  wskazaniu  ogólnem s t anowi ska  filozofii au to r a  ze 
wzgl ędu  na h i s to ryą  filozofii i ze wzg l ędu  na nasz na ród ,  
wskażmy  wn ios k i ,  j aki e z p i e rw ia s tku  fi lozoficznego w y p ły ­
nęły ,  który au to r  zaprzeczaj ąc  twórcz oś ć  ro z u m o w i ,  za 
przeds ieó  p ro w adz ący  do filozofii p r a w dz i w ć j  naznaczył .  
D w a  są t a k o w e  wn iosk i ,  p ie rwszym j e s t  t e n ,  że au to r  m i­
stycyzm do r zędu  w ładz  ducha  pra. \ydę pojmujących policzył,  
drugi  t en ,  że zaprzeczaj ąc  f i lozof^ na tury  kosmopol i tycznej ,  
u t r z ymu je ,  iż mus i  przybrać  cha rak t e r  i f izyognomią r o d o w ą  
szczepu s ł owiańskiego.  O b y d w a  te wn iosk i  są ko n se k w e n ­
tnym wyn ik iem zasady g łówne j  au to r a ,  m n i e m a j ą c , ł ż e  i n -  
tuicya fi lozoficzna j e s t  tą w ład zą  ducha myś lącego ,  k tór ą  
on  z ł ona  swe go  myślą  od w iec zn ą  c iężarnego n o w y  nieznany 
św ia t  myśli  twor zy .  Że j e s t  wielkie  p o w i n o w a c t w o  p o m i ę ­
dzy intuicyą  fi lozoficzną,  k tó r a  n iema  jeszcze t ego  ś w i e ­
cznika ,  ażeby p r a w d ę  uk ry t ą  odk ryć  w  całej  pełni  mogła,  
k tó r a  n i ema  jeszcze wiedzy w ew n ę t r z n ć j  jak rozum twórczy ,  
k tór a  tworzy  bez poś r edn io ,  a pomiędzy  mi s tycyzmem,  który 
t ak  się ma  do r oz u m u  tw órc zeg o ,  jak s ię ma  ins tynkt  dzie­
cka do ró zu m u  cz łowieka d o r o s ł e g o , w  k tó r em więcćj  da ­
leko c iemności  jak św ia t ł a ,  ł a t w o  się p rzekonać .  P od łu g  
mego  zdania  s zanow ny  au to r  kładąc  mi stycyzm,  jaki  u  nas  
w  dziedzinie spekul a tywnych  badań  si łą fantazyi ch o rob l i— 
w e m  uczuc i em rozigran) (  Mick iewicz i cała sekt a T o w i a ń -



skiego  w y ro b i ła  za p ie rw ia s te k ,  z k tó rego  filozofia s ło w ia ń ­
ska wyjść p o w in n a ,  tak  sam o b łą d z i ,  jak  gdyby k to  chciał 
u tr z y m y w a ć ,  że p ie rw ias tk iem  św ia t ła  j e s t  c iem ność  n iczem  
n ie ro z św ie t lo n a ,  p ie rw ia s tk iem  w idzenia  ok iem  c ia ła  i w i ­
dzenia  okiem  d u szy ,  to  je s t  w idzen ia  i w id zen ia  m acan ie  
o c ie m k u ,  p ie rw ia s tk ie m  ro z u m u  ins tynkt dziecka. Że 
w  m is tycyzm ie ,  k tó ry  je s t  p rzeczuciem  p r a w d y ,  jak a  się 
w  filozofii d ro g ą  ro z u m u  „ w y d o b y w a ,  je s t  jak aś  tr e ść  p r a ­
w d y ,  n iep rzeczym y ,  a łe- zt ą4 3 ż e  tak i  je s t s to su nek  m y s ty -  
cyzm u do ro z u m u  s p e k u la ty w n ę g o , jak  in s ty nk t  dz iecka  do 
ro z u m u  w y ro b io n e g o ,  w n o s ić  'm o ż n a ,  że on m a  być p ie r ­
w ia s tk iem  spekulacyi.  P ie rw ia s tk iem  spekulacyi je s t  ro z u m  
sp ek u la ty w n y ,  mistycyzm je s t  tylko jeg o  przeczuc iem . P r z e ­
czucie  ty lko w  czasach c iem nych  m a w ie lką  w a r to ś ć ,  w  na­
szym czas ie ,  w  k tó rym  św ia t ło  filozofii ro zśw ie t l i ło  w i d o -  
k rąg  naszego  w id zen ia  je s t ,  j a k o b y  s o w a  w ś ró d  dnia  jasnego .  
Czasy p r o r o c tw ,  czasy p rz e p o w ie d n i ,  czasy przeczucia  już  
m inę ły  i n ie w ró c ą  się nigdy. F ilozofia  w  du chu  czasu p o ­
ję ta  m usi ko n ieczn ie  ta k ,  jak  filozofia n iem iecka  mistycyzm 
zarzu c ić ,  bo  jeżli k to  w idzi,  to  n iep o trzeb u je  m acać  o ciemku.

P rze jd źm y  te raz  do d rug iego  w n io s k u ,  jak i  z pojęcia  
a u to ra  k o n se k w e n tn ie  w y p ły w a ,  to  j e s t  do  w n io s k u ,  że 
filozofia m usi p rzybrać  cechę  i f izyognomią n a ro d o w ą .  Myśl 
t a ,  że filozofia n ie  j e s t  u m ie ję tn ośc ią  kosm op o li tyczn ą  jak  
m a te m a ty k a ,  sz tuka  le k a r sk a ,  ale um ie ję tn o śc ią ,  k tó ra  
tch n ie  życiem n a ro d u ,  w  któró j  oblicza c h a ra k te r  n a ro d u  
w y p ię tn o w a n y , d la  tego  j e s t  tak ściśle z g łó w n ą  zasadą, 
z k tórej szano w n y  a u to r  w  sys tem ie  sw y m  w y s z e d ł ,  zros łą ,  
że w  istocie tylko tam ind y w id u a ln o ść  w szelka  j e s t  z a n e g o ­
w a n ą ,  ty lko  tam  po jęcie  dobiło  się ogó lno śc i ,  o b je k ty w n o -  
śc i ,  k tó ra  w sze lk ą  szczeg ó łow ość  p o c h ło n ę ła  i jako  taka, 
n ie ju ż  dla p e w n e g o  szcz eg ó łu ,  ale dla całego  o g ó łu  je s t  
p r a w d ą  a b s o lu tn ą ,  gdzie ro z u m  tw ó rc z y  w ład a .  T a m  zaś, 
gdzie intuicya filozoficzna dz ia ła ,  o w o  n a tc h n ien ie ,  k tó re  
p o d łu g  w yrażen ia  się a u to r a ,  „ jako  bezp o ś red n i  zw iązek  
cz ło w ieka  z św ia tem  w id om y m  i n ie w id o m y m ,  nagle  
i bez p o ś re d n io  w ła d ze  d u c h o w e  w  nas  r o z ś w ie t l a "  n iem asz



76

i być n iem oże  pojęc ia  abso lu tn ie  o g ó ło w e g o ,  objekty w nego ,  
k tó reby  jak  religia C h rys tu sa  ogarn ia ło  ca łą  ‘lud zko ść ,  ale 
j e s t  po jęc ie  n ie w y ch o d zące  po  za o b rę b  je d n e g o  narodu .  
L ecz  dow iedzm y  d la  czego filozofia m us i być u m ie ję tnośc ią  
kosm opoli tyczną. P rz y c z y n a ,  dla k tóre j  filozofia n iem oże  
s i ę ,  jeźli m a  być  filozofią p r a w d z iw ą  p o jaw ić  w  form ach  
je d n e m u  n a ro d o w i  w ła ś c iw y c h ,  ale m usi p rzyb rać  c h a ra ­
k te r  o g ó ł o w y , j e s t  t a ,  że filozofia j e s t  św ieczn ik iem  ducha 
c z a su ,  że W  nićj duch  czasu  przychodzi do w i e d z y  sam ego 
s ieb ie ,  że  bez  nićj byłby bez  duszy. Gdyby w ięc  odb iła  na 
sw y ch  licach p ię tn o  n a r o d u ,  n a tenczasby  n iem ogła  być ow ym  
fokus ducha  czasu  w  jego  o g ó ło w o ś c i ,  w  k tórym  się duch 
czasu  k o n c e n t r u je ,  ażeby się p o ją ć ,  aleby była  ty lko o b ja ­
w e m  ducha  czasu  c z ą s tk o w y m ,  gdyż n a ró d  każdy o dg ry w a  
tylko je d n ę  ro lę  w  d ram ac ie  h is to rycznym .

Że zaś n a tu ra  du cha  m yś lącego ,  k tó ry  w y s n u w a  ze s ie ­
bie dzieje h i s to r y i , t o ' j e s t ,  iż się p o ją ć  m u s i ,  p rze to  ztąd 
w y p a d a ,  iżbyśmy obo k  filozofii n a ro d u  musieli  m ieć  i filo­
zofią u n iw e r s a ln ą , - w  k tó re jby  się d o p ie ro  o w o  u jęcie  się 
d u c h a  czasu sam eg o  w  sob ie  w  całćj pełni i o gó ło w o śc i  
od by ć  Się  mogło . Cóżby by ło  o w ą  filozofią u n iw e rs a ln ą ,  
k tó raby  z an eg o w a ła  ja k o  po jęcie  się w ied ząc e  d uch a  czasu, 
w sz e lk ą 'S zczęś l iw ość  filozofii n a ro d o w y c h  ta k ,  iżby o ne  m o ­
m e n t  ty lko j e d e n  w  je j  r o z w o ju  organ icznym  s tan ow iły  tak, 
jak  i cały n a ró d  m o m e n te m  je s t  ty lko w  organ izm ie  h is to ­
ry c z n y m ?  O to  byłby n ią  ex trak t  z filozofii w szystk ich  n a ro ­
d ó w ,  w  k tó ry m b y  jakoby  w  n ap o ju  z ró żn o ro d n y c h  czassek- 
chem icznych  z ło ż o n y m , ró ż n o p lem ien n e  były p ie rw ias tk i .  
1 czyż p o d o b n a ,  ażeby taka  tkanka  ró żno rod ny ch  filozofii, 
ażeby tak  g ruby  ek lek tyzm , taki p o tw ó r  logiczny, mający 
z tego  o jca  r ę c e ,  z tam teg o  n o g i ,  z innego  g ło w ę  i t. d. 
by ł  m ą d ro śc ią  ś w ia t a ?  L ecz u w aża jm y  rzecz jeszcze  z innćj 
s t rony. Jeżel i  w  ro z u m ie  k o m b in u ją c y m ,  w  którym się 
du ch  myślący n a  d ru g ićm  s tad ium  sw ego  rozw ijan ia  znajduje ,  
s zczeg ó ło w ość  w sze lk a  j e s t  za iszczoną, co sam a u to r  m ie ­
niąc m a te m a ty k ę ,  a s t ro n o m ią ,  sz tukę  lekarską  i t. d. w  k tó ­
rych rozu m  kom binu jący  w  mniejszćj lub w  większej d o s k o -

/
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nałości i pe łn i  o d d z ia ły w a ,  um ie ję tnośc iam i k o s m o p o l i ty -  
cznem i p rzy zn a je ,  d la  czegożby w  ro zu m ie  tw ó rc z y m ,  który  
je s t  na jdoskonalszym  o b ja w em  m yślącego ducha  n iem ia ła  
być zan ego w an ą .  Jeże l i  m a tem atyka  je s t  u m ie ję tn o śc ią  
k o sm o p o l i ty czn ą ,  to  tćm  bardzie j jeszcze  filozofia n ią  być 
m u s i ,  lio ona  je s t  dzieckiem ro z u m u  tw ó r c z e g o ,  k tóry  jako  
potężniejszy  od ro z u m u  kom binacy jnego  jeszcze  radyka ln ie j  
szcz egó ło w o ść  w sz e lk ą  p o c h ła n ia ,  ob jaw ia jąc  jako  m ąd ro ść  
św ia ta  p ra w d y  o g ó ło w e ,  p ra w d y  b ę dące  n ie  dla  jed n eg o  
n a r o d u ,  ale dla w szystk ich  n a ro d ó w  p raw d am i .  Ale może 
k toś  sob ie  pom yśli ,  że filozofia o tyle j e s t  n a r o d o w ą ,  że 
za w sze  je d e n  n a r ó d ,  ja k  się to  w  h is toryi filozofii pokazało , 
o d e b ra ł  m issy ą ,  ażeby  myśl filozoficzną, p o jm u jąc ą  du cha  
czasu  w  całój jego  żyw o tn o śc i  w y ro b i ł  i w  sw y c h  p ie rs iach  
p rz ech o w a ł .  Jeże l i  z tego  w zg lęd u  n azw iem y  filozofią n a ­
r o d o w ą  u m ie ję tn o śc ią ,  to  u ży w am y  tego  sam ego  w yrazu ,  
ale w  innóm  z n a czen iu ,  b o  w  tak im  raz ie  u trz y m u jem y ,  że 
du ch  czasu  p o jm u je  się w  filozofii p e w n e g o  n a ro d u  i n i e -  
b ie rzem y  n a ro d o w o śc i  ja k o  cząstk i p e w n e g o  s z c z e p u ,  r ó — 
żniącój się fizyognomią i ch a rak te rem  od innych pojedynczych 
n a ro d o w o ś c i ,  ale  b ie rzem y ją  w  znaczeniu  k osm opoli tycznem , 
u w a ż a ją c  j ą  jak o  o b jaw ia jącą  i po jm u jącą  d u ch a  czasu  w  e a -  
łś j  ogó łow o śc i .

(Dokończenie nastąpi.)
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a4>asâ aa<&s<sa,
P an  O. B c r g e n r o t h  w ydał w Poznaniu u Mittlera pismo żar­

tobliwe pod tytułem: Croquis von Posen. Historyą Poznania za­
czyna przed Chrystusem: wie dobrze, że wtedy miasto stało nad 
samem ujściem Cybiny do W arty , że mięszkańce upijali się mio­
dem i napojem z mleka klaczy, jadali flaki, a zwali się Varini 
czyli W artin i, że to nad W artą  siedzieli. Niemcy poczytywali 
W arinów  za zwierzęta czworonożne, z dwoma głow am i, a ze skorą 
z rogu na piersiach, później dopiero dowiedzieli się od swoich 
uczonych, że z jeźdźca w zbroi rogowej i z konia jedno robiono 
zwierzę. O ówczesnych W arinach czyli Sarmatach za Herodotem 
pow iada Bergenroth: ż e  n i e u z n a j ą  k r ó l a ,  a l e  ż y j ą  d e m o ­
k r a t y c z n i e  w t e n  s p o s ó b ,  z e  w s z y s t k o  r o b i ą  p o d ł u g  
t e g o , j  a k w p r z ó d y  m i ę d z y  s o b ą  u m ó w i ą .  N ieuprawiali ról, 
bo im się niechciało i male mieli potrzeby. W arinczyk, co mię- 
szkał najbliżej Niemiec był najodważniejszy. Później W arinów  
zw ano W ielkopolanam i i pow stała pomiędzy nimi arystokracya, 
a  ten arystokrata miał największe stronnictwo, który był najw y­
mowniejszy i najwięcej rozdaw ał pieczonych schabów. Nazwisko 
Poznania ma ztąd pochodzić, że trzej bracia L ech , Czech i Rus 
ześli się nad Cybiną i od razu poznali się choć jeden drugiego 
i trzeciego dawno niebył widział. P ow iada, że ci bracia rycerze 
kłamali sobie o w ojnach, krzyczeli, chalasow ali, zawiązali mię­
dzy sobą porozumienie, aby utworzyć państwo. Ale choc się ko­
chali, kłótnie były ich życiem i żywiołem. Raz przy uczcie po­
kłócili się o lepsze kawałki łosich flaków i Czech odszedł na zachód, 
a  Rus na wschód i utworzyli Czechy i Ruś. Tam , gdzie Gniezno, 
Polacy wynaleźli orle gniazdo i postawili świątynię Bogini Nia, 
a  orła wzięli na swój znak , a Gniezno tein się odznacza, że tam 
się ludzie zbrojno zbierali, aby po nabożeństwie zrobić wyprawę 
za granicę kraju. W  Gnieźnie powstali wojewodowie, którzy przy­
szli aż do rządów nad Krakowem.
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W anda niechciała iść za m ąż, aby niestracić w ładzy; pomiędzy / 
Polkami imie W anda bardzo zw yczajne, a  księżniczka W anda 
pojmowała emancyapacyą kobiet juz tak dobrze, jak  G e o r g e  S a n d ,
Ryty gier starał się o W an d ę , ale miał nieszczęście, że był Niem­
cem’ i wzgardziła jego rę k ę , a potem się utopiła. N a pensyach 
panieńskich guwernantki wykładają w Poznaniu historyą w ten 
sposób: „Pow iedź mi, mon ange, dla czego się księżniczka W anda 
utopiła?“  a panna odpow iada: „bo je j kazano iść za Niemca.11 
Po  śmierci W andy Polskę naszli cudzoziemcy, a Polacy instynk­
tem prawie zwierzęcym zbili się w jed n ę  kupę. T en, co pierwszy 
przeciw nieprzyjacielowi zaczął partyzantkę, objął rządy i drudzy 
go słuchali. Mieczysław za radą Dąbrówki został chrześcianinem. 
D ąbrów ka, a właściwie D obraw a była bardzo dobra i nigdy sw e­
mu mężowi w niczem się niesprzeciwiała, co rzecz zupełnie rzadka 
i praw ie cudowna w Polsce. P o  śmierci M ieczysława w P ozna­
niu zbierała się często młodzież, co lubi polowania i wojnę. Bo­
lesław  miał charakter polski, umiał zrobić napad niespodziany 
i w sztuki porąbać. Był wielki wojow nik, ugrzeczniony przytem 
podobał się kobietom, bił i oszukiwał Niemców, łupił Kijów.

Całe przedstawienie historyczne, które się z jego śmiercią koń­
c z y ,  ma być hnmorystycznem, ale jes t tylko pokrzywieniem hi- 
storyi bez myśli dowcipnej. Opis herbu poznańskiego ma coś za­
w ierać, ale jes t bez treści. W  opisie życia po ulicach i miasta 
Poznania zwraca autor uwagę naprzód na szynkownie i gorzałkę, 
potem na dnie targow e, na śledziowe budki, przy których wraca 
na flaki i schaby (Schweinchratenj, z któremi bez ustanku wyjeżdża, 
jako ogólnikami kuchni polskiej. Przeszedłszy od sera na bulki 
żytnie gryskami zw ane, które pierwotnie były gryczankam i, to jes t 
z tatarki, rozwodzi się nad niemi, jako nad czemś bardzo ważnem 
w życiu ludu polskiego. Przechodzi do pręgierza i fontanny przed 
ratuszem , mówi o kucharkach nabierających w odę, o pomięszaniu 
języka polskiego z niemieckim pomiędzy służącemi; biorąc pohop 
od w ody, czyni uwagę nad nieczystością pomięszkan polskich, 
a ze zmianki o piernikach toruńskich, przechodzi na rzeź jezuicką 
w Toruniu.

Następnie wyłożona jest Demonologia wielkopolska w związku 
z mitologią słowiańską. Są to pow abne pow iastki, ale w  zna­
cznej części ani pomiędzy ludem wielkopolskim, ani pomiędzy hi­
storykami nieznane; ile się zdaje z M azowsza, z Litwy i z Prus 
pobrane, azatem łotyckiego, a nie słowiańskiego pochodzenia — 
mniejsza część w yjęta z dzieł polskich i zasługuje na uwagę. 
Demonologia jes t najpowabniejszym oddziałem książki. Kończy 
się książeczka poezyami o W andzie i Mieczysławie. W  ogóle 
Croquis von P osen, mają humorystykc nudną z jałowem i końce-
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ptami i są  p isane ze stanow iska n iem ieckiego, a z uprzedzeniem  
przec iw  Polakom . Je s t  to dopiero  część p ie rw sza , a  m a ich byt 
cztery.

— Z aczęło  w  P ozn an iu  w ychodzić  pism o m iesięczne pod ty ­
tu łem . , ,P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i . “  Jak  w id a ć , będzie się  zajm o­
w ało  belle trystyką , a  ze stanow iska  ściśle katolickiego i naw et 
teologicznego. W ątp im y , aby zapa tryw an ie  się  na rom anse podług 
o jców  kościo ła m ogło się  n a  co przydać i t e o l o g i a  s a l o n o w a  
* pew nością nie podniesie u n as religii.

R e d a k t o r :  Jędrzej Moraczewti-j.
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